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Batalia na Walnym Zgromadzeniu Adwokatury stołeczne)

Se nacja zaradziła w walce o pclsność
Przed  godz. 

eię z wielkim
U  -tą, rozpoczęło 
napięciem oczeki­

wano doroczne Zgrom adzenie  
Izby Adwokackiej ‘W arszaw sk iej, 
obejm ujące; wszystkich adwoka­
tów  okręgu Sądu Apelacyjnego  
W arszaw skiego.

W ie lly  6 a ir Stowarzyszenia  
Techników  w ype niła się całko­
wicie, przy czym z przykrością 
zaobserw ow aliśm y niebywało  
ltczny udzia) adwokatów - żydów. 
ro3iecfzenie zagaił ustępujący  
dziekau, Stąn-isław Jauccewsld, 
proponując na przewodniczącego  
po du la ra  ego adwokata StanlSła 
w j  Szurleja, a  na w .ceprrew odni- 
cząpego b dziekana adw. Adam a  
Chełmońskiego Propozycję przy­
jęto przez aklamację

Sprawozdanie ustępującej Ra  
dy Adwokackiej zostało, jak co- 
iWćżnie, w y  irukowraut w  form ie  
bró&zury

Zzźydźenle adwokatury
Dziekan Janczewski w  swym  

przem ówieniu spraw i zdawczym  
ogran.czył się jedynie do pod­
kreślenia momentów najw ażniej­
szych, a  przede wszystkim nie­
pokojącego wzrostu liczby adw o­
katów okręgu 'warszawskiego, 

która doszła obecnie do liczby 
2.040 adwokatów i 795 aplikan­
tów adwokackich. (Jak wiadomo, 
w  liczbie tej jest około 62 pro­
cent żydów ), Dziekan jako śro­
dek zaradczy uznaje w prow adze­
nie przymusowej trzyletniej ap li­
kacji sądowej, której projekt za­
w iera projłonu-wans obecnie no 
w tjiz ac ja  ustawy o ustroju ad ­
wokatury

Podkreślił następnie ustępu ją­
cy dziekar, że stosunek m i  zycb 
instancyj sadowych do adwoka­
tów jest niekiedy n iew łaściwy że 
jeden z młodych sędziów pozwo­
li ł  sobie nawet na nazwanie ich 
„popleczn kami przestępstwa ‘. 
Również stosunek społeczeństwa, 
a bardzo często i prasy p-zecie 

wszystkim  brukowej, nie 
w łaśc iw y  i n.e docenia tej trud­
nej i ważnej roli, jaką ma do 
spełnienia w  społeczeństwie ad -

dyskusj? nać tematami poruszo­
nymi w  sprawozdaniu Rady A1- 
wokack.ej. Dyskusja wobec m.to 
peści tematów zapowiada się na 
wiele godzin, w o b e c  c ł ł . 6 c ,  wy 
bory w ładz odbędą się prawdo­
podobnie dopiero późnym wieczo­
rem, a  najgorętszy punki oaiad  
-  publikowany ju ż  przez ;rif- 

wniosek antyżydowski, wejdzie  
pod obrady dopiero pczną nocą.

Karp po łydo ws Ku
W obec głośnego już w Polrce 

zerw ania jeduohtęgo BIoku poL  
skich stowarzyszeń adwokackich  
przez K. A . R. F., do wyborów  
staną czterj Hsty, a m ianowicie: 
iista K opvsji Porozum iewawczej 
polskich stowarzyszeń adwokac­
kich. lista K. A . R  F.-a, lista  
prawników  -  socjalistów j lista  
czysto żydowska.

4 listy
Na. ijśrie p o lsk e j figu ru ją  na­

zwiska następujące: ;D c .R ady  
Naczelnej kandyauje b. dziekan 
Adam  Chełmoński, , do Rady  
W arszaw skiej adwokaci: Jerzy
Czarkowski, Tadeusz M ichalski, 
Leon Nowodworski, Stanisław  Pe  
szynski, Jan Podkom orski,' Anto­

ni Ty&zyński j Feliks Zadrowski, 
Do Sądu 'Dyscyplinarnego adwo­
kaci: Konrad Borowski, M arian  
Niedzielski. Tadeusz Rutkowski, 
Stanisław  Szurlej i M arian  To- 
masini.

W obec tej mnogości Ust w ybo­
ry zapow.ada.ją się bardzo r ę k a ­
wie i p raw  łopoaobnie będr po­

trzebne przynajm niej dwa głoso­
w ania do ostatecznego ich rezul­
tatu. Adwokaci -  Polacy zdecydo­
wani są nie dac i się *.iskor,yć  
za<jnvm wnioskom semickim czy 
fiiosemickim i w ytrw ać na ze­
braniu aż dc końca. (D  c. spra 
wozdania w  części nakładu na 
sw . 12-ej —  w  części jrwroj,

(Olelkt Konkurs si&siód
„ O .  B .  C . ”  n a  g w i a z d k ę
Zgodnie z wczorajszym  komu­

nikatem, . w  dzisiejszym numerze 
na str- 2-ej drukujem y kupon 6-ty 
oraz pięć kuponów poprzednich. 
s D ruk tych kuponów ponaw ia­
my w  ęwiązku z licznymi zapy­
taniami czytelników, którzy zbyt 
późno zorientowali się w ko 
nieczności wycinania kuponów, 

W szyscy czytelnicy, wycinając  
kupony umieszczone w  
szym numerze, biorą

z innym, udział w konkursie.
• Prosim y czytelników, aby od 
dnia dzisiejszego poczynając aż  
do dnia 16 groon ia, skrzętnie 
w ycinali kupony i me zaniedbań  
udziału w  konkursie, który się  
coraz lepiej zapowiada. W artość  
naćesałnych i zaKupionych przez  
„ a B C 1* n ag ió a  przekracza zL  
4.000, a  nagrody nap ływ a ją  w  

dziśiej- dalszym u ą g u .  
naruwni

Państwo — jedynym pracodawca
Niesłychane zarządzeń ie Funduszu Prze#

Eez jego zgody nie można ćnaażowac pracownika
W ojewódzkie Biuro Funduszu cy pogadają w  owych opisach pra

Pracy w W arsŁow .e rozesłało tio wstyslkfcF m i  « i  Jłtk*
, . , ,, * £ *  .dow ■, snecjalnoścł, mogą więt

szeregu oracodawcow  okólnik do- ___  . . .  -szeregu pracodawców  okólnik po 
niższej treści:

U  myśl pi jepisow par 2 i 7 Rozpc 
cąazer" Ministra Pracy i Opiekł 

społecznej z dnia 31 grudnia 1^24 r.

zawsze ni żądanie W. P. Skierować 
odpowiednio wykwalifikowanych kan 
uYdotów.

Na kazcu otrzymane zgłoszenie 
będziemy kierować kandydaióv aż do

cakłady pracy, podlegające obowiąz- j definitywnego załatwienia zlecenia, 
kowi zabezpieczenia robotników 1 na przy-czym naltzj podkreślić, 1: swu. 
wypadek bezrobocia, obowiązane są dectwa pracowników pized kierowa

pracy są jak najstarai,

W fcadomiu
Z A P R E N U M E R O W A Ć  I.IO ŻNA  

A B C  Z A  Z L . 2.30 W  B IU R ZE  

D Z IE N N IK Ó W  H . L IP IŃ S K IE ­

GO, U L . Ż E R O M S K IE G O  31. O B ­

S Ł U G A  S Z Y B K A  I S T A R A N N A .

wypadek bezrobocia, obowiązane są 
w terminie trzydniowym zawiadomić 
o kazaym wolnym miejsce, pracy 
miejscowe Biuro Fośrednictwa Prai y.

Zakład pracy kierowany przez W, 
P. nie wypełnia wskazanych wyzei 
obowiązków ustawowych, gdyż nad 
syła jedynie zawiadomienia o nowo- 
przyjętych pracownikacn bez uprzed­
niego zgłoszenia wolnych miejsc pra­
cy w Biutzc Pośrednictwa Prac"

Komunikując o powyższym. Woje 
wódzkie Biuro prosi , zgłaszanie w 
przyszłości, zgodnie z powołanym 
wyżej rorpor ądzeniem, wolnych 
miejsc pracy 1 angażowania pracov 
nikow za naszym poiredaictwem.

Biura Pośrednictwa Funduszu Pra

niem ich do 
niej bada-ie a nąwei v wypaakżct. 
wątpliwych sprawdzane orze? Izbę 
Rzemieślniczą.

Zaldady pracy, ktore Dedą korzy­
stać z pośrednictwa Funduszu Pracy 
maja gwaranci? wyboru odpowied­
nich racowników bez ponoszenia 
żadnych kosztów oraa zadOoćuczy 
nią obowiązkom ustaw owvm.

Zw racam y uwagę, że ostatn ' 
ustęp jest tak zredagowany, jak ­
by istnia* jaki o do wiązek anga­
żowania jedynie pracowników, 
wskazanych przez Fundusz P ra ­
cy. Otóż obowiązku takiego nie

ma. Jeżeli pracodawca przed zwoi j kiegc ' pracownika do Funduszu  
nieniem nowego stanowiska sam , Pracy i prosimy o spraw dzeui* 
znajdzie pracownika, to nie ma 
żadnego obowiązku Zgłaszać po­
sady do Funduszu Pracy.

Do jak  .paradoksalnej- sytuacji
doprowadza powyższy okólnik, wi 
dać z takiego p rzyk ładu: Poszu­
kujemy kogoś, ktoby pirat złośli­
we wierszyki o sanacji i je j po­
mysłach. Wobec tego zgłaszam y  
publiczne zapotrzebowanie na ta-

1 jego kw alifikacyj przez »zbę K*e- 
ntieslniczą

Czy z Państw o ma się stać je ­
dynym pracodawcą? N ie  dziwimy 
się ' takiemu okólnikowi. Skoro 
dziś ju i  nikt-nie będzie zwolenni­
kiem sanacji bezinteresownie, 10  
trzeba rozszerzyć dotychczasowe 
sposoby, zjednyw ania zwoieuni- 
ków na nowe dziedziny. ;

Min. Antonescu wyleli al
Dalszy rozwój sojuszu

W A R S Z A W A  28- 11 D z :s o g ra n ic z n y c h  Antonescu z m ałion  
godz. 15.40 odjechał do Bukaresz­
tu rumuński m inister spraw  za-

O r g a n i z a c j a  N a r o d u
P is a liś m y  p rz e d  p a iU  ty go d ­

n iam i o  o rg a n iz a c ji  p o lity czn e j 
n a ro d u , k tó ra  n ie  pędz ie  m ia ła  
nic  w s p ó ln e g o  2  m o n o p a rt ią ,  
lecz b ę d z ie  n a rzęd z iem , m a ją -  

, . c y m  na c e lu  w y d o b y ć  z c a łe g o
w ek a ra ra  uam z. sUme poflk: -  sp o łe c z e ń s tw a  m o ż liw ie  n a j -  

'ony j 1 v. praemowueniu .no- ^ j ę ksZą  ilość  en erg ii, a j e d n o -
ment postępującej pauperyzacji 
adwokatury

Dziwna statystyka
Mimo starań Rady Adw okat  

kiej o jak najwyższe podniesienie 
poz'omu etycznego adwokatury, 
ilość spraw  dyscyplinarnych  
przeciwko adwokatom  jest niepo­
kojąco wysoka (zauw ażam y z 
przykrością, że Rada Adwokac­
ka nie publikuje cnoćDy' bardoo 
ogólnego zestawienia ilości 
spraw  dyscyplinarnych z u- 
względnieniem  wyznania, czy ra ­
cy karanych.

Następnie rozpoczęto coszerną

cześn ie  p o d n ie ść  to sp o łe c z e ń ­
s tw o  n a  m o ż liw ie  n a jw y ż szy  

| p o z io m  m o ra ln y .
N a jw ię k s z ą  p rz e sz k o d ą  na  

d ro d z e  d o  p o w s ta n ia  tak ie j o r ­
g a n iz a c ji je s t  sk o n s tru o w a n ie  
tych e b o w ią z k o w ,  ja k ic h  je j 
c z ło n k o w ie  b ę d ą  się d o b r o w o l ­
n ie  p o d e jm o w a li  o ra z  spo so o u  
k o n tro li n a d  w y k o n a n ie m  tych  
o b o w ią z k ó w . T u  w ła ś n ie  n a j ­
ła tw ie js z y  tei en  d z ia ła n ia  m a ­
j ą  scep tycy , k ló rz y  u w a ż a ją  
p o w s ta n ie  tak ie j o rg a n iz a c ji  za  

utopię .
Z a s tan ó w m y  się w ię c , ja k  

k o n k re tn ie  m o g ą  w y g lą d a ć  o- 
b o w ią z k i ,  k tó rych  c z ło n k o w ie  

N  ć " - WE C . I 4 A  o rg a n iz a c ji p o lity czn e j n a ro d u
by s ię  p o d e jm o w a li

A w ię c  w e ź m y  n a jp ie rw  
c h ło p a  na w  i. J e ś lib y  c h c ia ł  
zostać c z ło n k iem  o rg a n iz a c ji  
p o lity czn e j, to m ó g łb y  się  p o d ­
ją ć  d o b ro w o ln ie  p i ln o w a n ia  
la s ó w  p a ń s tw o w y c h  lu b  
gm in n y ch  o ra z  -u e s ien ia  po-

m  iw ni a a B O J i B u , s ^ r ^ ^ a' i

A
■
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d z ia ł w ochotn icze j s traży o- 
gń iow e j, m óg łb y , je ś li po  u- 
kończen iu  słu żby wo/ kow ej 
uzyskał d a im y  na to szarżę 
kaprala , p racow ać w  przyspo  
sobieniu w o jsk ow ym , w  cha­
rak terze pom ocn ika  instrukto 
ra. m ó r  <y, gd yb y  jego  w y ­
kształcen ie by ło  n ieco  w yższe 
od p izec ir tn ego  ia  w si, uczyć 
ana lfabetów  czytan ia  i p isa­
nia, m ógłby w reszc ie  czynną 
ro lę b r a '■ w  s_m orzę  'm t  
gm innym . W id z im y  w ię " , że 
s k . ’ a o b ow ią zk ów , k tóryc liby  
m ógł r ?  p od ją ć  d r - ' i y  i o '" i k  
na ":s i, je s t łia rd zo  roz leg ła .

W e źm y  ieraz m iasta. W  
m ieście kupiec, naw et drobny, 
m ógłby p racow ać w  obyw ate l 
skich kom isjach , n ie pusiada- 
ących przy m usow ych  1 środ­

ków dzia łan ia , a d z ia ła ją ­
cych naciski em  ir  irfii publicz 
nej. k tóre to kom is je  kontro- 
w ałyby ceny i zapob iega ły  
n ieu sp raw ied liw ion e j speku­
lacji. K u p :?c 2 rzen iicśhuk 
m ógłby pracow  ać ł podmie 
siem cm  rw e j branży na w y ż ­
szy poziom , kupiec w reszc ie 
czy rzem ieś ln ik  na i rów n i z 
km,3 rai m ieszkańca ni m iasta, 
m ógłby brać u d z i- ł  w  roz- 
powszech 'on ym  p rzec ież  w  
m iastach życiu  n a jrozm a it­
szych o rgan izac ji spo łecz­

nych.
A  teraz rc^o tn ik . P rzed  n im  

rów n ie ż  o tw ie ra ją  się szero­
kie m ożliw uści. M ógłby on na 
rów n i z sw oim  pracodaw cą  
praęow ać nad podn ies ien iem  
poziom u  technicznego w arsz­
tatu, w  k tórym  pracu je , m ógł 
by p racow ać w  rucnu zaw odo  
w ym  i dążyć do tego, by roz- 
w  ,j tego  ruchu b y ł p e łn y  i 
doskonały , m óg łb y  n aw et pra 
cow ać fizyc zn ie , n arów n i z 
in te ligen tem  i ch łopem .

O czyw iśc ie  najszersze połe 
o tw iera  się p rzed  t. zw . in te­
ligen tam i. M ogliby  on i bo ­
w iem  sp raw ow ać h on orow o  
ca ły  szereg  fu n kcy j, k ió re  dziś 
spełn ia ją  p ła tn i u rzędn icy, 
nie mów iąc ju t  o tym . ze 
p rzed  n im i sta łaby o tw orem  
w iększość fu n kcy j, k tore ró w ­
n ież  spełn ia ją  p rzedstaw ic ie le  
innych w arstw  społecznych.

W id z im y  w ięc, że w ykon a­
n ie za sa d y  pod e jm ow an ia  się 
dohrow r/nyćh  ob ow ią zk ów  
staw ia  przed  ro zw o j ?m społe 
czeń st" 'a  p erspek tyw y, k tóre  
w  dzi.riy/szych warunkr. -h -ą 
n iem ożliw e  do zrea lizow an ia . 
Budżet Państw a  i sam orządu 
zostanie w yd a tm e zm n ie jszo ­
ny, 'du rok ra tyzm , k tóry  ce­
chuje aparat pub liczny, bedzie  
się m n ie j d aw a ł w e zna ł ■ spo

ką oraz towarzyszącym i mu oso­
bami.

W  ostatnim dniu pobytu, p- 
m inistia Antonescu w  W arszaw ie  
odDył on dłuższą kontereńcję z p, 
ministrem spraw zagranicznych  
Beckiem, po czym państwo Anto  
nescu byli podejm owani przez p- 
m.n Beck'5 i jego  małżonkę śnla  
daniem w  ścisłym gronie.

W  wyniku .w izyty , m inistra  
spraw  zagranicznych Antonescu  
w  W arszaw ie  został ogłoszony  
w spólny komunikat urzędowy, z

łeczeństw u, w reszs ie  ca ły  sze­
re g  zadań, k tóre dziś sto ją  
od łog iem  w obec braku  ludzi, 
będą stopn iow o  rea lizow an e.

O czyw iśc ie jed n o  j2st jas.ro. k td r^o  p o Z f.m r^ to m ^ m om en -
l a  fo rm a , kti ra m a sKtam ac t .
ludzi do  dodatkow ych  w ys ił- 1 * ...............................
k o w  b e d z i e  n i r z v m  i c ś l i  , , i e '  ” 0 b a i  m m ,s , ’w l '’  s t w i e r d z i l i ,  i z  k o w , D ęazie  n iczym  je sn  m e  stTjUsz opa plnstwa ^pow ia .
będzie  w ype łn ion a  żyw ą  tres- da| z a w s z e  i o d p o w ia d a  j a k  n a jz u p e t  
cią. T ą  żyw ą  treścią będzie  n ie j  g łę b o k im  u c z u c io m  odu n a io a ó w  
m oralność, oparta  na zasa- o r a z  re lo m .^  d la  k t i r y c h  z o s :a ł  z a ­
dach etyk i k a t o l i c k i e j  o raz * art.y- ś . w i . i d / u n o  r ó w n ie ż ,  że sta* 
„ i  ,  1 - 1 • 1 - i  _  n o w i o n  l r d e n  z  e le m e n tó w  k o n s r r u k
głęuOKl patrio tyzm , w yn ik  u- t y w n r c b  i s k u te c z n y c h  siabil zacji 
ją cy  z  poczucia ścisłego zw ią z  B tosuniŁÓ w  m ię d z y n a r o d o w y c h  i b e z*  
k u  cz łow iek a  z w łasnym  na- p ie c z e ń 9 tw a  w  E u r o p ie ,  
rodem . T e  fo rm a  b ęd zie  mo- ?baj  m in is i r o w ie  p o tw ie r d z i l i  a w ą
gła bvć rea lizow an a  jedyn i! w  " SIlolI!i; I*- T 1 r .z y. ”  8 n * * o  . -  ,  . . w e  w r z e l k i c h o l o i c z n o -
i.gniu entuzjam u w yn ik a ją ce  S c i a c h u i e n a r u s z”  1- 
go  z poczuc.a doK onyw u jącej n y c h  i „ s  , d u s t a i o n y c h  
się p rzebu dow y w  Po lsce i w t r a k t a c i e  g w a r m / y j  
ro zw ija ją c e i się ekspansji na- z e w a r t y m  p r z e z
zew nąti z. ! . 0 8 k ę B u m u  n i # aby za-

YYszelkie p róby dokonan ia
chowa.- w całej swej skuteczność1 we 
wszelkiej nowej organizacji Europy 
korzyść1, wynikające dla obu krajów 
z tego sojuszu.

W' tym celu onaj ministrowie wy-

tych sam ych rzeczy bez istot­
nej treści, lub pro y d okon y­
w ane przez ludzi, dla k ló rych  ... , .. . ,

• • razili gotowość d a ■ s z e g o r o z w o
o rg a n iz a c ja  p oh ty czn a  n a ro d u  j s o , u s z u «  e w s z j s t k ; c h

d z i e d z i t i a c h ż y c i a  p r a k t y ­
c z n e g o  oraz przystosow ania inte­
resów obu narraów do koniecznych 
nakazów obecnej sytuacji.

Przewidziana została w szczególno 
ści bliska wizyta w V.'arszawie rti- 
muńrkiego ministra oświaty, szefa 
s z t a b u  a r m i i  r u m u ń -  
SK'ti oraz wizyta guoernatcra ru-nnń- 
sk>'cgo banku narodowego, którą zio 
ży on prezesowi hanku poisk ,“ert

byłaby ty lko  n arzędziem  roz  
g ryw k i polityczr-*5/, a n ie wy 
razem  głębok iego  poczu c ' 1  o- 
bow iazku  v,obec Po lsk i, dopro  
w ad zić  musi do za łam an ia  się 
tak iej p róby i do jeszcze w ięk  
szego z u o r a l i z o s s a n i a  sno-
łeczeństwa.

Jan Korolec
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U1 kupon W IELK łtW  
A0NKJR5U nag ba ABC

W y c ią ć  i  r a c h o w a ć

U-gi kupon WIELKIEGO  
KONKURSU nagroa ABC

Wyciąć ( zachować!

■ ■(

HI-d kupon WIELKIEGO  
KONKURSU nagród ABC

W yciąć i zachować!

a
IV-ty kupon WIELKIEGO  
KONKURSU nagród ABC

Wyciąć i zachować}

v-ty Kupon w ie l k ie g o  
KONKURSU nagród ABC

Wyciąć i zachować

Vl-ty kupon WIELKIEGO 
KONKURSU nagród ABC

W yciąć i zachować!

m n

Y t X \ V ^ \  C i f - l i W M y .

I w tramwaiach trzeba wprowadzić

Osobne wagony dla żydów
chodzących przez dzielnicę ży­
dowską w agonów  przyczepnych, 
przeznaczonych wyłącznie dla 
żyaow

O ile Cz&nowna Redakcja 
uJfna za w skazane ogłosić m oją 
propozycję, napewno prnsa ży-

Jnicjatywa nasza w  Kwestii 
w provradzenia osonnych w ago ­
nów  d la  żydów na kolejach spot­
kała się z żywym za.tłceresiowa- 
niem i uznaniem Czytelników. O- 
tr*ym ał:śiny w  tej spraw ie  cały  
szereg Mstów, które proponują  
rów nież rozszerzenie naszej ini­
c jatyw y na tram w aje. Jeden z 
nich publikujem y poniżej.
W arszaw a, dn. 27 listopada 1935

Szanowny Panie Redaktorze!

Pozw rlam  sobie przede wszyst­
kim w yrazić podziękowanie reda­
kcji „A B C " za poruszenie tak w a ,
Inej i istotnej spraw y, jaicą jest 
w prow adzenie ouobnych w ago­
nów na kolejach dla żydów. Dla  
nas, Polaków , jeżdżenie tvmi sa­
mymi wagonam i, co «ydz i, stano­
wi kolosalną n iewygodę i ś lu zu , 
je nas na przebywanie w  ciągu
długich nieraz godzin podróży blld2ttOW^S«J<IHll Senatu 
wjród ciernemu obccgc i wręcz i w  v  iminii, nrłvVivi

nia wagonów  na dw ie części, jak aowska narobi w ielk iego krzyku 
i wprow adzenia na liniach prze-1 U w ażam  jednak, że im więcej

krzyku robią żydzi, tym bliżsi je  
stesmy sprow adzenia elementu 
żydowskiego do w łaśc iw ej ro.i. ~ 

Z  poważaniem
( _ )  H. J 

(N azw isk o  i ad res d la  w iado­
mości R edakcji).

W Poznaniu blokada trwa
Rokowanie z sena em un im syteck im

Blokada nowego Domu Akade- rano, po czym do g. 10-tj trw a  
mickiego trw a  naaai. Zgrom adzo- wydaw anie śniadania, następn .eo  
na tam młodzież żąda c -łkow ite j g. 12-ej do 14-ej 1 odbywa \ się

obiad, godzina 16 —  20 kolacjarealizac ji sw oich postulatów.
Wszystkie praw ie  o rtan iz -e je
akademickie przesiały  - na ręce 
komitetu blcuady pism a w yraża- 
jąco sw ą solidarność.

Porządek dnia w  zablokowa­
nym „Dom u Akadem ,ckim “ wy­
g ląda  tak : poDudica o  godz. 8-ej

Dzień kończy się apelem w ie­
czornym i odśpiewaniem  pieśni 
„W szystkie nasze dzienne sp ia -  
w y".

W  dalszym ciągu trw a ją  konfe­
rencje przedstaw icieli młodzieży 
z senatem. W  kwestii rozdziału

Podatek socjalny przedłużony
W  j a k i  s p o s ó b  z r ó w n o w a ż o n o  b u d ż t l ?

W y d tk ł i doełiidy -  22 3 mil. zł.
Zwoianle s e j i

wręcz
odrażającego. Dobrze się stale,
ie  „A B C “ poruszyło tę tak ważną  
kwestię, należałoby jednak za­
gadnienie to rozsżerzyć. Myślę w  
tej chw ili o wprow adzeniu  osob­
nych wagonów tramwajowych d la  j 
żydów. T ram w aje  w arszaw skie, ł  
szczególnie linie przechctoząee 
przez dzielnicę żydowską pełne 
są żydów. N ie  można powiedzieć, 
żeby znoszenie tow arzystw a na­
szych „gośc i" było przejem ne dla  
Polaków , zwłaszcza, że żydz. z 

w łaśc iw ą  sobie brutalnością sta­
le wychodzą z roli gości, traktu­
jąc  s kolei nas jak  intruzów  we 
wtas iym kraju . Konieczność 
wprow adzenia osobnych wago­
nów wynika, moim zd in.em, rów­
nież z zasadniczego postulam . od­
separowania ludności polskiej od 

Żydów.
N ie  chcę tutaj bliżej określać, 

9 jak ie j form ie mogą być w pro ­
wadzone osobne wagpny d la lud­
ność* żydowskiej. Można to zro­
bić sarówno w  form ,e przedziele-

W czora j w południ* przybył 
do gm achu sejm owego sze f biu­
ra prasowego Prezydium  Rady  
M inistrów , p. P czoski i wręczył 
pp. M arszałkom  zarządzenie P re ­
zydenta Rzplitej o zwołaniu sesji 
iwy czaj nej Sejm u i Senatu z dn. 
28 listopada 1936.

P . M arszałek  C ar wyznaczył 
posiedzenie Sejm u na dzień 1 g iu  
Unia b. r. o godz. 16-ej, a p. M ar­
szalek Prystor posiedzenie Sena­
tu na dzień 3 grudnia o godz, 11 
przed południem. N a  porządku  
dziennym posiedzenia Sejm u jest  
pierwsze czytanie Dudżetu, a po- 
siedzenia Senatu w ybór komisji, 
oraz «ąuu  M arszałkowskiego.

Budżet 
I u itawa skarbowa

Równocześnie n ą d  przesłał 
obu izbom prelim inarz budżeto­
wy na rok 1937/38.

Projekt ustawy skarbowej na 

okres od 1 Kwietnia 1937 do 31 
m arca 1938 składa się z 14 arty ­
kułów.

A rt. 7 ustanaw ia przepis sta- 
hilizujacy liczbę fun-kcjonanu- 
azćw adm inistracji cyw ilnej w  
ram ach ilości etatów osobowych  
ustalonych w  załączonym do usta  
wy skarbowej wykazie. Obsadze­
nie etatów ponad dość p rzew i- 
d z .a rą  w  wykazie meto nastąpić j 
tylko przy zm niejszeniu o  tę sa­
mą ilość obsady etatów w  g r u ­
pach wyższych

Załączony do projektu preMrni- 
narz budżetowy przew iduje do­
chody na sumę 2.293 mil. zł., a 
wydatki na sumę 2293 mil. z ł ,  
czyli, że jest w vżs iy  w  Dorówna­
niu z rokiem 1936.37 o 72 m ilio­
ny zl., a zamyka się nadwyżką w  
sumie 318 078 zł,

Wy JU ki
W ydatki peszczegó'nych m ini­

sterstw w  dziale adm inistracji

Trzęsienie ziemi
w  Pu ryżu

P A R Y Ż , 28. 1. W  U r iv ant o go­
dzinie 6 min. 45 odczuto silne  
wstrząsy podziemne, których o- 
środek znajdow ał się na połud­
niowy wschód od miasta. W strzą- 
lora tym towarzyszyły podz.em re  

głuche odgłosy, które trw ały  k il­
ka rekund.

otm zyc diety l
W  kolach parlam entarnych mó­

w ią, że poseł gen. Żeligowbki za­
mierza zgłosić na jednym  z 
pierwszych posiedzeń Sejm u  
w n :osek o wydatne zmniejszenie  

diet poselskich,

f i l  C H A Ł  W S I E R f t  « >

PANI P?tZES i S-XA
F o w In Só  o b y c i i l o w a

—  N o , ju ż  czas, tow arzysze, w arto  w fó c ić  dr durmi. W ra - 
ca jc ie  do d om ow ych  p ie leszy, ja  m uszę a a  drugi k ran iec

m i11la ,Alfcż. tow arzyszu  T u raw sk i, ty le  jeszcze  pozos.ału  do 
w y ja śn :en ;a’ Jnz p raw ie  tydzień  nas instruu jecie, a nie dpr 
szhsm v n aw et do  p o łow y kursu. Prug* m  jest przeć*, i  ba r­
d z o  doży , —  czasu n iev  1 :le... , . . ,  ,

N a  dziś będzie  dosyć. L ep ie j w o ln ie j, a  z a  to d ok ład ­
n ie j B ędz iec ie  go tow i na czas...

-  W id z ę  tow arzyszu , że jesteście zm ęczen i. G dyby  t ,o, 
nrz* ru szcza łbym , że m acie jak .es  spotkan ie z n/iew zynką. 
V  c dziw  ego, ną jlepszy w iek i kaw a ler. Ja muszę w roc ic  du 
stare j, to i w ychodzić stąd się m e chce.

  K ie  jes tem  tv lk o  zm ęczony, tak d z ień  w  i^ ień , a ra ­
cze j noc w  nc rzćp raęow ać. C hcia łbym  si? n a p n w d ^  w y- 
S Ż . U  ju iro  c ię żk i d d c * .  W 0O 5 M  W * - ?

W o b e c  t^so ca ła  paczka, n ie n a lega jąc  ju z  d i /ej, ruszy­
ła  l u drzw is  ra Po d rodze  T u ra  rski poch w yc ił ^badawcz.? 
spo jrzen ie  patrona. —  C zego  ta małi>a ■ oL m i się f_- 
ie? —  N a  rogu  gjłacffjfcU pożegn a ł się

w ed ług  projektu prelim inarza  
kształtu ją się jak  następuje (cy ­
fry  w naw iasie —  wydatki w e­
d ług  prelim inarza na rok  
1936 3 7 ).

Prezydent R  P . 2.69? (2.718).
Sejm  3229 (3  286).

' Senat 1,450 (1 450j
Kontrola Państw ow a 4.690 

(4,727).
Prezydium  kady  

3.178 (3.211). 
i M inisterstwo Spraw  Zagr. 

38,423 (33.100).
Min- Sp raw  W ojsk . 76S.00C 

(763 000).
M in. Spraw  Wewn 195.70C 

(191.650),
Min. Skarou 135.000 (120.531).
M in. Spraw ieliwości 88 00y

i/86 000). '
M in. Przem . i H and lu  dO.100

(49 770).
M in. Kom unikacji 49.932

(43 500) . ;
i M in, Rolnictwa i Reform  Roln. 

70.034 (60‘976).
M in. Ośw iecenia Publicsnego  

355 530 (343.049).
Min. Opieki Społecznej 43.224 

(43224 ).
M in Poczt i T e legra fów  1.807 

(1.917). '
Em erytury i Zaopatrzenia  

168.100 (160900 ).
Renty inwalidzki# i pensjt

100.500 (100.600).
P łu g i państwowe 206.317 

(186-664).
Podwyżarano zatym wydatnie  

budżety: m inisterstwa skarbu o  
15 m ilionów, , ro ln ictwa o 10 m i­
lionów, ośw iaty o 7 milionów’, 
spraw  w ew n o 3 m iliony i emery­
tur o busko 9 milionów zł.

W  porównaniu z prelim ina­
rzem tegoroczni m zw raca uw agę  
że budżet min. spraw- wojskowych  
nie wykazuje wzrostu.

Dan ny publiczna 
I monopole

Dochody z danin publicznych i

mę 1.922,420.000 (budżet 1036/37 
1.770.302.000) czyli o 162.llis.0u0 
więcej", niż w  r. b. Dan iny pu­
bliczne prelim inowane są na «u - 
mę 1.291.020.000, podatki pośred­
nie prelim inowane wą na sumę 
183.600.00sj (170.672.0fi0), cła
107.000.000 ! (90.000.000), opłaty  
stemplowe i daniny pokrewne
81.000.000 (77.500.00u\ monopo- 

M inistrów  ,le m ają  przynieść w ed ług  p re li­
m inarza 631.400.000 C59Ł.000.000)

Równowaga
Rów now aga budżetu wynika 

stąd. te  wydatki t zw „Inwesty­
cy jne" wyłączono ze zwyczajnego  
budżetu. Będą one pokryte z za- 
Iłutem a się skarbu.

Fundusze dyspn m ylne
Fundusze dyspozycyjne figu ru  

ją  w budżetach następujących  
m inisterstw : Prezydium  Rady
M inistrów  200.000 zł. tak samo 
jak w  latach poprzednich. Mini# 
sterstwn sp raw  zagranicznych  
8.760 n00 (w  roku ubiegłym  
8.960.000), sum a t& dzieli się na 
dw ie rubryki pod ogólnym  tytu­
łem funduszu specjalne u m iano­
w ic ie : fundusz dyspozycyjny
4.700.000 i fundusz propagando­
wy 4.060.000 (w  roku poprzednim
4.260.000,: m inisterstwo spraw  
wojskowych 8.386.000; minister# w  zwiurKu z naszą notetką,

,t.wo ro ia w  wewnętrznych °  ^
6.000.000 tak samo jak  w roku u

przedsiębiorstw , państwowe o ka 
pitale mieezanym i wydzierżaw io­
ne 2.ł*05 920 zł.

P o d a i e k  s p e c j a l n y  

; p r ^ e d l u i o n y
U staw a  skarbowa zaw iera rów ­

nież upoważnienie d la  m inistra  
skarbu do przedłużenia m^cy de­
kretu o  podatku specjalnym . Jak  
wiadomo, podatek ten, od uposa­
żeń pot leranych z funduszów  pu­
blicznych, wprowadzony został 
od 1 gruan ia  1935 r. na dwa lata. 
miał więc charakter prow izo^cz#  
ny N ie ma jednak hic tak trw a­
łego, Jak wszelkie prow izoria.

K o ł a  pracownicze i saniorządo- 
w »  podjęły starania o stopniową 
liaw idację podatku specjalnego

Również k o ł*  -WHdkzego przemy 
siu stara ją  się o zm esien,e wpro­
wadzonej przed rokiem nodwyt 
ki stawek oa podatku dochodowe­
go od t. zw dochodów fundowa* 
nych, N asz wielki przem ysł przy  
kużdej okazji stara się zm niej­
szyć swoje obciążenia na rzecz 
skarbu Państwa.

m iejsc ugruntow uje się opinia, że 
nikt nie może n ak izar m łodzieży  
polskiej, # by sU d z ia łr  razem z  
żydami. Postu lat rozdziału sty­
pendiów prznz senaty, a nie przez  
m inisterstwo, znalazł -  podobno 
również ~ dutt zrozumienie u  
w ładz akademickich. N a jtru dn ie j­
szą kw estiąv jest sp raw a  odro* 
czenia opłat na w ydziale lekar­
skim.

; W  soboię w  godzmach » połud­
niowych odbyła się konferencja  
młodzieży u kuratora b ra tn ie j  
Pomocy, p io f. Dobrowolskiego.

Z a h b n y  o b c h ó d

we Lwowie
Staraniem  lw owskiej mio<łziezy 

akadem ickiej odprawiono w pią­
tek w  kościele św  M iko ła ja  na­
bożeństwo żałobne za duszę ś  p. 
Grotkowsniego, który zginął t  rąk  
żydowskich na ulicach Lw ow a.

Pochód młodzieży na em prtar*  
został rozproszony przea p o lie jf  
na ul. Batorego. M łodzie* udała  
się małymi grupam i na cmentarc. 
edzie odbyła się żałobna uroczy­
stość.

W  Warszawie wyfelady 
śaw itszone

W ładze śledcze ukończyły ju a  
przesłuchiwanie studentów, aree*  
towanych przy hkw iuacji bloka­
dy U . J. P. W  związku a tym  
wszyscy aresztowani, za w y jąt­
kiem 17 tu zostali zwolnieni. W  
areszcie p rzebyw ają  nadal stu­
denci, którym za -z  u ca się  
wanie akcją blokady. . 'rrf-n

W ykłady ua U. J. P., na Poli­
technice, 8. C. 1. W . i W , E H  «4  
nadal zawieszone. W  pofl.edziałek  
rozpocząć się m ają rozm owy rek­
torów uczelni w arszaw skich  t  

m inisterstwem W . R. i O  P  w  
s f a w i  w znów ,enia zajęć na
wyższych uczelniach.

biegłym  w  m inisterstwie sicarbu 
48.000 zł„  (w  roku ubiegłym  
6C ,000).

Wpłaty przeds'ęblorstw  
państwowych

U dz ia ł przedsiębiorstw  państw , 
jest o  połowę m niejszy aniżi li w  
rofcu bieżącym, Polskie K oleje  
Państwowe wpłacić majił według 
planu finansowo-gospodarczego

Akcja Zw. Nar. Polsk. Mioefz. Radykalnej
w spranie pomocy aresztowanym

Jokai Zw iązku przew inęło się s t f  
ki osób, które chciały w yraz ić  
sw oje  współczucie pomoc o fia ­
rom „likw łdn iji" . Zw iązek ^od­
ją ł  również akcję in to m o w an ia  
rodzin nresr-owanycb o sytuacji 
w  jak ie j zn a jdu ją  się zatrzvm anf 
w  gm achu U . J- P-

N a r . Po l- M łodzieży K adyka'nej 
rozpc :1 zbieranie paczek dla 
aresztowanych przy likw idacji 
blokady U . J. P - studentów, dn 
iouaiu Zw iązk i nadesłane zna­
czną ilość paczek, które zostały  
przekazane aresztowanym. Przed

Ecipskie ciemności w  W a r » a w fe
W czora j W arszaw a  jpow ita b y - . nymi. W  tram w ajach plunęły Lak- 

ła  przez cały dzień gęstą mgłą. ( żo św iatła  w ew nątrz w agonów .
o_ _ __________ Panow ały  egipskie ciemności. O d Polska znajduje się na skra iu

2 4 .500 .u00 zł., przedsiębiorstwo rana w e wszystkich mieszkaniach wysokiego ciśnienia, które hapły- 
Polska Poczta, T e l e g r n i ,  Telefon  płonęły lampy. N ie  zgaszono ch w a  ł  Knaji. W ia tr  południowi -  
w płac ić ma 24 mil. zł., Po lska io  w ieczora. T ram w aje  i wszel- wscnodr spycha nad Polsko  
A genc ja  T e legraficzna 60.000 zł., kie pojazdy kursow ały po mieście w ielkie ilości pary wodnej. 
t a*r P o A « r f a  t-L ‘ k 7.ADfllnnvmi św iatłam i zewnetrz-

w arzyszam i, muw iąc im , że  *<lzie 
U ścisnęli sob ie d łon ie .

—- D o ju tra , tow arzysze !
—  D obranoc, do ju tra , jn k  zawsze, ,
T u ra w sk i p o g rą ży ł si? w  c iem ności n a jb liższe j ‘ u liczk i. 

S zed ł śim «de, j  rzez  Ystału ie dn i bow iem  ęebrąnia s ia lt  od 
b yw a łj’ się w  tej d z ie ln icy , 'a p o zn a ł się w ięc  d ok ładn ie  
z ÓFOf..n D ziś  w ra ca j szcz-^fiul"!* p^zno, p od p or/ąd k ow ru i 
mu b ow iem  cz łon k ow ie  k om órk i b o jow e )' , zac iągn ęli go m, 
b ru, ?\aj ir  za d ow o lon y  b y ł ze sw ej robotj P iln ow an o  go 
w p ra w d z ie  m ocno, na zebran iach  stale s ied zia ł „p o litru k  , 
w  życ iu  p ryw a tn ym  n ie  n iep ok o jon o  go  jedn ak

Przystan ą ł na ch w ilę  k o ło  kam ienn ego  obrum ow dr, a 
bu lw aru , pa  k tó rym  rzędem  cze rn iły  się zam kn ięte  a głw- 
cho s k r i , nki bukin i >w. IUŻ to razy , za  sv 'ch  Jt'.id~nr- 
kich czasów , w y ła w ia ł Vam d la  s ieb ie skaroy -/ówrzas b ez­
cenne —  k s ią żk i o  rew o lu c ji. D eszcz przesta ł p jd a c . Nad 
Sekw aną, p łynącą  gdzieś  o  k ilkanaście  stóp w  d o le  us isiła  
sie cesta m gła , szarym  oM ok iem  w yp e łza ją ce  n* brzeg, k tó ­
ry  co raz  to b a rd z ie j o tu la ła . -  S zk oda  N o tre  D am ę ju z me 
w idać, -  R u szy ł da le j. N a  uhcv n ie byb- n ikogo. R e flek to ry  
latarń  gazow ych  z trudnością p rzeb ija ły  się prze^ ścianę 
m a łv . Tu raw sk iem u  zro b iło  się n iep rzy jem n ie , uczuł sie na­
gie  ba rd zo  sam otnym . W  da li zam n jaczv łv  Jakieś sy lw etk i 
U czucie gnęb iące go p o czę ło  p o w o li m ijać . D  roboth icy 
—  w id oern ie  w raca ją cy  z  kn a jpy, gd yz  jeden  z u ch  rob ił 
n a jw id oczn ie j w rażen ie  p ijan ego  zb liż  “li s ię ku iii. ro<  
p ie ia ją c y  pU aka tow arzysz  z a łrzym a2 się. co* n u  tłunia-

ta ln ie. — Sekunda —  T u raw sk i poczu ł nagle siraszn j,, św i­
dru jący  ból pod  ło p a łką. Co to jes t?  p om yś la ł ze t łu m ie ­
n iem  i  w  tej ch w ili, o trzym aw szy  potężny cios w  skroń  r u ­
nął na z iem ię...

W  tej c h w ili  n a  "s fa le it ; r o z le g ł  s ię  o d g ło s  s z y b k ic r  
k ro k ó w , t łu m io n y ch  je szcze  p iz e z  m g łe , lecz  c o ra z  b a _ d z ie j  
zn liż e ją c y c h  s ię  dn  m ie jsc a , d flz ie  d w a j  p p i/ s z k ó w ie  s ta ll  
p o c h y le n i n a d  s w o ją  o f ia r ą .  S ta rszy  z n ie b  dTgn ą I, i  p o c !ą -  
g n ą ł  to w a rzy sza  za r ę g a w ;  n ie  c z e k a ją c  d łu ż e j rzu c ił s ię  
w b o k , z n ik a ją c  w  e z a -n e j  cze lu śc i n a jh liź sz c j u li :zk i. 
Z  m g ły  w y n u r z r ła  s ię  p ostać  b ie g n ą c a  ju z  s zy b k im  k r o k i e m  
w  stron ę  w y p a d k u .

  O Boże, k rzyk n ą ł p rzybysz, spóźn iłem  się Już gr
d opad li. Czy ty lk o  ż y je  — b iada ł głośno, p rzyk lęk a ją c  nad 
leżącym  n ieruchom o cia łem .

Ży je , na szczęście. P rędko , p rędko  lekarza  1
Tu raw sk i o tw o rzy ł p o w o li oczy. Z obaczy ł not sobą po- 

c lr  loną tw arz m łodą, przeciętą  m ałym , czarnym  w ąsik iem , 
d z iw n ie  mu znajom ą Ach, to ten gość z baru? Co on u 
rob i?  D laczego  go tak bo li w  plecach Acha, jestem  ra n n y -  
Cc to m a w szystko zn aczyć7

(D .  e .  a-J.
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B r o n o w i e . . .
CzwsiTk-owe ABC zamieściło 

W sJomoti* o wykupieniu przez 
Eitingomjw Pshiaiiickich /.akła- 
ńów ' Przemyślu Włókienniczego 
R Kindlera.

Łódź, w listopadz**, 
Eitlngonowie... knżde dziecko 

w  Łodzi zna to nazwisko. W i* )-  
k) czerwony gmach na ul. Sien- 
klewicsd,, przerobiony z dav. nej 
fabryki, nie przez E itingonów  
postawionej... Trzy w ejściu  nie­
w ielki szyld z angielskim  napi­
sem „ N . E itingon Snhgld L td “ .

N a  parterze wielkie sale i ga ­
binety a grubych drzwiach, obi­
tych materacami, Zęby ani led- 
no stówko... Zresztą mówi się tyl­
ko po rosyjsku, albo żydowskim  
żargonem. „D iebessprache" —-

Polem ika
Od czasu, gdy do Berezy w ę­

d ru ją  coraz częściej żydzi -  ko­
muniści, P. P S. ućarza w  wielki 
dzwon.

Terer się gniewa
W  „Robotplku" w ystąp ił do 

fcoju p. N iedziałkowski i kodery  
Dodarn, Że w  cakj opluli polskiej 

nikt jeszcz1 nie wzia, o. niebie trudu 
wąa*dns-nu  albo u son wi« ii—. ,di 
Bej r ,  Możfe p. prof. I eor Kozio w - 
?K», inic.atoi urz.dowy pomysłu » •  
en-falby narr rar wreszcie wytluma 
rrvc, pć co to zrobił?
- U «re z » została usts nowiona w  

r. 1934 po rozw iązaniu O. N . It. 
P, N iedziałkowski w ie o tym nie 
iforaej od p ro f Leone K ozłow ­
skiego, tylko wtedy bardzo mało 
się gniewał. Dziś okazało się że 
trzeba się już gniewać,

Zwierzenia „Halnta"
żargonow y „ H a jju "  w  artyku­

le B, S ingera om awia ostatnie wy  
darzenia, ba Uniwersytecie w ar- 
>1 zawałem i zatargi między mło­
dymi stronnictwa narodowego, u 
Związkiem  Narodowym  Polskiej 
Młodzieży Radykalnej,

/ . d a j e  s ię , u  t u  m a  w te iU ic i r ó ż n i ­
c y  n r ę d z y  o b ie m a  g r u p a m i,  o o ie  n ie ,  
s a w ld ż ą  z y t io w  i  ę o r o w i  są  w z ią ć  
w s p o m *  tiaział w  każde- a k c ji  p o g r o ­
m ó w . !•’ Obi- propaguję t« same ta. 

c jo n a iis ty c z n e  h a s .a ' .  M m o r i  e n d e c y  
k r  v w ,a  s ię  t u  s u r y c n  n a  r ó w n i  i  
"rcfaodyrami O- N. R

Prawdziwe- 1 mato dla ty dów  
pocieszająca. „ R a ju ."  pigzs da>
le j:

Odisrii młcazi, Którzy zarzucali 
Wero Ytbctwo, że nie prowadzi „ra 
flyłmine}* pourytt *  aio—rnKti dr* rzą­
du. Stworzyli podstawę dia ruchu O. 
N . P-ownkieąt Między nimi a naro 
dową demokracją doszło wówczas do 
sporo w. aie na arugi dzien, xiedy O- 
\ , R. stai się nielegalny, Kiedy „szta­
feta" opMSCtia prasę jako tajne pismo, 
ratarh się różnice. Zaczęła się no­
wą tajna śoiiaarnt rooota. która prze 
de wszystkim prowadzona oyla w 
formie ekscesów i napadów na prze­
chodniów żydowskich 

N astęp n e  „H a jn t" opowiada  
cuda o tynj, jak  to różne ugrupo­
w ania sanacyjne i im *  biegły do 

O. N- R. i  .ofertami ..współpra­
c y  1 in fo rm uje :

5 >zyscv ci działacze wierzyli, ie O. 
N, R o- 1  słtne organizacje młodzieży 
I że i  Ich pomocą uda się w ten spo­
sób przetworzyć t>a<,ę opozi n-ido 
wego, aby się stała czarną" aż du 
ostateczności Inni marzyli nawet, że 
uda się stworzyć bardzo sterol ? b? 
zę młodych, którzy i czadem stano- 
wjif będą kadry dla pik. Koca. Naro­
dowcy z A. B C. odrzucił otertę sze­
rokiej koal cji. Przyjęli tylkr propo­
zycje kontaktu z tak zacnymi ludź­
mi, Jak konserwatyści z fu p y  Mac- 
Hewcra, Przyjęte też zasady, *e w  
sprawie obrnm kraiu naiazy utworzyć 
porozum.enie

In form acje pozostawiamy na 

óilpowiedz-dlbosć żargonowego or 
ganu. A  teraz d a le j:

W sprawach kwestii żvdow*Kiej 
było 0 N. R bezkompromisowa, nu. 
chce pu dziś dzień opuścić nawet lh 
procent swych haseł noęr-mowyeh, 
przelewu krwi I t  d. 

f ld tc y  sądzą. i «  naród >wcy i  
U. C  >derwą du-0 stuoentow ii* 

decklch I dlatego probulą skompromi 
♦o vad ich rodejrz“n.erti o „sanac!©--. 
Pas* li tak daleko zi ni” zawiadomił' 
z góry o blokadzie, V iaoomość o pia­
nia blokad, była ..niespodziankę" 

Narodowcy uchwalftl nlę prać n 
dsithi w p-aeeet* młodych etioeków, 
ęucr+y iu *e nikt nic poeraw» p«d zna - 
H en rapy iania ich ant* semhy-mi- 
irii młodzieńczego pędti ku 'deologil 
pog.-omrw.

Ta żargonowe ir.form acjs m ają  
jedną w artość : dowodzą, że ży­
dzi zdają sobie sprawę z jednali- 
tożci frontu wobec nich. N a  to 
ju t  nic nie poradzi, nawet to, co 
żydzi nazyw ają „sporem w  ro­
dzinie"

D o s y ć
N ie  chcąc d aw a i życiom wido­

wiska, pom ijam y milczeniem na­
pastliwy artykuł, zamieszczony 
cstał nio w  „W arszaw skim  Dzien­
niku N arodow ym " z dn*a 2? li­
stopada b. r  na str. 2.

N a  takim poziomie polemiki 
nrowadaić nie bedzieny

jak  niowią Niemcy. Atm  >sfera ob| 
ca —  Polak odczuwa ją  jako 
w rogą. Może dlatego, ie tak du­
żo tego rosyjskiego szwargotu  
N i erem w  czcrezwyczajcę. Żaden  
z Kitingenów po polsku nie mó­
wi ..

Ten gmach to tw ierdza Eitin* , 
gonów N ie wiem  dlaczego, ale \ 
przechodnie chodzą drugą stroną 
ulicy.

P o c z ą i e K  K a r  e  y
Pread w o jną nikt w  Łodzi o 

Euiiiigonach nia słyszał. Podoono  
w  jakim ś sklepi* przy ul P io tr­
kowskiej pracowali dw aj subjdc­
ci tego nazwiska.

Jako firm a prziemysęowa E i- 
tigonowie wypłynęli w  Lodzi po 
wojnie, Zainstalow ali się w  ta- 
buaowaniach fabrycznych pmy  
uł. Sienkiewiczj. zabrali się tam 
do fabrykacji skarpetek, rękaw i­
czek, pończoch, kaięsonow itp,

Potym saczęli d łierżow ić a na­
stępnie kupować fabryki Pz is ią j 
trzęsą Łc-dną Byłoby jeduak  

trudno ustalići jaki jest ich s ta n  
posiadania. Są w tzędzię : w pą- 
wełhie, wełnie, w  przemyśle dzia­
nym, w  bankowt-śei, w  przonyślć  

transportowym , w  hąpdlu naweł- 
ną, ą gdziećoazjęj ząpewne wtk- 
is.

ć  r q K  y o j f i W
K upili w ielką przędsalm ę ba­

wełny, należątą dawniej do Rich­
terów (a ry jczycy ) przy ul- R ad -

ańskiej —  kupili później zabu­
dowania fabryczne przy ul, Dow  
borczykow i zainstalowali tam 
arugą  w ielką przędzalnię bawełny  
orz tkalnię automatyczną, rozbu­
dowali fabrykę wyrobów dzianych  
przy ul, feienkiewieza. Poza tym 
wykupili k.lka firn . przem ysło­
wych v prewanaą je  pod dawnymi 
niezmienionymi szyldami (P ik it l-  
ni, itd., itd )

U sadow ili się w Łódzk.m  Ban­
ku Depozytowym, gdzie centrali­
zu ją się operacje finansow e t y -  
dostwa łoazK.ego, k ra jo w j i za> 
graniczne i skąd kieru je się ope­
racjam i finansowym i wielkich
przedsiębiorstw  handlu zagra ­
li frzni.go ■ «  • "

„ E x ł m p o r r
W ykupili ongić firruę spady- 

c jjn ą , JeJin i Rudomla i zrobili z 
niej jedpo f  nąjwiękazych w  Pol- 
sc8 przedsiębiorstw  przewozo­
wych, posiadającą własne składy 
wolnocłowe, finansu jące import 
surowców  zagranicznych i —  jak 
tw ierdzą w  Łodzi —  wpływa lace  
3 we ją  Dolilyką Kredytową, któ­
rej dysponentem jest wymieniony  
wyżej Łódzki Bank Depozytowy  
—  na pochodzenie im portowa­
nych towarow  O ngiś przez ręce 
tego przedsiębiorstwa przechodzi­
ła duża część importu i  Rosji 
bolszewickiej.

Ostatnim tworem Eitingonów* 
jest ff-m a  „Esin iport" z siedzi­
bą w  Gdyni. Przy  łaskawym  po­
parciu M inisterstwa Przem ysłu i 
H andlu oraz Kom isu Dew izowej, 
firm a ta skupi niebawem  w 
swoim ręku cąły handel baw ełną  

w Polsce.

Przedziwna KomDin&cła
M ą bowiem w  reku przyw ilej 

wprost m esłyenany. a lo ie  otrzy­
mywać od Kom isji Dew izow ej set 
ki tysięcy dolarów  aw an se©  na 
poeset przydziałów  dewizowych  
dla przędzalni oo lsuch  ną kupno 
bawełny w przyszłych m iesią­
cach.

Żadna f-iiort;, przomy6ti. baw eł­
nianego nio otrzyma a n 1 złam a­
nego centa amerykańskiego pa 
bawełnę o *  poczet następnego 
ini-esiąca. Sw oją po ic ję  dewiz do­
staje na każdy m iesiąc oddziel­
nie i jeśH je j to nie wystarczy na 
kupno pvz.vdzi, lonej je j jedno­
cześnie porcji bą\v«jny ca ta z re­
guły ma m ie jsce ), tc muai sre- 
$ygm>wać z części przydzielone­
go je i kontyngentu ba* ebiy. 
A lbo„.

A lbo  musi udać aię do eitingo- 
uowskiego „Er.importu" i od nie­
go kupić bawełnę, w ydając mu p i­
semne zobowiązanie, mocą które­
go „Exim port" upoważniony za? 
staje do ©trzymania takiej to a 
takiej sumy dewiz, które Kom isja  
Dewizowa potrąci w pizyszłycb  
m .esiącach z przydziału, należ­
nego wystawcy zobowiązania M 
zamian za takie zobowiązanie 
„Lxim port" otrzym uję o<j Komi­
sji Dew izowej nrzydżlał dewiz.

D;alog z g e n e r a t e m
Innymi słow y: F irm ą bcheibje- 

ra (w  ręku p aństw a ) m «, jeszcze 
nie wywoczyitiane pozw «l«ri<  na

przywóz 20 w agonów  bawełny w  
listopadzie b. r ,  ale nie może go 
zrealizować, bo wyczerpała ju i  
całą sumę dewiz, przydzieloną je j 
na listopad. Generał M aciszew - 
gki udaje się do Kom isji D ew i­
zowej i progi: D ajc ie  mi a  ęoiito 
grudnia dewizy na te 20 w ago ­
nów. W  grudniu jakoś sobie po 
radzę i bę dziecię mog:i potrącić 
mi tę zalicukę

N a  to Kom isja D ew izow a (dyr, 
Kobry n e r ):  Bardzo nam przygro  
panie Generale, ale zaliczki w  ża­
den sposób udzielić, nie możemy. 
Przepisy zabraniają. A le  jest 
sposób. N iech pan Generał kupi 
te 20 wagonów w  firm ie „E iim -  
port".

Generał M aciszew tk i: Oni bee 
dewiz takie mi nie zechcą # p rz>  
dać naweins’.

Kom isja D ew izow a: Kto mówi, 
że bez dewiz. Pan General da im 
upoważnienie, że s grudniowego  
przydziału dla Scheiblerów m ają  
prawo pobrać w  dolarach równo­
wartość 20 wagonów  pąwełny, to 
my zai4z im damy pozwolenie na 
tę sumę. Pan Generał da im go­
tówkę w  złe tych, a oni na pod­
stawie naszego pozwolenia kupią 
sobie UoJary i © rzekrią je zagra ­
nicę.

Generał M aciszewaki: W ięc
mnie nie dacie taki cne pozwole­
nia na moje w łasne zooowiąza- 
nie, a m us*ę t tym zobow iąż*- 
niem .ść do ,,Exim portu" i dopie­
ro ■ jego  ręki jeat ono dla w o*  
ważne? To dziwna...

Kom isja D ew izow a: Tak Jest. 
Pan  Generał m e moiw otrzymać 
zaliczki, tylko jeden „Ezim port" 
m oi* w  imionlu Paua  Generała o- 
trzymać lalicikę...

barazo aziwne...
K rupi tc nieprawdopodobni*, 

ale tak jest. N a jd ek łąd w e j tak. 
N ie  upłynie rok, a ,J£ximport" 
eitingonowski oęozie miał w kie­
szeni znowu Kilka firm  pesemy- 
głu bawełnianego. Gdyby w  W a r ­
szawie usłyszano jedną setną 
ęzęść tego, co o tym przew ileju  
citingopowskim  m ówią am ery­
kańscy dostawcy bawełny, zła- 
wanoby się zą głowę, Dotych­
czas dostarczali bezpośrednie ba 
wełnę fabrykantom . Dęiaiftj ja ­
kaś zagadkowa protekcja w chka  
rmęazy nich a  fabrykanta eitin- 
gonowskiego pośrednika, który 
za darmo nię pracuje. I  mówf aię 
jeazczt o potrzebie w u w a n ia  
ztw dnego pośrednictwa,-

SHąfl si« w z ^ę i ?
■ 3kąd aię wzięli ci E iungnno- 

w ia, ? jakiego i  ród! a pceam bą  

ich kap iu ły?
Mryrośli nagle na rew olucji 

bolszewickiej w  Rosjf. Czy rrad  
bolszewicki, czy ja łpa aowiet, 
czy może jakiś czerwony generał 
oddał im wielkie składy futer, 
Jaki» znajdow ały  « ę  w  chwiłi 
w ybuchu rew olucji na Syberii, 
Jak zą to zapłacili i czym. to aa* 
mi najK p ie j wiedza. Otrzymali 
Tów nie i praw o w yw iezien ia tych 
składów do Am eryki. T ak  tw iar- 
dai rosyjska p rasa cmigrancką. 
Artykuły  w tej sp raw ie  były w 
aw®im czasie przedrukowana w- 
kilku polskich pismach. E itizgo - 
nowie się nie odezwali.

W  w yiuku tej traPs -kc ji w  ty- 
dewśkiej dzielnicy nowojorskiej 
powstała w ielka flrm x fu traar  
ska E itirgonow , prowadząca dc 
dnia dzisiejszego « a  w ie lką ska­
lę handel z Rosją. Tam  sieazi je ­
den z Etfin?vnów i stamtąd dw aj 
inni w ybrali się do Łodzi, aby ro­
bić po wojn ie w  polskim przemy­
śle włókienniczym.

Ł U f  ska ?— wyrzuceni
W stroim czasie, siedzieli rów - 

pitż w  I pSKU, w  stolicy euroocj-

skiegc przemysłu futrzanego, s ’t  
stamtąd już ich w yku iw no .

Dziś m ają swoje ekspozytury 
w  Paryżu, w Londynie. W  M adry ­
cie także coś m cii, czy te i m ają  
do dzisiaj

2, M oskwą łączą ich niezliczo­
ne nici opęraeyj handlowych.

W  Polsce, jak  wspomnieliśmy, 
trzęsą Łodzią, a przeZ swoje  
w pływ y w  przemyśle transporto­
wym i w  bankowości, trzęsą za­
pewne i rożnymi innymi rzecza­
mi.

Czy nici całego tego baw cln ia- 
no -  futrzano -  Iinansowo - trans­
portowego Koncernu zbiegają się 
w  dzielnicy żydowskiej New - 
Yorku, czy tęż g d z i e ś  n a  
k o n t y n e n c i e  e u r o p e j ­
s k i m ,  tego prócz nich samych 
nikt nie w ie A byłoby ciekawe 
wiedzieć!

Arta

selektywność, daleki zasięg —  «o*częd-wemość i czystość odiwar.ama 
ne zużycie pr*du.

Igkuw ęm  ? • ! « » ■  h i» |ii t i r )
2- am p o w y na pr zn* baruło wydajny 
t jk i  s»m , ie t i  na prąd it a ly  
2 -iam pp w y b a ie ry .n i’

Spizedai w więk szych sklepi.cn raaioWyęh.

PAŃSTWOWE ZAKŁADY TELE I RADlO-TECKHICZŃE
W W ARSZAW IE

1f )  gtf i i .  aei

I' 8(1 ?? li: \l.aa
W f z ł f ( r

Czerwony torreador w  opalach.

T e  m o ś ć  —  T r w a ł o ś ć  

—  d o b r y  k r ć M  t o  

z a l e t y  K R A W A T Ó W

produkcji

A. P IE K A R S K I
(  S - k d  W a r s ,/ ,  a w  a

IfitKu Ge<z tdŁ - y

Jak b j  unitaąt 
n l e p o r o z b m l e P

O B U W I E
ns skórzanych I gnmowy^h podetzwacn 
ore<i balowa pc.! -a w CiiZvr,i wyborze

W .  D o b r z y ń s k i
Chmijlin* H  Wyroby włusne

Z p rasy : Komuniści podtrzymy­
wali chw iejący się rząd Bluma 

w « F rancji-

PeU),td /1 l iy  ta l się st 
lity w  oczach publiczności z 
pew uynii po jętia tvi, ie  w  w y ­
padkach w y ją tk ow ym  — gdy  
jest inaczej niż Każdy odrazu  
poaojśh  —  trzeba to należy- 
en- podkreślić. O to jak p o w i ­
nij U': ylydać rzeczone wzrnian 
ki we w zorow e redagow anym  
pielilit ;

I
, M i n i s t e r  W,  z l o  i y l  

H? n a s z e j  r e d a k e }  i 
i  h g r o s z y  n o  d o m  
p o d r z u t k ó w .  H o jna  o- 

i fiara nie pochodzi z funda - 
1 szuiv dyspozycyjnych  m in i- 
' stra, ale z w łasnych zasobów  

tposag ż o n y !).
IL

A k a d e m i k  k i l k u -  
k r o m i e  p r z y ł a p a n y  
n a  h e j f e k a i n g n i  ś c i ą ­
g a n i u  z O t  t g t ą r o m o t-  
n i  t  w y l a n y  z d u s ł o j  
n v }  s i e d z i b y .  D la  v -  
nikńifcia  przedw czesnych plo  
tek zaznaczam y, że m ow a  tu 
nie o  ‘W incen tym  \ R zym ow ­
skim , c le  o studencie Pęjną  
c /m , który w  sem inurium  pra  

, u u  system atyczni od pisy unit 
od kolegów.

111. , ;
W c z o r a j  w  h a l a c h  

z a  Ż e l a z n ą  B r a m ą  
w y b u c h ł o  s t r a s z l i ­
w a  p  er n k a. Ran p re ­
m ier p ie  opuszczał wr^ r r j  
ani nc. chw ilę gm achu p rezy ­
dium .

IV .
S  ł u d e  n  i S  s y  p  u i a 

w r ó c i ł  m a k r u  i 
x hi a  11 “ e i r, , a n y  d o  
d o k i u. Szypuło - i e  wracał 
s uniwersytetu i nie m iał żad­
nego kontaktu z policją, tylko  
podczas epacetu poślizgnął się 
i Wpadł do glintanki,

,  -  -y ~ .
B c  w i e d z t a m i z y  ' s i ę  

«  p r z y z n a n i u  m u
B o b k a  p a n  M e l c h i o r  
d o s t a ł  a t a k u  s z a ł u  
i m u s i a n o  g a z a ­
w i e ź ć  d o ' T w o r e k ,  
sp ieszym y dodać, ze to nie 
A kadem ia  obarczyła pana  
M elch iora  sw ym  w aw rzynem , 
ile rada fam ilijna  niezno­
śnym  12-stolełnim h łu p cem - 
sicrotą, k tórem u na im ię B o ­
bek.

-1 V/, r-’-
f j r z ę d n i k  d  e f  r  a u - 

d a n i  z P s t a ł  o s a d z a -  
h t) w i t r i ę z i e n i u .  Ż m u d  
ne dochodzenie ustaliło nara- 
zle, ze przestępca nic jest 
iadhym  krew nym  R a ry łew i- 
rzow e j

VII
S e s j a  u p ł y n ę ł a  ia 

g ł u c h y m  m i l c z e n i u ,  
n i k t  n i e  p i  o t i ł o 
g ł o s ,  d e z y d e r a t y  
r z ą d o w e  u c h w a l o ­
n o  p r z e z  p o w s t a n i e .

Podkreślam y z  naciskiem  
£& m ow a tu m e  o sesji se jm u, 
lecz Tow arzystw a G a ichon ie -  
m ych , na k tórym  prezes re fe ­
row a ł no migi ja  ’ ich popra ­
w ek  siatut. dom aga się ko­
m isariat rządu dla ząlegahzo  
w  mia Tow arzyski*!.

V II I .
F a l o w a n i e  u d a ł o  

s i ę w  y ś m i e n i c i e .  
1)  o s t o  j  n ic y  p r z e z  
t r z y  d n i  j  c d l i, p  i l i, 
p o z o w a l i  f o t o g r a ­
f o m ,  k i  a d 1 1 t r  u p o w  
w s p a n i a ł e  o k a z y .  
Oczyw iście polow anie to m ia - 
{q  m iejsce nie w  Polsce, a w  
Australii, (k . ) .

Nawa heca antysemicka
IV ostatnich dniach jesteś­

m y  świadkam^ n o w e j hecy an  
tysem ick iij, którą w yw oła ły  
elem enty.,, żydow skie. M łode  
-yd k i, o zatrutych „ endecki­
m i ' m iazm atam i duszach wy  
w oła ją  w ielką awanturę, nie 
chcąc siedzieć wśród żydów .

Fakt, że żydzi tiie zgadzają  
się siedzieć na jednych  ław ­
kach s ip d a n d  tylko gw a ł­
tow nie prka ją  - i f  do ła wek  
polskich, jest o b ja w em  zoolo ­
gicznego antysem ityzm u, Bar  
dzo się cieszymii, i e  zrozu ­
m ieli oni „niebezpieczeństw o  
ż y d o w s k i e o z u  tylko zechcą  
wyciągnąć z tego wszelkie  
konsekw encje ? jUtefzupcłme,j 
logiczną ostatnią k onsskw en - 
cją  tego kroku będzie oddanie  
łtm rh js- ftr żydnmskick - kapi­
talistów na walkę : żyd osł-
w em . P. Fal ter m a głos.

(„G aerin  M esch lno")

Ja  fest (ak:
C lewo u <ę buazeiu

Prelim inarz budżetowy ne rek
1937/38 jest w-ększy od prelim i­
narza budżetowego na rok bieżą­
cy o 72 miliony złotych zarównt 
w docr.odach, jak  i w  wy dat Kach. 
Rzfwz zrozum iała, że wobe< po 
praw y koniunktury i wobec WZttm 
żcnych zadań Państw a w  dziedzi­
nie obrony, wydatki I dochodt 
m ają tendencję do wzrostu.

W obec tego, że budżet n >  obej­
m uje caiej gospodarki finanso­
w ej Państw a, ogrom nie trudno  
jest ocenić już  dziś, w  jakim  stop­
niu powiększając budżet, wyzy­
skano możliwości produktywne­
go «u życ ia  sum, ju? obecnie przej 
Państwo zdobywanych.

Bez w ahania jednak 'pow iedzieć  
można, że w ielkich os zczedności 
w budżecie nie porobiono, że n i* 
zdobyto się na rew olucję budź1**- 
tpwą, jaką jest konieczna dla 
podniesenia gospoda-k ł państwo­
w ej. Rew o 'ucja ta polegać w inna  
na obcięciu w ie lu  zbędnych funk ' 
cyj Państw a i na zastąpieniu ich 
działalnością społeczeństwa, na 
pociągnięciu do o fia r dygnitarzy  
państwowych, na radykalnym  u- 
krócemu wszelkich reprezenta­
cyjnych w jDrykoś,, no i nadużyć.

S o j u s z  z  R u m u n i ę
N a  konferencji p ra»ow ej w  

Hotelu Europejskim  p. m iniąter 
sprow  zagranicznych Rum unii, p» 
Antonescu oświadczył, że pudroż 
sw ą d<* W arszaw y  zalicza do w i 
zyt składanych państwom si J u f*  
niczym. Ośw iadczył też, że sojusz  
polsko - rumuński stanowi jedei 
z podstawowych czynników poka- 
ju  na w senodzij Europy. N ada ­
jąc  mu jego  pełną wartość — mó­
w ił p. m inister —  nic przyniesju- 
my uszczerbki* nikomu.

Pewjrższe słow a p. m inistra An- 
toneseu wykazują, że chcenie po­
lityka Rum unii przyw iązuje w a ­
gę przede wszystkim do istn ieją­
cych sojuszów  i ie  uważa je  za 
czynnik istotny, a boca) i naj- 
■stotntejszy przy utrw alenia po­
koju

Dobrze jest to stw ierdzić po 
okresie, w  którym tu i ówdzie  
łtiazonc się na temat wartości
proiektów eozmaityeh u aktów'
zbiorowych.

3 1 1 , 7 0 9  f f e z r o b o i n y c h
' W ed łu g  'zestaw ień Funduszu  

Pracy, liczba zarejestrowanych  
bezrobotnych wynosi obecnie 
311.709 osób. W  porównaniu ze 
stanem w  dniu 15 
12.423 więcej.

R e w  2 ^ 5  w  d r u k a m i
„ D z ie n n ik a  W - l e ń s k l e g a *

V IILN O . 28. l l .  \v dnu. dzisiej- 
styn policja przeprowadziła r*t 
wizję w drukarni „D zienrika W i 
lcnsk-ego" oraz w  lokalu Stron- 
lictw a Narodow ego w  poszukh 

b m ' H ,,Ł i Jiieiitgąlj\vcb ulotek. P e w -
nę ikruk, zakw  istKMMtt. ? no.(>
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W rocznicę listopadową
histeryczneAnttgti o ty

Pod GrocnowemTemat
—  Misuzi odezwai się pewne- ' \y czasie operacyj wojennych w 31 

go razu do Anatola France pocz.t.ł o rokUj Konstanty znajdo wa, się w 
jący psarz -  pan ma zaw«ze akie sztabie armJ ™ syjskKJ( aby< jak 
wspaniałe tematy. Gdyby mi pan pisał w ,iście Jo c. ra „nieobecność 
podsunął jeden ze swych pomysłów, j c^0 nje byja p-^zytana za protest 
aap.sałbym świetną powieść. przeciwko środkom, użytym do stłu

-  -Chętnie. Dam panu pyszny te­
mat. Otu on: mężczyzna kocha kobie 
tę Obrób parl tylko dobrze ten te­
mat, o wyjdzie tęga powieść.

Rzecz guslu
Za czasów Królestwa Kongresowe 

gc słynął z dowcipu, hr. Mycietski, 
dowódca 2 pułku ułanów. Nawet 
Wielkiego Księcia, w tego m-akami 
prawdziwie azjatyckiej furii, roz­
brajał swymi pointami.

Oto jedna z < n'Ch. Po wyroku na 
Łukasińskiego i towarzyszów, oeję­
ta warszawska poczęła bojkotować ; 
przyiera w Belwederze. Grzecznymi 
bilecikami wymawiano się od zapro­
szeń, skutkiem czego bale Wielkiego 
Księcia orzyp^m nały w eczory w 
kasynach. Na sali wiaać Dyło wyłącz 
nie mundury wojskowe. Konstanty 
pienił się z pasji i często posyłał le­
karza do tych z zaproszonych, któ- 
rzy wymawiali się chorobą Jeśli le­
karz stwierdził symulację, opornego, 
bez względu na zajmowane stanowi­
sko, .pakowano do aresztu, przeważ­
nie do podziemi pod kościołem Ber­
nardynów na Krakowskim Przedmie­
ściu. Doszło wreszcie do tego, że po­
łowa towarzystwa Warszawskiego 
siedziała pod bernardynami.

Pewnego wieczora salony w Bel­
wederze bardziej, niż zwykle przy­
pominały kasyno garnizonowe. Na  
przyjęciu byli wyłącznie sam. ofi­
cerowie z żonami. Ani jednego fra­
ka

Konstanty, ponury, jak noc, prze­
chodząc przez sale, dojrzał stojące­
go pod ścianą pułkownika.

—  Coż ty Mycelski —  par=knąl 
wściekle —  nie tańczyszMl Na balu 
pod ścianą stoisz?

—  Wolę stać na balu, niż siedzieć 
pod Bernardynami —  odrzekł fleg­
matycznie zapytany, ku powszech­
nemu. oczywiście przerażeniu.

Konstanty wybuchnął śmiechem i 
tytko pogroził f ;glarzowi paicem.

mienia powstania polskiego", '

Historyk (Lacroix) op,sdje zatho 
wanie się W ielkiego i Księcia pod­
czas b twy Grochow. k ej. W  ogóle, 
Konstanty podczas tej bitwy, tak 
nieszczęśliwej dla Moskali, bardzo 
oył zadowolony, w pewnej zaś chwi­
li, dostrzegłszy, że dywizja Skrzyne­
ckiego rusza do ataku na X IV  dy- 
w4zję moskiewską, zawołał do ofice­
rów:

—  No. ter»z dopieru dostaniecie 
w ....! Czwarty pułk idzie na bagne-

Przytknął lunetę du oka, patrzył 
chwilę i nagle wizasnał:

ski był dowódrą i  pułku). Dobrze 
jlnopcy dą!

Skonsternowani oficerowie z nie­
smakiem spoglądali po sobie.

—  Ura Borzęcki! (Borzęcki był 
dowódcą ba+alionu w 4 pułku, ulu- 
b‘onyrr. przez Konstantego). Dobrze! 
Dał im pieprzu! Jeszcze trochę, chło 
pcy! Ura! Już kałmuki uciekają.

Po chwili Konstanty wpadł w pra­
wdziwy szał:

— B i sukinsynów! Ural Dobrze! 
Dobrze Zindler (także major 4 puł­
ku )! Brawo Borzęcki! Warteś krzy­
ża! Pierwsza kompan: a naprzód 
marsz! Cc to pierwsza kompania! 
Nie poznaję pierwszej kon.panii!

Widząc uciekających żołnierzy

Bund kazał pcl^kim robotifóont
popierrć żydowski strć k

W ileński „Bund" postanowił na i totnicy z fabryk, gdzie żydzi i 
dzień 26 b. m. całodzienny strajk  Polacy p racu ją razem ".
powszechny robotników żydow­
skich na znak solidarności z ży-

Roscua, Konstanty wrzeszczał z ra- dowskimi akademikami. Ostatecz- 
doś<„ b się po udach klaskał w re- nie, nie można się temu dziwić, 
ce. Uspokoiwszy się, odwrócił się do na zupełny atoli skandal zakrawa  
oficerów i rzekł z błyszczącymi oczy- wiadomość „N a je  Folkscajtung"
ma: z dnia 26 b. m., że „w strajku

— To
cie! Ktida tam waszym kałmuckim 
mordom do moich chłopców.

najlepsze wojsko na świe rezm ie udział i część proletaria­
tu polskiego —  mianowicie, ro-

Dodajm y, że Bund zain icjow ał 
ten strajk  bez porozumienia z  
żadną organ izacją polską, choć- 
Dy nawet z zupełnie podiegłą so­
bie P. P. S. Jednym słowem, Bund  
zarzyna się uważać za władze 
zwierzchnią robotników - Po la ­
ków, pracujących razem z żyda­
mi t. j. zmuszonych do pracy w  
żydowskich zakładach.

Naprzód' Co to? Btrwsza kompania Ostatnio w  Am eryce pisma ka- 
się cofa! Naprzód! Naprzód! No tolickie umieściły w izerunki M at- 
tak! Ura! Brawo, pierwsza komps ki boskiej Częstochowskiej, dając  
nia! Pozdrawiam was, bogatyri! j pod nimi nap is: Matka Boska
Ura! Bid W nich! Brawo Mierzyń- Częstochowska, —  Patronka Ak- 
ski, "raw o Kornacki! Uwaga. Ko j cji Katolickiej. Pism a te podały  
oińSki ranny! (Oficerowie i podofi-' przy tym tiluższt objaśnienie o 
nerowie 4 pułku). U ra! po nich! Zwy | histori obrazu. 

v-  Brawo! Bogusławski' (Bogusław j cęstwo! Ura! Ura! '  W  „O u r Sunday Y isito r* znaj-

Matk? Boska Cięst Kbo&sks
Patronka Akcji Katolickie! w Ameryce

Z  saU doftuttawep

W. Ferrero w Filharmonii
dyrygował koncert em symfonicznym

Przyjem ność
Mycielski lubił pugrac w karty, 

lub popić w dobrej kompan ., przy 
czym labawa przeciągała się nieraz 
Jo białego ranka. Oczywiście wiado­
mo, jakie gromy spadały na ofice­
rów, spożn ających się do służby co 
Konstanty uważał za jedno z najcięż 
szych przestępstw.

Myclelski pewnego razu spóźnił

U biegły  piątkowy koncert sym­
foniczny w FiljiarmoniLi należał 
do najlepszych w  pierwszej po­
łow ie b eżąc-ego sezonu. Zasługa  
w tym doskonałego młodego ka 
pelm isirza W illy  Ferrero, pełne­
go temperamentu syna słonecz­
nej Italii.

Już nie poraź pierwszy wystę­
puje ten wybitny dyrygent w  
W arszaw ie  —  przyjeżdża do nas 
niemal co roku, —  ale nigdy nie 
w yw arł tak bardzo dodatniego 
w rażenia v swoim kunsztem, co 
tym razem. Przyczynił się do -te­
go w  niemałym stopniu znako­
micie ułożony program , zaw ie­
rający szereg największych, ale 
nieogranych arcydzieł muzycz-

agow ała karnie na każdy 
ruch, odgadywała każdi 
myśl. Kwintet smyczków 
skał swój blask. Perku? 
sbu-nowane. Również „i 
—  zwłaszcza miedzi oboi. 
spisali się tym razem (w  „Preiu  
diium" H aend la ) wzorowo. F e r -

rtro potrafił zaszczepić orkiest­
rę swój entuzjazm, zapalić ją  do 
„cy, wzniecić plom.eń ogólne- 
i zapału zarówno wśród wyko- 
iwcow, jak i u publiczności, 

.tóra nagrodziła go za to sutymi 
| oklaskana.

M ichał Kondracki

aujem y poza tym artykuł uza­
sadniający projekt umieszczenia 
wizerunku M. B. Częstochowskiej 
na wszystkich sztandarach A k ­
cji. M. in. „O u r Sunday V is ito r" 
pisze.

„Słyszymy w  czasach obecnych 
o wojnie i zam iarach wojennych, 
słyszymy także o bezbożnictwie i 
komunizmie. M am y atoli po prze-

cu boju przeciw  hoidom komuni­
stów Sław ne to pierwsze zwycię­
stwo nad bolszewikami znane 
jest w  Poisce pod mianem „Cudu  
nad W is łą ", przyszło bowiem nie­
spodziewanie, gdy Polska niemal 
bliską była proszenia o pokój, 
armia bolszewicka stała bowiem  
u samych w rót sto’ icy —  W a r ­
szawy i nic, prócz cudu, nie mo-

ciwnej stronie arm ię obron y ,1 gło zbaw ić Polski. I stało się, że 
znaną pod nazvvą Akcji Katolic- ,Gud nad W is łą "  odw rócił kartę  
kiej i posiadającą miliony cz ion -j n iespodziewanie. bolszewicy zo- 
ków. K ażoa j°dnak  arm ia pos:a- itali rozgrom ieni i zmuszeni 
da swój sztandar swój znak. D la - ' przez Polskę do proszenia o po­
tęgo zwrócono się do prasy, by kój .Również w  r. 1683 przed
niezliczonym zastępom Akcji Ka 
tolickiej zaproponować o fic ja ln ie  
uznanie w izerunku K rólow ej N a ­
szej z Jasnej Góry („G u r  Lady of 
Bright H i l l " )  za sztandar, znak i 
gedło Akcji Katolickiej. Istn ieją  
ku temu poważne racje. Matka  
Boska z Jasnej Góry sama ten 
wizerunek obra ła  i za sztandar 
Sw ój p izy jęła , gdy w zw ycięske j 
walce użyty był w  r. 1920 na pla-

K. P. Z. E. — partia, zbrylana kiwią
M o r o f a w c y  p. B  e r n a c k is g a  z  Z. Z . Z.

się na paradę na placu Saskim, co H,a j bobrze z całością koncertu, 
już w oczach Wielk ego Księcia gra- Poza tym akompaniował W . 
zliczyło ze zbrodnią stanu. Ferrero  wielkiemu skrzypkowi

Szwadrony wyszykowane, baie-J  ■ francuaJddmu _  j .  Thibaud, któ- 
1 bataliony g itowe do p zeglądu, ry 0(iegra ł dwa koncerty skrzyp­

cowe: Bacha i M ozarta. Cokol-

Przed paru dniami wileński 
Sąd Apelacyjny po raz pierwszy  

i w eaiym państw.e zasiosa^ai wo- 
nyeh. Przede wszystkim więc — j bec przestępcy politycznego Bier- 
tryskające świeżością Preludium  nackiego z Z. Z. Z. karę Lezterm;, 
H aeńdla z oratorium  „Salom on", nowego zamknięcia w  K o ron ow y ; 
peine nieustannie pucu jącego  n? parę tygodni wcześniej, Sąd  
rytm u; otok tego —  „Corio ian" | Oktęgow.y w tymże mieście ska- 
Beethovena i dalej —  nieśnuer- na szubienicę żyda Przytyc- 
telny cud mistrzów stwa orkie kiego za usiłowanie zamorduwa- 
strowego iinał baletu „D ap h - nia na sali sądowej niewygodne* 
nis i Chloe" B a re ja . Pom ysł u- g0 d!a komunistów ś(w iadka. W  
mi isnczenia na końcu program u obu wypadkach niezwykle suro- 
„W stępu i zakończenia dramatu | W6 wyroki dotknęły osobni- 
muzyc^nego W ag n era  „Trystar.a k6w na żoidzie, n ie w łaściw ej K. 
i Izoldy* byi mniej fortunny, ale p  p   ̂ je£Z Komunistycznej Partii 
pod względem  stylu harmomzo- Zachodniej B iałorusi.

Wielki Książę za chwilę odbierze ra­
port, a tu nagle wypada z W  erzbo- 
wej jakiś jeździec i sadzi galopem
ku świc:e ksiąięcei. MycieMa!

wiek by się zarzucało J. Thibaud  
—  brak czystości tonu, czy w a ­
dy techniki, —  zaprzeczyć się nie

Orszak zamarł Z twarz r Konstar , da> rep re z e n tu je  on ciągle ję ­
tego buchnęła fala wściekłości. W  
dodatku, gdy Mycielski przepadł b'i 
sko, wszyscy dojrzeli, że nawet się 
n e przebrał i jest w mundurze balo­
wym.

—  Comment? — zaręczał Wielki 
Książę —  en la tenue du bal pour la 

paradę ?
—  Et avec le mene plaisir, Mon- 

srigneur! —  odpowiedz iał Myciel- 
aki.

D y m a ł a  C h ^ o p i c k ^ j o
Jenerał Chłopicki, jak większość 

starych, zasłużonych jenerałów na­
p o leo ń sk ich , źle  się czuł w atmosfe­
rze panującej w  wojsku pod dowódz 
twem Wielkiego Księcia. Stary le­
gionista nie mógł się nagiąć do 
w sch odniego  serwilizmu ©ztabu Kon 
stantego. Wielki Książę nie lub.! zre 
szt3  oficerów, którzy mieli zbyt wiel 
ki autorytet z którym* nie na 
wszystko mógł sobie pozwolić Szcze 
gólniej prześladował Chłopickiego

szcze bardzo wysoką klasę arty­
styczną i, że pomimo wszystkich 
zastrzeżeń, genialny koncert 
skrzypcowjr J S. Bacha wykonał 
on z wielkim  polotem i p raw dzi­
w ą maestrią, godną najp iękniej­
szych tradycyj wirtuozowskich. 
To samao dotyczy i pozostałych 
utworów, in ierpre'owanych przez 
J Thibaud 1

Orkiestra F ilharm onii W a r ­
szawskiej zelektryzowana m a­
giczną siłą młodzieńczego żaru  
W . Ferrero  i jego płomienną ba­
tutą, wzniosła się znów na daw ­
ne wyżyny. Czując n id sobą moc­
ną rękę wytrawnego mistrza, re-

Sansc-a w obronie 
żydów

N a  posiedzeniu rady miejskiej 
w W iln ie  wpłynęły cztery nagło

N a je d n e j z parad, widząc niedba-! wnioski radnych sanacyjnych i 
ły k ro k , jakim C n ło p ick i szedł przed dubów  żydowskich, potępiające  
swą dywizją, Konstanty wrzasnął: j przeciwżydowskie zajścia w  ubie-

— J ikim krokiem pan maszeruje, głą niedzielę w  W iln ie. Radni na- 
generaie? rodowi, stanow.ący mniejszość w

—  Takim, jakim przyszedłem z w ileńskiej radzie m iejskiej, po 
Madrytu do Moskwy —  odrzekł po- uchwalem u potępienia, w ed ług  
garaliw ie Chłopicki. Nazajutrz złoży! redakcji radnych sanacyjnych, na 
prośbę o dymisję. | znak protestu opuścili sale.

I  nie jest to przypadkiem —  K. 
P. Z. B„ bowiem ze wszystkich 
mauek Kominternu w  Polsce jest 
jeóną z najgroźniejszych, jedno­
cześnie zaś panujące w  niej sto­
sunki zm uszają do traktowania  
je j dzailaczy po prostu narówni 
z członkami zwykłych band prze­
stępczych.

K. P. Z. B. nie jest partią sa­
modzielną, a jedynie autonomiez- 
njm  obwodem K. P. P. —  całą  
je j polityką kieru ją w laaze K. P. 
P . ; nie mniej, w  ciągu kilkuna­
stu lat w yrobiła  ona sobie specy­
ficzne metody działania —  meto- 
ay, będące w gruncie rzeczy pod­
niesieniem zwykłego bandytyz­
mu do godności środka „walki 
klas", nadto zaś, działalność K  
P. Z. B. po prostu zlewa się ł 
działalnością różnych „razw ie- 
dok" z drugiej strony granicy —  
z robotą G. P. U., I I I  Oddziału  
Sztabu K rasnej A rm ii etc.

W  pewnym okresie całą praw ie  
działalnością komunistyczną na 
naszych Kresach Północno - za 
chodnich kierowały władze bol­
szewickie w  M ińsu za pośrednic­
twem półbandyckiej organizacji 
Zakordot (Zakordonnyj O td ie l), 
rozbitej przez nasze w łaaze w  r. 
1922. W  rok później ukonstytu­
owano K. P. Z B., lecz charakter 
działalności pozostał ten sam. 
la tem  r. 1924 bandyckie wyczy­
ny bojówek K- P . Z. B. doszły do 
rozm iarów jakiegoś „powstania" 
—  wreszcie awanturnicze żyw io-

pełnym zanarehizowaniem  nie 
tylko naszych Kresów, ale i B ia ­
łorusi Sowieckiej —  znaczna 
część ich przywódców musieli 
bolszewicy zwabić do M ińska i 
tam wymordować.

U spraw n ien ie naszej aamini- 
stracji i zorganizowanie K. O. P. 
silnie osłabiło łączność „zachod­
nio -  b ia łoruskich" komuno-ban- 
dytów / Mińskiem i zmusiło ich 
do nowych metod —  poczynają 
oni tworzyć masowe organizacje  
chłopskie, jak „Hrom ada" i N ie ­
zależna Partia Chłopska; w  tym­
że czasie zdołali przeciągnąć do 
siebie część ówczesnego b ia łoru ­
skiego klu.DU sejmowego. N a  czo­
ło białoruskiego komunizmu wy­
suw ają się teraz nacjonalistycz­
ne elementy białoruskiej półinte- 
■ igencji, m arzące o budowie ja ­
kiegoś w ielkiego państwa biało­
ruskiego, opartego o Sowiety; 
społecznie byli to raczej chłop­
scy anarchiści, mz faktycznie ko- 
muniśc*. N iem niej, dawne ban­
dyckie żywioły Zakoraotu zaczę­
ły napływać do Hrum ady i t. p., 
tak, że szereg kół (t. zw, hurt- 
ków ) Hrom ady rychło przetwo­
rzyło się vz organizacje terory 
styczne.

między elementem białoruskim , 
a żydowskim, faworyzowanym  
przez Moskwę. Po zamordowaniu  
Raka - M ichajłowskiego i tow 
cała K. P. Z. B. znalazła się pod 
zarzadem żydziaków, n ieraz, na­
wet nie miejscowych, a imporio- 
wanych z W arszaw y. W  ostat­
nich czasach żydziacy ci znaleźli 
sobie nowego sprzymierzeńca w  
dezerterach z rozłażących się poi 
skich organizacyj sanacyjnych

słynną Odsieczą W iedeńską król 
Jan Sobieski na czele 67 tysięcy 
wojska modlił się najp ierw  w  ka­
plicy M. B. Częstochowskiej o 
zwycięstwo w  bitwie z 300-tysięcz 
ną arm ią turecką. Jak widzimy, 
historia i doświadczenie poucza, 
że warto walczyć pod sztandara­
mi Naszej Pani z Jasnej Góry. 
Zresztą są oprócz tego i inne po 
wody, zbyt liczne, aby je  wyszcze­
gólniać",

Nadm ien.ć wypada, że projekt 
uznania w izerunku M . B. Często- 
chowsk ej za sztandar Akcji Ka­
tolickiej, jak  in form ują zaintere­
sowani, spotkał się z bardzo życz- 
li\"ym przyjęciem  ze strony epi­
skopatu amerykańskiego.

N ie  długo więc możemy ocze­
kiwać aktu obrania M. B. Często­
chowskiej —  Krolowe; Korony  
Polskiej i Patronki Polskiej M ło­
dzieży Akadem ickiej Patronką  
Akcji Katolickiej Am erykiica mo.* 
że i na całym świecie. h

W  ciągu r. 1927 władze m usia­
ły zlikwidować i N . P. Ch. i H ro- 
madę —  ta ostatnia istniała po 
tym czas jakiś pod nową nazwą 
Zm ahanje („ W a lk a " ) .

Pod wysokim  
Cłśn eniam

Gdyby ktoś zadał sobie fatygę  
w  niedzielę i przejrzał wszystkie 
pisma prorządowe, stw ierdziłby  
jedno niezbicie: —  że nie ma w 
nich ani krzty szczerego humoru. 
W szystkie te m inorowe organy i 
instrumenty dęte, g ra ją  wyłącz­
nie na poważną nutę. Uśmiechu 
boją się jak  zarazy. Tak piejący, 

O gół przywódców rozbitych or jak  i opiewani są jednakowo pod 
ganizacyj zb:egł na B iałoruś So *zyci tchórzem i trzęsą się na 
wieclcą i tam, po paru latach, n a -j myśl o żarciku, fraszce, anegdo- 
stąpił niebywały pogrom działa B °  a nuz ludzie wezmą to i
czy komunistycznych przez rząd owo na serio i zaczną (co  nie 
komunistyczny. W  r. 1933— 1934 daj B oże !) -dochodzić p raw dy ; 
praw ie wszyscy b. wodzowie H ro -, W ie le  już było objaw ów  tej per- 
rnady: Rak - M ichajlowski, D w o- | manentnej obawy Naprzykład  w 
rczantn, Eucewicz, W ołoszyn, J ą - j r a d io :  Jeden z dygnitarzy usły-
raszk.ewicz —  przeważnie znani | szał o sobie, że jest „beztroski", 
z warszawskiego Sejmu, zostają Zresztą autorom wesołego słu - 
oskarżeni o kontakt z... polskimi chowiska szło w  tym wypadku o
czynnikami rządowymi i wym or­
dowani. Pewne kulisy tej rzez1' 
odsłonił jeden z b. wodzów H ro ­
mady. Fabian  Okińczyc (Ilm ień - 
sk ij).

Oto, okazuje się że od lat w
ły tej partii poczęły grozić zu- łonie K. P. Z, B. w rzała walka

rym do nazwiska tego dynnarza. 
To określenie przejęło go zgrozą.

—  Jakto, ja  tu pracu ję co sił 
starczy w  trosce dla kochanej 
Ojczyzny, a oni śmią mnie nazy­
w ać „beztroskim "?

I  co tchu popędził do telefonu

i zażądał natychm iastowej dymi­
s ji dyrektora śm iałej rozgłośni.

—  Cyt, pssst... cicho sza... N ie  
wolno śmiać się za głośno, bo cia­
sto rosnące na drożdżach mogło­
by się zawalić od tego hałasu i 
zostałby tylko... zakalec.

N a  widok lcaryaatury przejm u­
ją  dygnitarzy dreszcze.

—  Jeszcze gotowi pomyśleć, ze 
mam na praw dę taką nieinteli­
gentną minę. A  tu w łaśn ie cała  
kariera jak  na złość opiera się 
tylko na minie.

N aw et niewinne w ierszyki dla  
dzieci przejm ują tych panów  
trwogą. Bo takie słówka, jak : —  
koziołek, matołek, kwiatek, albo  
osiołek —  są uważane w  sferach  
sanacyjnych za zbyt przejrzyste  
aluzje. Bo naród jest bardzo do­
myślny. Prorządowym  cym oaii- 
stom wolno jedynie w ygryw ać  
rzewne, slodk.e serenady pod 
balkonami grubych  protektorów, 
ale pianissimo i delikatnie aby  
nie trącić o zgrzytliwe struny. Bo 
szw agier prezesa gotów się obra­
zić.

N a  szczery śmiech m ogą sobie 
za to pozwolić ludzie żyjący po 
za lodow rtą strefą  i pod mniej 
w. sokim ciśnieniem.

Jar.

A B C  w a l c z y  ◦  W i e l l i ą  P o l s l i ę



T Y D Z I E Ń  W I Ł I S I R A C M C H
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Człowiek, o którego toczy słę zacięta walka  
—  narazie d j plomatyczna —  między Rze­
szą a Sowietami. N a  zdjęciu Em il Stickling  

w  m undurze kaprala z 1916 r.

Czerwoni jeńc] wojsk powstańczych, wzięci do niewoli w  walkach Pomoc kolt żefi ska: na chwilowym oostojn faiangistc opatruje ran,*
pod Madrytem . P iln u je  ich żołnierz marokański. nego Marukpńc/yka.

Lotnik tancitski Japy, ciężko 
ranny w  katastrofie podczas lotu 
Paryż —  Tokio. Samolot w padł 
na skały i u legł doszczętnemu roz 

b«c'u.

W  Aten- ch odbył się uroczysty pogrzeb ofca króla Jerzego II, króla Konstantyna, orai 
królowych O lg i i Zofii, których orochy zostały przewiezione do ojczyzny z W łoch, 
gdzie dotąd spoczywały. N a  z d ję -iu  fragm ent konduktu pogrzebowego, zdążającego  

*  portu P ireus do Men, Zg trum/u Idzie król Jerzy llx następcę jrfiiw , ITad i  parla-

^  JCUSItt S rS S &

Gornrm  ślesKU odbyta się ni oczystość in augurac ji uow orbudow anej linii kolejowej 
Rybnik —  Z °r> , która powstała z funduszów skarbu śląskiego. Zdjęcie nasze p r*-dsfar  

.wia widok ogólny nowej stacji kolejowej Sgturlijwice, leżącej n ą  tej lin ii

Adm irał Horthy, regent W ęgier, złożył wizytę w  Rzymie N a  zdjęciu regent 
■w towarzystwie króla W iktora Em anuela udaje s.ę do zamku k rólewskiego

K arol II, monarcha spizym ieizonej z nam i 
Rum unii, której ministra Sp raw  Zagran ica  

nych gościliśmy niedawno,

Po  pracy Japoński am basador w Berlin ie whr. M usbakoji podpisał z rządem niemieckim umową 
w  spraw ie wspólnej walki z komunizmem. Po środku am basador Rzeszy von Ribbeit 
trop; na lewe od ntogo japoński am basador M ushakoji, na ptaw o dr. eon Raam er. Sto* 

j ą  urzędnicy am basady japońsk iej.

t r -* * # ,*  " V .1

W ielki W ojew oda ks. M ichał, następca, 
tronu rumuńskiego.,

.W itryna polska" w  największej rumuńskiej księgam i Cartea 
Romanea»ca w Bukareszcie.
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Z tajników sztuki picia
Czym pijano dawnymi czasy

r  Bcrwątpfenia najw yższą rze­
czą jest, co się pije, n.emniej waż 
ną, z kim się p ije ; ma jednak  
sw oje głębokie znaczenie także i 
to, w  czym się pije. Czyz ksztah _
objętość, a także m ateriał naczy- A a t r U t f i  O W u e c  R tźn C SH flSU  
nia może silnie w p ły w a ł na cha- Ew-rdizo poszukiwana były kutie 
rakter picia, a nawet bnzsze i 2 rogu nosorożca. Unieszkodliw ia- 
dalsze konsekwencje? W yobraź- ły one podcbno trucizny, a kiedy

powstawały p.ękne cacka, cuda 
Kunsztu i cierpliwości ludzkiej, 
ale najzupełniej niezdatne do 
spełniania swego przeznaczenia

my sobie szampan, spijany w 
wykwintnym  łonalu półgarncow- 
ką ałbo piwo w malutkich, kry­
ształowych kieliszeczkach

Przew iót w ojczymie 
P i a k ó M

K iedy ' człowiekowi znudziło 
iuą czerpać napój dłonią, sięgnął 
przede wszystkim po przedmioty, 
jak ie  miał pod ręką, a więc sko­
rupki od ja j, muszelki, czy łupi­
ny orzecha. N ie  bez silnego opo­
ru zostało przeprowadzone dalsze 
ulepszenie, kiedy jakiś nowator 
zanurzył we wspólnym napoju  
wydrążoną połowę orzecha koko­
sowego Objętość taKiego naczy­
n ia w yw ołała zapewne zaniepoko­
jen ie i czynny protest ze strony 
współtowarzyszy. W krótce jednak  
cały szczep zaopatrzył się juz w  
kokosy i śmiał się £ głupich  
wsteczników, którzy posługiwali 
cię dawną łupinką, bo nie znali 
Jeszcze nic lepszego Był to po­
ważny przewrót w rodzinie pijac­
kiej. Teraz dopiero odbywało się 
szerokie pole ao pojedynKów p i­
jackich J rekordów ilości Jednym 
tchem wypitego napoju.

Od orzechów łcoKsscwych do 
pztuczrrie odlewanych naczyń dro 
ga była dałeka. Tam  gdzie nie by­
ło kokosów, radzono sobie różnie. 
W ystarczały  dynie, rogi zwierząt 
lub, wśród bardziej wojowniczych  
plemion, czaszka pokonanego w ro ­
ga, z którym biesiadnik godził się 
w ten spo sób, zapominając w spa­
niałom yślnie o przesidości.

Róg -  symbolem SaKSon*
Kapłanam i sztuki p.jacKiej byli 

dawni Saksoni. N ie była to d la  
nich tylko przyjemność, ale iedno 
z ważniejszych Zadań życia. 
W szak Jedyny wiersz, jak i zacho­
wał się z w ielkiej sagi saksoń 

skiego poety E arieorw ie jt lito j‘a, 
mówr w łaśnie o tym szlachetnym  
zajęciu.

Dzięki Saksonom długo, obok 
sztucznie w yrabianych naczyń, u- 
fcrzymywał się róg jako symbol p i- 
jacK.ego Saksona. M ia ł on poważ­
ne salety. Przede wszystkim do­
bierane były rogi odpowiedniej do 
pragnienia objętości, *  poza tym 
nie m o ira  było takiego rogu po­
łożyć .na stole, zarim  go się nie 
opróżniło dorzczętnie, no, a s łu ­
dzy, Oablugujący panów, dbali 
ju ż  o to. aby rogi nie leżały bez­
czynnie.

Z czasem, gdy rogi zaczęły do­
chodzić do tak iij wielkości, że 
trzeba je  było trzymać oburącz,

za poradn ictw em  W łoch odzy­
skała znów prawo obywatelstwa  
stara prawda, że najlepszym s<po- 
sobem pozbycia się w roga jest 
wsypać mu truciznę do wina, 
m .ało to duze znaczenie To odro­
dzenie się starych, niezawodnych  
metod nazwano podebno R enesan ­
som.

Był takie inny spo jod un ie­
szkodliwienia przeciwnika. O fia ­
rowywało mu się w dowód przy­
jaźni wielki k jfe l  p iw a i tak o-beŁ 
wladnionemu zaiawaic. cios śmier­
telny Czas potrzebny do odsta­
w ienia ku fla w  zupełności wy­
starczał, aby cios taki wymierzyć. 
Może dlatego zaczęto w yrabiać  
kufle ze szklanym spodem, aby, 
podnosząc zlekha naczynie, moż­
na było obserwować nieznacznie 
hojnego ofiarodaw cę i uniknąć 
nieoczekiwanych ko-nsekwincy1 
jego dobroci.

Piw o zt starego buta
W  XVIJ i w. używano często 

skórzanych kufli. M iało to tę nie­
zaprzeczoną zaletę, że w bójkach  
pijackich nie nadwyręiano ża­

czek, tak, aby mogły być podawa­
ne z rąk do rąk. Pito z takiego 
kufla po kolei, prawdopodobnie ob ­
serw u jąc dokładnie, czy sąsiad nie 
korzysta zeń w  wyższym stopniu, 
niż należy. M iejm y nadzieję, że 
nie dochodziło wtedy do gwałtów  
l.ych sporów, bo wobec ciężaru 
takiego ghnianego kufla, rezulta­
ty mogły być opłakane. .

Z czasem kufle te zostały o ty ­
le ulepszone, że wewnątrz nich 
um .eszczino w  równych odstę­
pach anaciiki, co rozw iewało czę­
ściowo niebezpieczną atmosferę 
nieufności.

P letkie psie figle
k Szerokie rozpowszechnienie g li­
nianych kufli nasunęło garnca­
rzom pomysł w yrabian ia ku fli- 
zagaaek. M iały  one po kilka otwo­
rów  w  szyi. W  środku rurka łą ­
czyła wnętrze kufla  z jednym lub 
kilkoma z licznych otworów u 
góry  kufla. Am ator p iw a wybie­
rał zwykle niew łaściwy otwór, lub 
cenny napój leciał z kilku naraz 
otworów lub. przy zbytnim po­
chyleniu, wprost z szyjki, co wy­
woływ ało  nieposkromioną weso­
łość wśród obecnych świadków.

Prototypem takiego naczyoia- 
zagadki był pódoLu.o kufel, które­
go, według jednej ze skandynaw­
skich legend, nie zdołał w  trzech 
haustach opróżnić bóg Thor. N a ­
czynie to było, jak  się okazało, 
połączone z oceanem i T hor spo- 

nadto ani naczy^, ani głów  prze- w odował niezwykle silny odpływ  
ciwników C»yby nie Dyio dobrze morza, w ypija jąc  kilka milome- 
wprowadzić ;oś takiego obecnie? trów kwadratowych wody mor 

M iaio to łednak sw oje słabe sklej. Czyżby jednak taki znawca, 
strony, f o  tanich eksperymen- jak  bóg skandynawski, nie umiał 
tach, kufle zaczynały szybko prze- odróżnić piwa od wody morskiej ?

W  nasizyth czasach nic podob­
nego napewnoby się nie zdarzyło. 
Ludzie znają się na-p iw ie , a na­
sze kufle ze szkła czy synku, są. 
na szczęście, zupełnie niewinne 
i żadnych u  adzek w  sobie nie 
kryją.

(\Vedlug „Strand M agazine" —  
Anthony A rm strong „Krinking  
cu p s " ).

A  Kr.

1  z a g e d n ie ft  o b r o n y  P a ń s tw a

Cudzego nie chcemy -  swego nie damy!
Wa marginesie odczytu: „Przyszłość twierdz”

W  ramach odezj-tu, wygłoszo­
nego w  Stowarzyszeniu Techni­
ków w  W arszaw ie  na temat roln 
fo rly fikacy j w  przyszłej wojnie, 
scharakteryzował prelegent gen. 
E  de H cnnm g M ichaelis rolę 
tw ierdz na obszarze R z eczp o ­
spolitej Polskiej.

Kwestia obrony granic

Roia Pomorzr
Inną zgoła jest rola Pomorza, 

najcenniejszej bodaj prow uicj' 
natzej, łączącej Pohitę j poprze* 
port Gdyński z reszta " św :ata. 
Ten drogocenny klejno; Jest, nie­
stety, btrdzo trudny do obn-ny. 
Sama szerokość Pom o.za. mie­
rząca w „szy i": nn linii Chojnice

Rozpatrując aolejno nasze pc- Tczew  za.edwie 25 km wytwarza
dla wojsk, walczących w  tym 
„w orku ", g r °z ę  otoczenia taktycz­
nego czyli bezpośredniego ... na 
polu bitwy. Strategicznie otoczo­
nym jest ju ż  Pomorze podczas po- 
kcju. Zasięg azisiejazego ognia  
działowego spraw ia , że t pozycje 
naoze mogą tu być brane pod 
obstizał... z tyłu z rejonu Prus  
Wschodnich. Utrzym anie w  swym  
ręku mostu Tczewskiego i zaczeb 
ne uderzenie z przyczółka G ru ­
dziądzkiego na północ, flankujące  
linie operacyjne przeciwnika, by­
łoby jednym  ze sposobów obrony  
Pomorza od bramy wypadowej,

graniczę zachodnie ł północne, a 
pc tym wschodnie, jako teatry 
ewentualnych starć uo^Ojnych, 
dochodzimy łatw o do wnio8«u, ze 
tak niadugodne granice, jakim i 
dyplom atja obdarzyła (pod naci­
skiem „Mocairstwa Anonimov,eg©" 
Polskę, nie mogą być bronione 
wyłącŁTue żywą sriłą, t. J. przez 
arm ię połową. Doktrynę tę mogą 
stosować inne państwa, o natu­
ralnych, łatwych do obrony gra ­
nicach, posiadające w  nich do­
godne bram y wypadowe.

W o jn ą  z sąsiadem  zacnodnim  
sta w ia  przed naszą strategią ka 
pitalne Zadanie obrony Gdyni i 
Zagłębia SląsK egu

Bły Kawiczna ofensywa

ale dostatecznie silną m arynarkę  
wojenną. M ożnr ją  było łatwo  
zrealizować z nadwyżek Dudżeto- 
wycn w  latach t. zw. pom ajo- 
wych 1926 —  27, w.ykonywując 
uchwalony przez 3tjm  w  roku 
1924 program  budowy floty wo­
jennej. Ow e słynne 600.000.00y 
zł. nadwyżek, wydatkowane przez 
b. m inistra Czechowicza w  spo­
sób niekonstyiucyjny. któiy m iał 
swój epilog w... T rybunale Sta­
nu, wystarczyłoby w zu r^H ości 
na stworzenie kilku dyw izjonów  
lodzi podwodnych i eskadry lełt- 
kieb sił nawodnych. T p nasza si­
ła zbrojna na Bałtyku, będąca  
ostatnim wyrazem techniki w o jen  
nej pozwoliłaby przedłużyć ów  Ł. 
zw, przez w rogów  „korytarz" po­
morski aż na d rugą stronę mo­
rza... d® brzegów Szwecji, byli-* 
byśmy wtedy w  możności prze­
ciąć line komunikacyjne prze­
ciwnika na BaPyku pomiędzy; 
Kielem, Lubeicą, Szczeeinem i t, 
p. z jednej a P ilaw ą  i K ró lew ­
cem z d iug ie j strony, izolując

ciekać, a poza tym zanadto przy- 
‘ pom-n&ły wyglądem  stare buty. 

No, ale jak  z takiego starego bu ­
ta piła cala- arystokracja, dwór, 
a nawet sam król jegom ość?

N’ebezp ^czenstwa 
Scisłef wspólnoty

Mniej więcej 100 lat temu mod­
ne były wielkie gliniane kufle, 
zaopaŁrzone dokoła w  w iele rą-

Tr. *

<7-. Bohdan JbaCski

jaką przygotowano na nas w za- _  „
chodnitj części P rus Wśchódihch Łeatr Prut' * > cho nicb od R lf  
z ,.iz j linii Jezior M azurskich. K l< * tr o bardzo w ażny: od- 
Zachodnia zaś c*ęść naszego Po* W *  od W arszaw y  w lifiri powie- 
m ona, granicząca z Ki sszą. wy- trzn 0 16c taledwte km. 1 p n e -  

To ostatnie, nasycone do ©sta- j m aga obrony biednej przy pomo- znaczunj do og ran i* roń ** *  
tecznych gran ic zaKladami prze cy sztuki fortyfikacyjnej, za my- CZcPne. 1 
myślowymi i kopalniami bogaciw  ; kającej przeciwnikowi najdogod- O -óz Gaynia, ta  źrenica okr 
mineralnych (niezm iernie cenny- j niejsze kierunki najazau. W iel- wskrzeszonej Polski, musi byd 
mi dla obrony Seraju) nie może khn ułatwieniem w obronie fron- bronioną od sądu, morzt powio-

tu zachodniego będzie m agistrala trza Bronić je j mogą tylko; m a- 
kolejowa Śląsk —  Gdynia... po rynarka w«Jenna, dobre p rzyg »-  
wybudowaniu drugiego toru i 
dostatecznej ilości ramp wyładun  
feowych.-Jest to lim a reszadowa  
tego frontu. N o  a Gdynia, źrenb  
ca naszej wolności?

było oelouięt- umocnieniami sta 
łymi ani polowyml. Jedyną obroną 
Śląska jest błyskawiczna... o fen ­
sywa, aby oOitucić przeciwnika  
wstecz.

Podobnież granica w o jew ódz­
twa Poznańskiego, wysuniętego  
niczem bastion ku zachodowi i 
odsłoniętego z tirzech niemal 
stron, nie nadaje się do obrony  
biernej, w spartej fo rty fikacją  
stalą.

N a  tych kierunkach toczyć się 
będą zapewne uporczywe boje  
spotkaniowe o wydarcie in icjaty­
wy przeciwnikowi.

b d y i l l a

Dochodrłm y do najczulszej o 
rtetwu naszej granicy. Tędy idzie 
w św iat 3/4 nastego wywozu i 
wwozu. Musimy z r  wszelką cene 
osłonić swe Unie komunikacyjne 
na morzu. Gdyby tiie 
twórerość'* w  latach 
m !el'byśm y już  dzisiaj niewielką,

—OM Ii

Z  z a g a d e k  nauki

granice królestwa liczył
P i e r w i a s t e k  : o c k c ś c i  w  m a t e m a t y c e

W  rozdziale XI-stym, w wier-
aZU 21-szym „K sięgi M ądrości" 
czytamy: „A leś  Ty wszystko pod 
miarą, liczbą i wagą rozrządził".
Źródło to, p ierwsze pow agą i 
czcigodnością, nie jent pierwsze  
w  czasie co do treści orzeczenia 
przytoczonego. A utor bezimienny

co przeeskadsało w jedzeniu, przy ' nap‘? " ..Księgę Mą roś( io 
t o i e f t e n .  K  o b L  - p o n , e r “ t, ‘  » « * • ■ « • *  A lek .andra  

bręczy do ramienia. B iada służą-
W ielk iego około roku S30-go

cenu, któremu zadrżała ręka 
przy nalewaniu p iw a ! Rozgnie­
wany pan zirieniał go natych­
miast w raz ze zmoczonym ubra­
niem.

Rogi utrzymały się jeszcze dłu­
to, jako pam ątka po dawnych 
Saksonach. W prowadzono po tym 

ulepszenie, osadzając je  na nóż- 
<kach lub podstawkach, aby moż­
na by lo stawiać je  na stole, ale tc stancję rzeczy" 
raczyło ju zupełnie p ierw otną.) Elementy liczb były dla 
mądra i .subtelną myśl dzielnego

przed Chrystusem. A  Już na 
sześć - stuleci przed początkiem  
ery Chrystusowej analogia liczb 
i rzeczy w  mierze najwyższej 
olśn iew ała P itagorasa oraz jego  
uczniów wyznawców i następ­
ców. Jak Arystoteles podaje  
olśnieniu temu piiagorejczycy u- 
legali tak dalece, że liczby mieli 
nie za wyraz stosunków pomię­
dzy rzeczami, ale za samą sub-

p lcm ien ij,

Klsdy forma 
przfSlania treiC

Średniowiecze mało interesowa­
ło t ię kielichem. W yrabiano  po­
ci ątkcwo z drzewa, po tym z me­
talu 1 kryształów, nic nie mówią  
ce filiżanki i kubki Dopiero pod 
koniec X V  w. zaczynają one p rzy ­
bierać coraz to dziwniejsze Ksztal 
ty. Było to bardzo piękne, ule ma­
ło praktyczne Pow staw ały  naczy­
nia w  kształcie zwierząt, okrę 
*.6w, a nawet globuau, którego  
górna część służyła sa pokrywę. 
Być może było to bardzo pożytecz­
ne ze względu na szerzenie w ia ­
domości geograficznych, ale czy 
■tzerayb kult Bachusa? YV tym 
czarie powróciły takte dp fyem  
kształty dawnych naczyń —  mu- 
cile .  orzec hy, jedr.akże człowiek 
nie poznałby ich napewno

W prowadzenie kości słoniowej. 
Jako materiału do w y rab iin .a  
przeam iotow z zastawy stołowej 
otworzyło nieskończone możliwo­
ść5 coraz to bogatszej i efektow­
niejszej ornamentyki. Pod w pły­
wem  być mdze chińskiej sztuki,

nich  
wszystkiego co 

sam ą m aterią i
pierwiastkam i 
istnieje, były  
form ą rzeczy

Nauka o tym co wieczyste
Platon w „Po lite !i "  (R epub li­

ce ) z a w ir ł twierdzenie, że „m a­
tematyka jest nauką o tym. co 
jest wieczyste. P latonow i rów ­
nież Plutarch Włożył w  usta 
twierdzenie, że „B6g zawsze upra  
wsa geom etrię", a Jan Tzetzes, 
poeta bizantyjski stulecia dwuna  
stego. pismem uwiecznił przeka­
zane tradycją ustną podanie o 
maksymie P latona: „niechaj stąd 
wyjdzie każdy nie znaiący mate­
matyki", którą ten myśliciel gre­
cki rzekomo miał umieścić nad 
wefściem do sw ej „Akadem ii". 
Plutarch rów n ie i prezkazał pis­
mem twierdzenie Filona. że „m a­
tematyka Jest księciem i stolicą 
umiejętności ludzkich, bo „acz 
Icolwiek w  nich. jak w  zw 'ercia- 
dłach, widzimy wszelkie postaci 
prawdy, ale najdoskonalej odsła­
nia je nem matematyka, na j­
mocniej intelekt nasz pobudza­
ją c "

Nfezmienne prawa
Oto w ięc od czadów tak daw

nych, zg łęb ia łąc istotę rzeczy 
myśl ludzka zawsze dochodziła 
do przekonania o ścisłym zw iąz­
ku rzeczywistości fizycznej z 
liczbą i nie w ahała się przypisać  
Stwórcy matematycznych pod 
staw  tworzenia. Rteczy drobne, 
błahe, przem ijające, krótkotrwa  
łe, może na chw ilę uchylają gię 
od prawd matematycznych, ale 
wszystko wieczyste, to co trwa i 
co zachodzi „zawsze i wszędzie", 
co odbywa się „na każdym miej­
scu i o każdej dobie", nie dzieje 
się nigdy byle jak  lecz zawsze we 
dług liczby i m iary.

,.N ewinne** zagudnlcnfa
Istnieje w matematyce dość 

dużo zagaanień i kweutii dotąd 
nierozwiązanych. N a jd z iw n ie j­
szym jednak jest fakt, że w ięk­
szość tych zagadnień wygląda  
tak niewinnie, że każdy gotów  
jest twierdzić, iż rozwiąże je  
przeciętny uczeń.

N ad  jednym  z takich zagadnień  
biedze się ju ż  od ćw ierć wieku 
wybitni matematycy. Jak w iado­
mo istnieją liczby całkowite, któ­
rych kwadraty da ją  w sumie licz 
bę, bę f^cą  rówmież kwadratem. 
(P rzez  kw adrat rozumiemy i)o- 
czyn dwóch jednakowych liczb ). 
N aprzyk ład :
3.5 - f  4.4 = *  6.5; 3* 4  4» =  5S, 
czyli 9 +  16 =  25.

W iaaom o również, żt istnieją  
inne Jeszcze grupy liczb o takich 
samych w łasnościach, zwane py 
tagorajskim i. Naprzykład :
6.6 +  8.8. =  10.10 ; 61 4  S ^ I O 2, 
czyli 36 4  64 =  100.

Pow sta je  kwestia, czy posia­
da ją  taką w łasność również «"•- 
my sześcianów podanych wyżej 
liczb. (P rzez  sześcian rozumiemy 
iloczyn trzech jednakowyeh  
liczb ). Ckazuje się jednak, że:

3.3.3. +  4 4.4 =  2-7 +  64 ^  91, 
a ta liczba (91 ) nie jest sześcia­
nem żadnej liczby całkowitej.

Brak papieru
Znakomity matematyk. P iotr de

się do wzmianki, że nigdy suma 
sześcianów dwóch jakichkolwiek  
liczb całkowitych nie będzie sze­
ścianem, doaając, że posiada na 
to doskonały aowod, nie może po 
jednak wyłożyć „z powodu Druku 
papieru".

N a  dowod ten (F e rm ata ) nie 
w padł dotychczas żaden z mate- 
matytećw, dla których stanowi jed  
ną z najtrudniejszych do rozw ią­
zania zagadek.

Nierozwikłana za gadka
W  ogólności chodzi tutaj o zna­

lezienie tanich trzech l i c ^  cał­
kowitych: a, b, c, d la których by­
łoby spełnione następujące rów ­
nanie:

Hn 4 - b "  *=  cn, 
gdzie n jest dowolną liczbą cał­
kowitą, w iększą od 2, zaś p.n wy­
obraża iloczyn, utworzony przez 
pomnożenie liczby a n razy przez 
siebie, na p rzyk ład : a4 «n. a.a.a.a.

Pomimo wyznaczonej w  roku 
190s przez Królewskie Tow arzy ­
stwo Naukow e w Getyndze na

niemie

ich jest niesKończony. Lecr po 
dziś dzień nie znamy zupełnie 
bardzo wielkich liczb p ierw ­
szych Do niedawna uważano za 
największą znaną liczbę piew- 
szą:
23UOS43U0921369395, czyli 2**— 1. 
inaczej 2 do potęgi 61 mniej 1.

Jednak jeden z matematyków  
obliczył jeszcze większą liczbę 
pierwszą, a m ianow icie: 2UT— 1, 
inaczej 2 do potęgi 127 mniej 1.

Lecz nikt nie wie w  tej chw i­
li, jak w ygląda następna z kolei 
liczba pierwsza.

Teoria liczą
Zagadnieniam i tego rodzaju  

zajm uje się specjalny dział ma­
tem atyki, a m ianowdeie: „Teoria  
liczb". Przed bardzo niedawnym  
czasem  założono w W arszaw ie  
czasopismo pod nazw ą: „ A c t a
Arithm etica", poświęcone teorii

le szeregu wybitnych uczonych 
zagranicznych ja k : Bohr (K o -  
penhaga), van der Corpust (G ro -

towane fortyfikacje, obsadzoną  
silną z1 togą, i potężne lotnictwo^
sarówuo myśliwskie jak bom bar- 
dująca. Od strony lądu po nada  
rejon naszego p o tu  puj wzgórz^ 
pokrytych wspaniałym  laoem. 
gdsie łatwo rozmieścić gniazda  
oporu... pancerne kopuły dział 
dalekonośnych, artylerię zenito­
w ą i schrony dLi załogi. Od mo 
rza umocniony półwysep H e­
lu musi krzyżować ogień  

•adosna z*Porow y s  bateriam i. u - 
tłus*vch, mieszczonymi na Kam iennej G ó  

rze. D la bazy lotniczej posiada­
my również dogodne tereny w re ­
jon ie miasta. Gdvby 'sp raw y  tak  
stały, moglibyśmy spokojnie..'"^*' 
bronią u nogi oczekiwać napadu, 
pewni, że w róg  znajdzie należy 
tą oaprawą.

S Wcznz. scizna
W schodnia Ściana Kzeczpospo 

litej, którą słusznie nazwał gen- 
M ichaelis najbardziej sztuczną 
ze wszystkich granic,- opiera sdę, 
istotnie, tylko na „stupach g ra ­
nicznych" poza krótkim odcin­
kiem linii rz Zbrucza na Podo­
lu, oddzie*& nas jednak od sąsia­
da, którego środki ofensywns są  
znacznie skromniejsze niż ua Za- 

i chodzie, a bazy operacyjne znac^ 
nie dalej poleżone.

Umocnienia na wschodzie
Um acniać naszej granicy  

wschodniej ni* ma potrzeby. Byłd-
łohy to zresztą finansowym  absu r  
dem forty fikować 1000 kilometro­
wy pas graniczny I

Dzięki bagn istej szacie Polfe- 
sia o szerokości przeciętnej 2oO 
km. front wschodni azieli się te 
rer.owo nt. dwa odrębne teatry  
w ojny: północny (k lasyczny
sz ^ k  najazdów, wychodzących s  
„bram y sm oleńsk iej") oraz połud  
niowy. Siły przeciwnika muszą; 
tu działać w niebezpiecznym d la  
niego podzieleniu na dwóch od­
rębnych widowniach wojennych.

do dy-
Iiczd Redaktorami jego są ma­
tematycy polscy przy wspóludzia- Nasze natomiast, mając

grody 100.000 marek _______
ckich, nikt dotychczas nie zdo- nln» ”n >* Hi*rdy (C am brid ge ), 
łał rozwiązać .zagadnienia F e r -M arn '^  ^P rag a )> C jtrow sk i (B a  
m ata". Nadesłano do Getyngi
15000 rozwiązań, 
były błędne.

lecz Woiystkie

Litzby pierwsze
Najw iększe i najbardziej w  

ptwnej m irrze palący w;gadnie- 
nie tworzą tak zwane liczby 
pierwsze, czyli takie, które dzie­
ła się bez reszty tylko przez je­
dynkę i przez siebie.

W  uszeregowaniu ich nie ist­
nieje żadna kolejność. Za trze 
ma początkowymi łiczbrm i pierw  
szym i: 1, 2, 3 następują inne w 
różnej kolejności, przyczem  
rrzerw y  są dłuższe lub krótsze 
Nie ma innego sposoou dła 
stwierdzenia, czy dana liczba 
jest pierwszą, jak uciążliwe nró 
by dzielenia prztz różne czynni­
ki Jest jasnym, że liczby p ierw ­
sze stają  się rzadsze, w  m iarę 
wzrastan ia ich wielkości. Już 

Ferm at (1601 —  1665) ograniczyj jednak Euklides dowiódł, że ciąg

zylt-a) I inni. Pierwszy tom te 
go czasopisma, który się w łaśnie  
ukazał, zaw iera dwadzieścia roz 
praw , poświęconych teorii liczb 
a napisanych przez znanych ma- 
lematyiców z A n g lii, Am eryki, 
Polski i Szw ajcarii.

Pierwiastek b&skoSgl
Jeżeli wolno mówić o p ier­

w iastkach boskości w  jaKimkol- 
wiek utworze umysłu ludzkiego, 
to niewątpliw ie nuleży je  przy 
picać matematycet która znaj­
duje pełny i doskonały wyraz z ł  
równo w najm niejszych rze­
czach, z których materia jest 
utworzona, to jest w  atomach, 
Jak i w wykończonych ooeta i 
ciach materii. j

f rz'-.'*n..;my w łęc « ł a i a  F ilo - 
na. uwiecznione w pismach. ? łu - 
tsreha, ze matematyka jest naj 
piękniejszym tworem umysłu 
ludzkiego, stolicą umiejętności i 
krolową nauk. -

spozycji roszadową linię Kolejo­
w ą : Sarny —  Baranow icze —  mo 
gą  działać cała masą na jednym  
z tych teairów  Klasyczny przy­
kład defensywy strategicznej, 
niewykorzystanej, niestety, w ro­
ku 1920

Um ocnienia na wschodzie mogą 
mieć rację jedynie w  reionie  
YY'ftia i dale j na pńłn°c dla uTxzy- 
mania w swych rękach klina, rrz - 
dzielącego terytorium Z. S. R. R. 
od Prus Wschodnich.

N a  wypaóek powrotu do przy- 
m ierza F ryca z carow ą K atarzy­
ną.

R  N

Czyzaprenumcrowztel Jul

A 3- C
Naw-ny Codzienne!
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N u m e r  i d z i e  w  ś w ia t
J e s z c z e  o  n a s z e j  p r a c y

s a g

Pw rw sze  piętro, guzie jest re­
dakcja, łą„zy z zeecrnią na dole 
m ała winda, którą zjetuzają na 
drew nianej p latform ie rękopisy, 
d ługie  zabazgrniie zwoje w  dzi­
wacznych, poklejonyeh kaw ał­
kach

N a  dole chwytr je  w  sw oje rę* 
ce p. Pietura. Zapisane arkusze  
rozdziela linotypistora M ałe  
znaczki, sicreślone n a in-awę- 
dziach p ap iero w ych  tasiem ców , 
niezrozum iałe i dziw ne dla p rze ­
ciętn ego czytelnika. oznaczają, 
wiadom o: burgos, petit, K ursyw a.

Linctyoiści
Linotjrpiścl siedzą nrzy m aszy­

nach fiwiatio lampek pada pro* 
*to (ta ich ręce Grube (kanciaste 
palce b iega ją  po klaw iszach z li­
terami tak prędko, jan smukłe 
palce eleganckich maszynistek z 
redakcji po „Unaerw oudach " Po  
nad k law iaturą liter, jak  nuty, 
leży przymocowany rękopi3- Li- 
zery zjeżdżają po żeberkach i 
sk ładają  się w w ie rsza  Z  góry, 
z  nad głowy spada ciężka żelaz­
na łapa maszyny i poryw * słowa, 
Linotyp którymś ze swoich o- 
tworów  połyka czcionki, po tym  
w yp luw a z m etalowego żołądka, 
bulgocącego ołowiem. gorący, 
sreDrzysty w iersz —  złozony, go­
towy

Liuotypiści w ys ila ją  oczy nad 
rękopisami, Chudy „pan Jaś“ w 
b.nokiach składa w łaśn ie jakieś 
niebywałe baigro ły .

—  Cholera jasna, co ten zno­
w u  napisał? — kinie spokojnie 
dystyngowanym  tonem i przecie* 
ra  kilka razy bolące powieki.

sitazitelną g ładaą fry ju rą , bez o- 
bawy w suw a przez uchylone 
drzw i do pokoju naczelnego:

—  Panie redaktorze, brak ma­
teriału na drugiej kolumnie, na 
pR rw »Łcj ta  dużo.

Panu P ietu rzt w takiej chwili 
muszą ustąpić m iejsca w  pokoju 
naczelnego wszyscy spraw ozdaw ­
cy i interesanci.

N a  metalowym stoie leży roz 
5>oczęia Kolumna. Pulchne ręce p. 
Pietury, czarne od farby , chwy­
ta ją  w iersze, szpalty  i artykuły 
i za ładow uje szatkę, jaK sicrzęt- 
na gocpodyni swój k o szyk : cały 
„tow ar", który musi jut.ro w y jść  
na rynek. DoDrotiiwy, spokojny 
uśmiech nie schodzi £ Jego różo­
wej gładkiej twarzy, nawet wte­
dy, gdy caie konsylium redakcyj­
ne n iw eczy mu porządeK z tru ­
dem ułożonej koiumny.

„Chccnlik drukarski"
Czasem, gdy na świecie luo w  

mieście dzieją się gdzie! z wie* 
tzora lub w  nocy rzeczy nadzwy- 
czaine, numer zaczyna się spóź- 
mać. Z  góry, z reaaKcji spadają  
nowe pasma komunikatów i pi­
sanych w  ostatniej chwili arty­
kułów. Wtedy pc caiej zecerni 
tańczyć zaczyna Łłcśuwy choch­
lik drukarski. Wylani z kątów i 
plącze się m*ędz> palcami linofy- 
pisiów, psoci m eiram pazowi, 
przekręca w iersae na kolumnie, 
pfbesłania oczy Koreklorce. K ie­
dyś, gdy weszliśm y nocą do ze 
celni, zdawało nam Się. ie  mię­
dzy Ustawionym’ rzedem Hnoty- 
p ą a j i snafkami pełnymi Kaset, 
uw ija się przysłowiowy chochlik. 

  Jag ju t  znamy dobrze pi* Niecnota zasiadł później przy
smo —  tłumaczy mi się —  to się 
ouczyiuje łatwo wszystko, ale ta­
kiego co pisze niedawno i jedno  
na drugim , bardzo wolno s.ę 
sKłada.

—  CharaK iery poznajecie ju ż  

dób rze
—  Z redakcji wszystkich pozna 

my- Przed zecerem nie ma żadnej 
tajem nicy, ąni kto powieść pisze, 
ani ktc jaki artykuł nap.sał, 
choćby się podp.sywał codzień in­
nym nazwisKiem. N aw et charak­
tery „korespondentów w ła »nych "  
t  zagran icy są nam dobrze zna*
■ne. Zecer ma ttude oko, że rożna  
każde pismo po latach Jak „A B C ” 
przeszło do nowej redakcji, od ­
razu poznapsmy, kto p.sał p ierw  . . .

w -epry  dc lawniej to p i- !z PuC? ,dz,e do

stoliku, gdzie zwykle urzęduje  
Kurektorka i taK, jak  ona, z więk  
•szym od siebie olowkiem, ją ł  wy­
rzucać t  gotowej szpalty litery, 
słowa, caie zdania. A  Je dajm j 
spokój chochlikowi...

N asza  korektorka dziem ie w a l­
czy z tym psotnikiem, chociaż 
czasem oczy zmęczone udczyty 
wamero długich lasm  — odbitek 
przeoczą tu i ówdzie jakiś błąd.

W g sernl

szy
smo przychodziło do zecerni 

interecuji 
artykułów?

'Złożona kolumna ijlzie pod pra* 
sę. M ajster z fryw olnym  uśmie­
szkiem na dobrodusznej twarzy  
klepie prasę, sw oja „poczciwą Da- 
bę", której w ierny już jest blisko 
20 Jat M iękka tekturowa matryca

 ------- ---------- -  giserni. Tu
na terkocącej jak  młynek suffżar-

_  . . . ce —  suszy się. Po w ysuszen:u
T  Czy panowie m teresuH  się chw^ a  ̂ b , ^  ^

treścią składanych arjrkiułów l8Zyn?l Wokuło ktArej k M

~  n“ m er d °J .‘„e i ?  In o w ia n a  p ar- r zrnuw ając sw ą
truciznę na całą gisernię, zecer- 
nię i halę drukarską. T rysnął o-

czytelników, ba, Łanim nawet zło 
toną szpaltę zobaczy korektorka 
1 redakcja, czytamy go przede 
wszystKim my —  zecerzy, skarb­
nica najświeższych wiadomości, 
„gorących" jeszcze artykułów  i 
Oftatmch depesz z całego św iata.

Korekta
Niepokalanie czysie ołowiane  

svp »n y  złożonych artykułów, pre 
ser przeciąga farbą . Zadrukowa­
ne długie kartki, p ierwsze odbit­
ki. idą dc korekt. Po tym w raca  
Ją poznaczone tajemnymi znaka­
mi. Zecer -  korektarz odczytuje 
czerwone zygzaki na odbitce i vry 
ław ia  z leżących na stole zlużo- 
nycn artykułów, małe kawałki o- 
łow iu -  wiersze, które trzeba po­
prawić. Raz jeszcze przetapia je  
linotyp Tytu>y —  wielkie, krzy­
czące tytuły, układa tytuł ara. Zna 
doskonale efekt jaKi na zadru­
kowanych stronach spraw ia wiel 
kość tytulow-ych 1 ter.

D rukarstwo — pow iada nam —  
to nie tylko mecząca i pełna za­
trutych osadów ołowni na dziąs­
łach praca, ale także sztuka.

Czcru za dr u ko w a nych p łasz­
czyzn i białe m iejsca —  „świa- 
w a“ , zestawienie w i-erazy i g ra ­
ficzne ułożenie tytułu, to rzeczy­
w iście sztuka —  Domyślałem so­
bie. D latego używa się w  drukar­
stw ie określen ia: „towarzysz
sztuki d rukarsk iej".

„O głoszeniow y" p. Lange, o 

białej twarzy, g łow i się nad ukla 
dem nadesłanych ogłoszeń.

—  Ogłoszenia —  pow iada fa ­
chów - —  musi „złapać k lien ia"  
—  i jaK rybak wędkę przygoto-

łów, spłynął do olbrzymim wal* 
cu i skrzepł. Gardziel maszyny 
w yrzuca goiową, lśn iącą platę. 
Jeszcze ostatnie pociągnięcie na 
ODrabiarce, wycięcie miejsc, któ­
re czarną niekształtną plamę od­
bić by się mogły na stronach ga ­
zety, w ióry srebrnego metalu, pry  
saające w  tw arz g isera  —  i pląta 
jest ju ż  golowa.

Num r gotów
N um er gotówI
Rusza wreszcie m aszyna rota. 

cyjna. W ypełnia sobą w ielką ha­
lę, ^ęga^ąc az po szk.any dach. 
Od jej g łu ch ego  huku drży ca­
ły aom Snują się przez walce pa­
sma białego papieru, zębate try. 
by, śruby i w ielkie koła pracu ja  
w hałaśliw ej harmonii. M aszyni­
sta trzyma rękę na korbie moto­
ru, w  dłon i brak środkow ego  
palca, unosi tę dłoń do góry 1 
mówi. śm iejąc się :

—  T o  pam iątka r«o m aszyn ie.

W ygryz ła  ird, chciała spróbować  
swoich zębów

N a  balkon:e maszyny pracuje  
mechanik. Z olbrzymich kałąma 
rzy spływ a po niezliczonych w al­
cach czarna farba , b ia łe  pasma 
papierń zadrukow ują się, słowa  
mnożą się w setki, tysiące. Lej na 
doie chwyta czarne od liter stro­
ny, tnie je  i składa. Śmieszna, 
automatyczna ma»a łapka odlicza 
numery. Każdą pięćdziesiątkę wy 
rzuca na zewnątrz maszyny.

Dyrektor i prctJHUły
Przy w ejściu  do drukarn i w  ma­

ry idą do ekspedycji. P. K ura  
przeryw a w  reku drut Jak słabą  
nitkę i pakuje paczki.

Nocą numer unoszą w  św iat  
pociągi, pędzące w e wszystkie  
strony kraju.

Gdzieś nad ranem, kolo godzi­
ny S-ej, zaludniać się zaczyna 
ekspedycyjna hala. Schodzą aię 
stare gazeciarki, zakutane w  
ciężKie, grube chustKi, człapiąc  
buciskami, podchodzą do ławek, 
na których za jm ują m iejsca. 
W szystkie gada ją  bez przerwy. 
P. Spuś, kierownik ekspedycji, 
napróżno usiłu je je  uspoKoić.
„Ciocia", najw iększa terkotka,
też nad jego  uchem wiedzie sen­
sacyjną opowieść o krwawym
m orderstwie na W oli. A potym

zaoiera ją wszys-Kie pod pachę 
setki numerów, które roznoszą po 
Centrum i najodleglejszych stro- 
bacn miasta. Do tych gazel same 
nie zaglądają, żyjąc wiasnym . 
wiadomościami, w łasną  „gad&uą 
gazetą".

A  potym podWorże zapełnia się 
rojem najm łodszej gazetowej bra ­
ci. M ajdan iar*e  —  „legion u licy"  
na swoich rozbieganych stalowych  
rowerach poryw ają  paki gazet i 
wiozą je na miasto do wszyst­
kich punktów rożdzielczych.

A  wreszcie numer dochodzi 
rąk waszych. Czytelnicy, otw ie­
racie go i m ówią do w as nasz* 
słowa... i b ia łe  plamy.

M. S. « .  I W . V.

Sto  s z c z u r ó w
ua jednego mieszkańca

N ie  do pozazdroszczenia jest 
sytuacja mieewtańców oawnego  
Jokaterynusławia, obecnie Dnie- 
propietrowskn, sto lic ) okręgu za 
porosKiego. 1 . : i

M iasto to postaaa największy 
ze wsayntkich m iast łow ieckich  
dość szczurów. W ed ług  statysty­
ki, ua Każaogo mieszkańca, któ­
rych DiJepropietrowsk liczy 
190.000 w Łym 120.000 żydów, —  
przypada 100 azczurów N ie  m «  
domu, Który me Dyiby dotknięty 
tą p lagą. Szkodliwe gryzonie, roz 
m nażają się z nieprawdopodobną  
szybkością, przebywają tysiącami 
w spichrza ch i m agazynach, m sz­
cząc zapasy żywności. W  w alce z 
tą p lagą  zastosowano wszystkie 
środki Z rozporządzenia miejsco­
wego Sowietu nie gaszono na uli­
cach ł w mieszkaniach świateł

nocą, chcąc w  ten sposób prze* 
pioszyć szczury. W ytresowano  
specjalnie psy do łowienia gry- 
zoniów, zaroąazono m asowe za- 
K iaaanie trucizny. W szystkie te 
środki okala ły  się daremne. Zroz­
paczeni mieszkańcy, którym do­
kuczliwe stworzenia nie d aw ały  
chwili pokoju, wyłonili jpec jalny  
komitet, kióry wszedł vy porozu­
mienie z jedną s fabryk  garów  
trujących.

W  najbliższych dniach z„rzą- 
azony będzie w  Dm eprop .e ,row - 
sku alarm  gazowy. N a  znaa dany 
przes syreny fabryczne, wszy­
scy mieszkańcy m iasta muszą się 
wyprowadzić na 48 godzm  do na­
miotów, znajdujących się poć  
miastem. Duiepropietrowsk bę­
dzie zagazowany Zobaczymy jak  
to zniosą szczury.

w uje drobny m etalowy skład tak, łym pokoiku urzęduje je j dyrek-

C z c i g o d n e  panml^tfici

W o js k o  P o ls k ie  1330*31
w e d łu g  s t a r y c h  s z t y c h ó w

r.

aby odbite litery i sło w a złow iły  
wotok czytelników .

Numer się lamie
N um er się łam ie!
P . Pietura —  metrampaż ma 

w  tej chwili najważniejszy głos. 
,T?go nieduża ruch liw a postać, 
przemyka szybko korytarzem re 
cakcyjnym Czarną głowę, % aie-

Redakcji naszej udało się uzy­
skać niezmiernie ciekawy artykuł 
p. redaktora Kazim erza Janikow­
skiego, któiy zamieszczamy poni­
żej.
Noe listopadowa —  B elw eder  

—  Grochów  —- O lszy rka  —  łg a ­
nie —  Dembe — W ola  —  Reduta  
Ordona —  to dźwięki epopei orę­
ża poisKiego, zryw ające się z naj 
tajniejszych strun suszy  pokole­
nia, które przeżyło '  tragedię re 
w olucji listopadowej.

Czcigodne pamiątki
K ażda najm niejsza drobina, 

każdy okruch zw iązany z pamię­
cią przegranej w alk i o wolność  
s „w a ł się re likw ią narodową. 
Wśród pamiątek po K laudynie  
Potockiej w  Kórniku przernowu* 
jo się do dziś dnia prosty krzy- 

drewm any z w praw ioną weń  
czita*ką drzew a z Olszyny G ro- 
eiiowskiej. N iepospolita ta pa- 
iriotka nosiła krzyżyk ów na pier* 
siacn ao śmierci. Tysiące Kobiet 
polskich nosiły podobne krzyżyki. 
W  zakamarkach dw orów  polskich  
przechowywano ze czcią resztki 
ekwipunków żołnierzy arm ii na­
rodowej —  broni, m undurów, od­
znak, jako najdroższych pam,ątek  
po utraconym symbolu siły naro­
du, po rozw iązanej arm ii pol­
skiej.

Cenne wydawnictwu
Jedną z tak»ch czcigodny«h pa­

miątek narodowych po zbrojnym  
ruchu 31-go roku jest wydawnic­
two „W ojsko Rolek i e 30^31 r.*\ 
które ukazało się leszcze w  czasie 
lew oiucji. Są to piękne, ręcznie 
kolorowane sztychy, ilustrujące  
form acje arm ii po-skiej na 30 
planszach.

W  rzrdkich wypadkach w ydaw ­
nictwo to przechowało się w ca­
łości; przeważnie „akiść u legła  
rozproszeniu Sztychy te znane 
są pod imieniem „eztychów Die­
tricha".

Posiadany przeze mnie —  nie­
stety niekompletny —  egzem plarz 
tego cennego 1 rzadkiego w ydaw  
metwo, (będącego nie tylno pa­
m iątką narodową, aie m ającego  
bodaj wagę dokumentu historycz­
nego, socłada „ię z 24 plansz na­
stępu jących ;* ) F ,

1. Wolny Birzelec pieszy
2. Pólk 5 Strzelców pieszych 

nazwany Dzieci W arszawskich .
3. Strzelcy piesze Krakowskie.
4. Strzelcy piesze Górn.cze.
5. W olny Strzelec pieszy.
9 K urpik  Ostrołęckie Strzel­

cy piesze.
10. Półk ziotey Chorągw i.
11. Półk 6 nazwany Dzieci 

W arszaw skich . -
12. Leg ia  Nadw iślańska.
13. Leg ia  W ołyńska Litewska
14. Półk 2 K rakusów  S an do -, 

mierskich.
15. Półk Jazd ) KraKusów, 

Imienia Tadeusza Kościuszki,
16. Krakusy Konne Półk 2,
18. Jazda Kaliska.
19 Półk Jazdy Tłockiey.
20. Jazda Lubelska.
22. rM k  1 M azurów .
23. Półk W olnych Kozaków.
25. Gw ardya Narodow a Konna.
26. A rty lle rya  Gwardyf N a ro

dowska.

t rzysztof Dietrich
Jak wspomnieliśmy, wykony­

wanie sztychów ■ przypisywane  
Jest wyłącznie pracy znakomite­
go rytownika Fryderyka Krzysz­
tofa D ietricha

Położenie podpisu przez zna 
komitego rytownika swego na 
zw ska na niektórych planszach  
cyklu stało się, oczywiście, po­
wodem przypisywania temu arty­
ście całości pracy zarówno w ry­
sunku, jak i w  rycie.

Tymczasem posiadany przeze 
mnie egzem plarz odałania tajem ­
nicę zorganizowanej pracy kilau  
artystów, o czym dotychczas nie 
wiedziano.

N a  odwrocie Każdej planszy  
Zanotowano m ianowicie nazwisko  
artysty, który wykonał je j rysu­
nek N a  planszach N r. 1, 4. 9, 16 
figu ru je  nazwisko Jozefa Richte­
ra (Józef Rychter ry s .), na plan­
szy zaś N r  12 *— z Lew ickiego—
Rychter.

fN ie  byle Jakie nazwisko. Św iet­
ny pejzażysta, R ichter urodził 
urodził się w r. 17R0 w Dreźnie 1 
taro kształcił ‘,ię w  szkole Zmg* 
ga. Pracow ał na dworze książąt 
Czartoryskich w  Pu ław ach  i Sie­
niaw ię ; od r. 1820 zajm ował sta­
nowisko nauczyciela w  Księży  
P ija rów  tła Żoliborzu ; zm arł w 
r  1837 w W arszaw ie

Jan Lewicki
■ Jan Lewicki, rysownik i szty 

charz, ur. w 1802 r. w  Krakowie, 
pc rewolucji em igrowai do F ran ­
cji ł H iszpanii, gdzie jako szty- 
eharz map pracow ał w  minister- Gwardyi 
stWie wojny. jw ia ją c e j

Nepom ucena).
W zięty m alarz Krakow ski, ur. 

w lo02 kształcił się i pracował 
tamże. Rysunki jego  w  cyklu W . 
P  są  bsrdzo charakterystyczne, 
jak  postać bernardyna na koniu, 
prow ad zącego  z krzyżem w ręku 
pułk m azurów. Jak zwłaszcza ty­
py żydow skie ra jcu jącej na u lic ) 
grup j gw ara fi m iejskiej, lub ży  
ao w sk iej straży  bezpieczeństwa,, 
w ch ałatach , albo chłopów , „a n t­
ków " warszawskich i żydów, 
pełn iących  obowiązki stra ż y  b e t  
pieczeństwa „w  c y w ilu " . >

Plansza N r .  19 nosi dwa nazw i- 
śka : GłowacKi 1 D ietrich ; p ierw  
szy z nich zapewne ją  rysował, a 
drugi rytowuł. Sześć plansz N r.  
N r. 10, l k  13. 18, 20 l 23 sygiło­
wane są nazwiSKiem F. Dietri­
cha, przyczym na planszy N r . 10 
dodano w  naw iasie : „ojciec".

Jan Feliks Piwarsxi

Jego podob'zna. N a  planszy N r .  
2 po nazwisKU Piw arsa iego  do­
dano w  naw iasie „Stenzel Kol fo­
ro w a ł) u Dm usz(ewfckicb). D o  
wiaJujem y aię tym, kto i gdzie 
kolorował odbitki. (Zak ład  Dmu- 
szewskich mieścił się na Kraków  
skim Przedm ieściu, tam, gdzie  
obecnie znajduje się wydawnictr 
wo „K uriera  W arszaw sk iego ").

Odbitki z matryc robione były 
w zakładzie D al * Truzzo w  W a r ­
szawie.

Ostatnia wreszcie *  po? jada­
nych nrzeze mnie p lau s i (N r .  5 ) 
„W olny Strzelec pieszy" zaopa­
trzona jest w  nap is: „Ferd  Cho- 
5omsk< rys.“ . P lansza ta stanowi 
piękny i m alowniczy obrazek.

Plejada najwybitniejszych 
a r t y & t S w

Jak widzim y, wydawnictwe  
„W ojska  'P o lsk iego " było p iacą  
zbiorową plejany najw ybitn ie j­
szych artystów, m alarzy, rysow-i N ie m niej świetnym wunót

twórcą cyklu W ojska P o lsk ie go : . . . .
, „i „ u l -  i*. I mków 1 rytowników, ludzi o wy-
by! zr.akomi.y lwórc* „ K ia m u ; ,
M alowniczego", rysownik j rytów i
nik zarazem .Tan Feliks P iw ar- i
ski, urodzony w  r. 1794 w  Lubel- 
szczyżnie, a  zm arły w 1859 r. v  

W arszaw  ao. Był profesorem  sztuk 
pięknych, Konserwatorem gabine­
tu rycin p .zy  bibliotece * publicz­
nej, doskonałym znawcą dystyn* 
keyj wojskowych. Nazw iskiem  je ­
go znaczone tą plansze N r. N r. 2, 
S, l i ,  15, 25 26.

Plansze N r . N r. 14 i 15 t*zna- 
"zonc sa dwom a naswisKam i: Pi- 
w arsk i i Dietrich  

N a  planszy N r  26 (A rty lle rya  
N aro d o w e j), przedsta- 
g fu pę : oficera, podofi

Następne pieć plansz (N r .  N r .jc t -ra  j żołnierza, po nazwisku Pi- 
22, 27, 29, 30;, znaczonych jest j warśkiego dodano w  naw iasie  
naiwlakieni ł. Głowackiego (J a n a 1 „pośrodku". Być może. iż jest to

<j  ^ d  m i c a l b

T y g o d n i o w e  f ? c ł n a n k l
W l c u ś ..

Akademia Literatury tfu iiuwy 
kłopot, tym -az«m naprawdę powai 
ny.

Jaksę miło dotąd byłol Człowiek 
się wywczasował, wyspał, najadł 
Ludzie szanowali (niewielu wpraw­
dzie było takich, aie uw aża j —  je  
dynym problemem było; —  entliciek, 
matiiczek. dla kogc> guziczek, dla 
kogo wawrzynek? —  u  iu nagie t, 
tym Wicuaiem.

Prawdriwe utrapienie s tyir czło­
wiekiem. Niby powaany, a  takie 
rzec.y \.yrabia. Trzeba się oęazie 
adobyr na męską decyzję i męski 
czyn. A  to wszal takie uciążliwe w

Pornografia 
„m as apercepcyjnych"
W  ostatnia 1 numerze „Skarnan 

dra" znalazł aię artykuł p T, J. broń  
•kiego p. t. tom ograficzny  utwór 
uterack'', Autor — jak W7u.ua z 
artykułu —  jest wytrawnym znawcę 
pomograłi., to też i owt rozprawka 
napisana jest —  eon amore. Mimo 
tego nie będziemy się ni<t jednak 
bliżej zajmować. Warto natomiasi

wykształceniu i wybitnej 
wiedzy fachovrej i żoim erzy - 
a ity s ’ów To vtż, jak  wsDomnia- 
łeai na wstępie, cykl ten stanowi 
nie tylko pam iął kę narodową, ale 
posiądź w artość artystyczną i hi­
storyczną.

Być może iż nio minę się a 
prawdą, przypuszczając, że a ią  
grom adką artystów  w spółpraco­
w ał brat Fryderyka Krzysztofa  
Dietricha, Jan Fryderyk, młod 
szy odeń o lat 10, L o  przypusz­
czenia tego unoważnia mnie jego  
lista stanu służby. Byl on Komi­
sarzem Kom isariatu Ubiorczego  
w randze m ajora. Urodzony w t . 
..It, ^stąpił de służby, jako pod­

sekretarz M in. W ojny  Księstwa  
W arszawskiego, 13 X. tegoż ro­
ku aw ansow ał na sekretarza’, 31. 
X II. 1811 r. m ianowany został 
kontrolerem I kla*y w  Dyrekcji 
Generalnej Adm  nistraejl W o jen ­
nej, 13. X II 1814 r. przeznaczony  
w tymże stopniu do Kom isariatu  
Gbioiczfcgu W ojska, 18. II  1315 
r. m ianowany kalkulatorem  I  
klasy z przyrównał .ero do stop­
nia kapitana, 27. V II. 1825 m ia­
nowany komisarzem w tymże Ko­
m isariacie z przyrównaniem  do 
stopnia (pajora, odbył kampanię 
1813 r„  nagrodzony w  r. 1830 od­
znaką honorową za 20 letnią służ 
bę oficerską. W  ciągu rewolucji 
służył w  KoTmaariacie U b ió r- 
czym W ojska. Po  zajęciu W a r ­
szawy przez wojska rosyjskie —  
jak  kończy lista stanu służby —zacytować jedno zdarie.

Czy wiecie państwo cc io jesi mi-1 oozostał w  W arszaw ie , nenawia- 
łość? W ie c ie ':  No to p o s ł u c u a j o j :  | jąc przysięgę na w ierność i po­

lor. zwany ponularnie przez per- I 
sonel „ojciec". —  T u  na małym  

stoliku, lądu ją  po skończonej dowey. 
pracy protokuły zdawczo - odbior-1 27. A rty lerya  W ałow a,
cze, stw ierdzające o której godzi­
nie ostatnią kolumnę oddano do , 
giserni-

Ekspedyc<a
Przez ąjcienko odliczone nufne

28. G w ardya M ieyska
29. Straż Bezpieczeństwa.
30. Straż Bezpieczeństwa

* )  U t r z y m a ń ?  
ńa Ofygi.alach,

ptoownia

t y  

napisów

A_ademia ma prawaziwy kłopot, 
akademicy nie mogą sypiać i, co 
gorsza, tracą apetyt. A jeśl. im Wi* 
cusla zamkną?

I l ? i f t  w l e n c
W niedzielę ubiegłą odbyły 1 się 

JwJe charakterystyczne uroczystości. 
W Zakopanem uroczyście otwarto o* 
T'lcjalme kolejKę linową na Kasj ro­
wy Wierch, a w Krakowie uroczyś­
cie uczczono prof. Szafera —  obroń­
cę Tatr przed bestialstwem „zmoto­
ryzowanej" turystyki. Z walici o 
piękno gór —  w której, jak w tylu 
nnych walkach, zwyci**ył kapitał 

| —  prof Szafer wyszedł lJe z tar­
czą, lecz — na tarczy ale za to u- 
wieńczony leśnym wieńcem

.Miłość (jednego indywiduum 
drugiego) polega na dyspozycji 
imerpreiacji możliwie wielu rodza­
jów zjawisk z pomocą układu mas 
apercepcyjnycli, uk ma.yLitowanego w 
łożysku nożądania".

Ciekawe, co? Do panopticum nie­
zwykłych wybry-ków natury (ludzkie 
go umysłu) przybył j«s2cz* joden. 
„Fachowa”, filozoficzna" definicja 
miłości ukuta przeż niejakiego p. T. 
J Krońskiego.

Jednn wydaje się całkowicie nie­
mal pewne: p. T. J. K.roński sam 
dotychczas jeszcze się nie zakochał, 

Układ jego „mas apercepjy jnych" 
nieu konstytuowany w „łożysku po- 
żąd-nia" oparowuje mu niekiedy u- 
myM i przyezyr..a się do powstawa 
nia szkiców o pornografii.

l is t

doj zostai też w  Kom isariacie U bior- 
do czyrr. ao dnia 13. X  1833 r.

Któż lepiej od mego mógł in­
form ować artystów  o szczegó­
łach ubiorów wojska?

Żałow ać naieży, że egzem plarz  
„M o jska  Polskiego", który opisa- 

\ łem, jest niekompletny (b rak  6
p lan sz ). Być może, iż znalazłoby  
sie na brakujących planszach  
Jeszcze nazwisko przygodnego  
współtwórcy cyklu, jaK na poje- 
dyńczej planszy nazwisko Cho- 
tomskiegu

Egzem plarz był w  p-osiadaniu 
adw  Jana M au rycego 1 Kamiń  
skiego, słynnego obrońcy w spra­
wie Krożańskiej.

Odbity jest na współczesnym  
papierze angielskim  z wodnymi 
zyakami „J. M ha ima n Tokkev 
M łll"  z - la t  1818 -  1829



w O L A C
Gdy Barbuto przestał sio krą po wat

— OV.:arżony kłamie bardzo po am atorsku: L ep ie ] było panu  
wziąć adwokata. (Everyboay*s, Londyn )

Kosztowny prezent
r Im ieniny pani Sary Blumental. 
Jej mąż, znany 3kąpiec, przycho­
dzi *  próżnymi rękami, wskutek 
czego w domu wynika awantura.

—  Sza, sza! —  krzyczy 014 !  —  
zam iast tu robić awantury, po* 
myśl lepiej, ze w przesziym roku 
upominek kosztował mme kilka­
set złotych.

— Co. kilkaset złotych! P r z e * ! 
clez ty mi przyniosłeś za ied w e  
kilo chałwy.

—  Tak, ale po zjedzenia roz- 
Chorowałaś się na katar żołądka  
i  musiałem  cię wysłać do T ru  
Skaw ca.

P ą ty  oo oryoza
r  Podczas partyjki brydżowej w  
mieszkaniu " p  L ignozenbergów  
w y n ;ka nagle spór, potem kłót­
nia. N iem a mowy, aby gracze ao, 
szli do porozumienia. Ktoś propo 
nuje zwrócenie się teitfoniczne  
do znanego nrydżisty, mecenasa 
Brom siibera, który zresztą jest 
przyjacielem  domu.

M ecenas wysłuchał uważnie, 
pom yślał k iu a  minut i rozsądził 
jp o r  ku ogólnemu zadowoleniu. 
A le  po ailku dniach pab L  g r o- 
zenberg otrzym ał pocztą rachu* 
tek  na 20 złotych za „udzielenie 
porady*" Oburzyło  go to okrop­
nie, to tet nie zwiekając, zatele, 
fonow ał zaraz do swego przyja­
ciela, rówm eż adwokata, M au iy »  
cego Szapiro.
1 >—  N iestety —  orzekł p raw m k  
—  m usisz zapłacić Brom silbero- 
Wi te dwadzieścia złotych.

Stało się więc, 2t p. Lignozen# 
berg  wys*ał przekaz, a le  przy spo 
Bobności ulżył sobie nieco, dopi­
sawszy kilka słów w  rubryce za­
rezerw ow anej na koresponden­

cję. Jakież było jednak jego zdu. 
mienie, kiedy po tygodniu aostał 
drugi rachunek, tym razem od 
m ecenasa Szapiro, również na 20 
złotych za udzielenie porady.

Proste wyjSde
f Znany na bruku warszawskim  
redaktor K uba 0 «w sk i odznacza  

się, jak to wszystkim  wiadomo, 
niepospolitą tuszą. Pew nego ra ­
zu, bę iąc na raucie, redaktor za­
mienił kilka ostrych słów  1  ja , 
kimś chudym jegomościem, a pc*- 
n :eważ obaj byli po kilku kielisz­
kach, wym ienili wiec bilety wi­
zytowe.

A  no, stało s fę, trzeba ytrzelać. 
Jadą na Bielany w  towarzystw ie  
z p ‘ ępców i lekarza Raptem, kie# 
ly  już byli na placu, jeden z  se­
kundantów robi uwagę, że szan-

„W iem , że nic nie w iem ", po­
w iedział Sokrates. N ie  powie­
działby jednak tego gdyby czyty 
w ał A B C  —  Now iny Codzienne.

st, *ą nierówne, bo watek p. Ku­
ba jest trzy razy grubszy od 
przeciw nika. Na to repMkuje M 
kundant strony przeciwnej:

— Jesi p ro s ty  sposob Wyrysu 
je m y  k re d ą  na tę g im  p a n a  sył 
w a tk ę  p a n a  chudego, 1 W o z y s tk U  
k u le  p o za  tym c e ie m  nędą unie­
w a ż n io n e *

Wywiązała aię dyskusja, zukoń 
czona serdecznym zbrataniem 
przy buteice koniaku.

Gawęda w torpedzie
W pociągu - torpedzie Warsza [ 

wa —  Łódź pan Maurycy Salpe- 
terfisz naazi się okropnie. Nie 
mogąc dłużej wytrzymać bea ga 
dania, wszczyna rozmowę ze 
współwyznawcą.

—  Czy pan tez Jedzie do Lo 
d ii?

—  Tak.
—- A  w Jakiej branży pan han­

dluje?
—  Je nie jestem kupcem, jestem 

odgedywaczejr, m jśli. Zakładam 
się o pięć złotych i jak wygram, 
00 biorę, a jak przegram, to pła­
cę. Naprzykład co do pana, mogę 
śmiało powiedzieć, te pan je- 
Lziejz do Łodzi.

—  Też sztuka! Sam to mówfłem 
przed chwilą.

—  Tak, ale pan Jedziesa po to­
war, żeby ta płacić wefcblann, 
sprzedać za gotówkę i uciec do 
Palestyny, Czy nie zgadłem?

Pan Salpeterfisz myśli prze? 
chwilę, nagle rzuca magikowi 
pięć złotych i woła:

—  Bierz pan pieniądze 1 siedź 
pan cicho 1 Ja całkiem -co inne 
miałem zamiar zrobić, ale pan mi 
poddałeś dobry pomysł!

Oszizęanosć
Bogaty, ple skąpy kupiec mura 

nowski leży na łożu śmierci. Do­
koła zgromadzili się trzej jego sy 
nowie i desperują,

—  Nasz biedny tata nie ży je l 
woła najstarszy syn. —  Trzeba 
będzie mu wyprawić pogrzeb 
pierwszej klasy.

—  Cyt, cyt —  przerywa młod­
szy z synów —  nasz biedny tata 
miał zamiłowania proste i nie 
lubił przepychu. Uważam- że po- 
grzeD drugiej klasy wystarczy.

—  A  Ja jestem pewny —  odzy­
wa się iiajrnłodrzy z potomków—  
że trzecia klasa będzie akurat I

Nagle konający uniósł się na 
posłaniu i wyszeptał:

—  Sza! Nie wyrzucajcie pie­
niędzy. Ja pójdę pi«szo na cmen­
tarza.

U profesora
*— Czego pan sobie tyczy?
— Ależ, panie profesorze, pan 

kazał mi przyjść o godzinie pią­
tej.

—  Ach, tak! To  pan znaczy 
jest tym węzełkiem na mojej 
chusteczce.

M o n o :  „ P r o s to  1  M o s t u -  o g ło s i ło  o  n o w n n  p la ­
g ia c ie  p . R z y m o w s a ie g o . l  y m  r a z e m  B a r b u to  
I t a k  fa s zy ś c >  n a z y w a l i  p . R z y m o w s k ie g o , g a y  

b y ł  s o r e s p o n a e m e m  p r a s y  p o ls k ie j  z W io c h )  
„ o a a r ż n ą i"  a n y k u ł  J e a n  P r e v o s t ‘ a  i  wyaruKO- 

w a i  pod  s w o im  n a z w is k ie m  w  K u r i e r z e  P o ­
r a n n y m " .

G a y  b a r D u t o  p r z e j r z a ł  p o r a n n ą  p o c z t ę ,  p e ł n ą  a r t y k u ł ó w
0  r w w y m  p la g  j a c i e ,  p o k i w a ł  g i o w ą ,  w y c ią g n ą ł  s ię  w  f o t e lu
1 z a m y ś l i ł  g ł ę b o k o .

—  A  p a l  w a s  w s z y s c y  d i a b l i  —  r z e k ł  w r e s z c i e ,  w s ła ją c  
—  k i e d y  ta k ,  ł o  p r z e s t a j ę  s ię  k r ę p o w a ć .  J e s z c z e  m n i e  n ie  
zn a c i e ,  w y  ta cy ,  o w a c y .  D o t y c h c z a s  m i a r k o w a t e m  się, a le  
k i e d y ś c i e  zaa r t i  ze m n i e  m a s k ę  p r z y z w o i t o ś c i ,  to  c z e k a jc i e ż .

W ż i ą t  s ł u c h a w k ę  t e l e f o n i c z n ą
—  P r o s z ę ,  n ip ch  tu  p r z y jd z i e  s e k r e ta r z  r e d a k c j i .
—  P a n i e  S t e f a n i e  —  m ó w i ł  p o  c h w i l i  —  w p r o w a d z a m y  

w  n u m e r z e  d z ia ł  p o e t y c k i  ł a  o b e j m u j ę  s a m  r e d a k c j ę .  N a  

t r z e c i  1 j  s t r o n ie .  D a u m o  ju ż  c z u ł e m  w  s o b i e  p ę d  d o  p o e z j i ,  
w a l c z y ł e m  z s o b ą ,  t ł u m i ł e m  to  w  s o b i e ,  a le  t e r a z  l a k  s ię  
o b r o c i r y  s p r a w y  i e  m o g ę  s o b i e  p o f o l g o w a ć .

W  n i e d z i e l ę  ra n c  c z y t e ln i c y  z p r z y j e m n o ś c i ą  d o s t r z e g l i  
w  p i ś m i e  n o w y  d z ia ł .  Z  r o z k o s z ą  r z u c i l i  s i ę  czy ta ć .  N a p r z ó d  

?z ły  w i e r s z e :  -  * ^ 3  B a rT  . , . y X  .. J R

A wiec jutro  wieczór, punkt ósma, dalemy dęba. 
Niem ożliwe. /  "\
Czemu? Czy jesteś skuty?
N ie . Jestem dozorcą.

(M a rc  ĄureUi>. Rzym)

W IN C E N T Y  R Z Y M O W S K I

N a d ś w i d r ^ a n k a- - - - - - -  * . . .

Jakiż 10  żołnierz rosły i młoct 
Jak 1 f  to obok dziewica  
Brzegam i sinej we św id rze  wody  
Idą  przy św ietle Księżyca?

; O na s  pudełka mu da je  ptalinkl 
A  on je j o D w a rz n n K a  
Pew nie k o c h a n k ie m  jest tej dziewczynki 
Pew nie to  jego k o c h a n k a .

> (D . c. 
W IN C E iiT Y  R Z Y M O W S K I

n . )

P o w r ó t  w u j a
W u jo  nie w raca ; rami! 1 w ie ^ o r j  
W e łzach go czekam t trwodze 
Rozlały rzeki, pełne zw ierza bory - 
Pełno faszystów  na drodze.

! . . , . f  - J

Wtem  słychać turkot. A u ta  jadą d rogą  
Auto znajom e na przedzie 
Skoczyły dziatki i krzyczą, jak mogą  
W ujo, ach w ujo  nasi jedzie.

W u j zaham ował, łzy radośnie leje  
Z  taksówki na bruk wyskakuje  
„H a  jak się macie, co się u was dzieje  
Czyście tęskniły do wuja?**
Ruszajcie, wujo kolegom zaw oła  
J a  z dziećmi pójdę ku miastu  
Idzie... a ż  tu ia s z y s c i jbs&oczą dokoła 
Faszystów  było dwunasto

Brody Ich a ług ie  kręcone w ą«Iska  
W zrok .dziki koszula p lugaw a  
Noże ra pasem, g ianat u doku  błyska  
A w  ręku ogrom na sp luw a

Krzyknęły dzia tk i'do  w u ja  przypadły  
T u lą  się pod płaszcz na łonie  
Truch le ją  wszyscy, struch lał w uj wybladly  
Drżąc ku faszystom  wzniósł dłonie

N ie  patrzy zgra ja , tylko w u ja  tłucze
Jeden morduje, a  drugi
„ E w iv a “ krzyczy „ e w iv a  U duce".
Zab ili w u ja  faszystowskie sługi.

B i d

W IN C E N T Y  R Z Y M O W S K I

ftfl ó j  t e s ta m e n t
Żyłem z wami, pisałem i walczyłem z wami,
N igd j mi postępowiec nie był obojętny
Dziś w as rzucam i dale j idę w  cień  z duchami
A  jak gd j by tu szczęście było, idę smętny.

N ie zostawiłem  tutaj żadnego dziedzica  
Ani dla mojej lutni, arJ dla im ienia: 
im ię moje Wincenty, jako błyskawica,
I będzie, jak  nazwisko, trw ać p"zez pokolenia.

P o t e m  b y ł  p o c z ą t e k  n o w e l i  p . t. „ A n i e l k a " ,  a  p o t e m  

r ó w n i e ż  p o c z ą t e k  p o w ie ś c i ,  z a c z y n a ją c e j  s i ę  o d  s ł ó w :

—  „Petroniusz obudził się zaledwie około południa, 1 jak  
zwykle, zmęczony bardzo. Gd pewnego czasu zdrow ie jego  poczęło 
się psuć. Sam mówił, że rankami nudzi się, jakby zdrętwiały i  he l 
możność? zebran ia myśli. A le  poranna kąpiel etc. etc.*1.

D o a a t e k  p o e t y c k i  z r o b i ł  f u r o r ę .  C z y t e l n i c y  d o b i j a l i  s i ę  

o  n u m e r y ,  n a k ła d  p i s m a  w z r ó s ł ,  a  s ł a w a  p o e t y  r o z e s z ła  s i ę  
s z e r o k o  p o z a  g r a n i c e  k r a ju .

C d y  w  k i lk a  t y g o d n i  p o t e m  p r z y b i j ła  d o  r e d a k c j i  a e l e g a •• 
c ja  n a r o d u ,  a b y  w r ę c z y ć  H a r b u t o w i  w i e n i e c  w a w r z y n o w y , 
s ł a w n y  p o e ta  p a k o w a ł  k u f r y .

—  D o k ą d  M is t r z  j e d z i e ?  —  s p y ta l i  z l ę k i e m .
—  P o e z j a  to  d la  m n i e  m a io .  T e r a z  b i o r ę  s ię  d o  d r a m a t u .  

J a d ę  d o  A n g l i i .  N a p i s a ć  H a m l e t a .
S T O P .

W  Ś R E D N I O W IE C Z U

—- Dr„giro razem, gdy będziesz oblewał zwycięstwu nad smo­
kiem. bądź łaskaw, wracając, zd jąć ostrogi.

(London O pinion )

— Widzę, 2e znowu używałeś drzwi jako dziadka do orzechów!
(Sondagsnisse, Stokhoim)

Ukarany gospodarz
Panow ie Salomon Pom per i 

A jzyk  Turkeltaub, obaj łodzianie, 
w ybra li się wspólnie do W arsza­
wy. Stanęło na tem, że zjedzą  
obiad w  znanej restauracji „Pro  
grfcss" na M uranowie, a zapłaci 
ten, który w yciągnie z kapelusza  
czarną gałkę.

Pech chciał, że o fia rą  pad! pan 
Turkeltaub, to też pan Pom per 
zunełn.t się nie krępował i wyoie 
ra ł najdroższe potrawy. Oczywi# 
ście, że taka bezceremonialność 
niemile dotknęła jego partnera.

K iedy podano rachuneK, dość 
zresztą wysoki, pan Pom per 
chcąc udobruchać Turkcltauba, 
rzekł:

—  Już się sia ło  —  zaw ołał 
Turkeltaub —  los go ukarał, bo 
schowałem dwie p laterow ane ł y i  

ki do kieszeni.

Nie dał sią skusić
Przechodząc ulicą F rancisz­

kańską, pan Moryc W ajnsztok  
ujrzał w  oknie szóstego piętra  
tw arz swego śmiertelnego wroga, 
Mozesmana. Zatrzym ał się, popa­
trzył chwilę i krzyknął:

—  Ty, Mozesman, zejdź no tu 
na dół, dostaniesz cztery razv w  
zęby 1

A  na to w róg :
—  N iem a głup ich ! Choćbyś ty 

mi dwa razy tyle obiecywał, u> 
ja  i tak nit zeidę!

Turysta
—  Zazdroszczę ci tej podróży 

do Rzymu. Będziesz m ógł obej­
rzeć Kapito!.

— Za pozwoleniem. N ie  pc to 
: jadę do W łoch, aby oglądać kine- 
| raatojtrafy.

Zachwyty . wątp iwości
Pew ien m isjonarz ametykań* 

ski, przedstawiciel sekty metody­
stów, starał się w praw ić  Chiń­
czyka w zachw yt Działał, rzecz 
zrozumiała, w sposób przyjęty w  
Stanach Zjednoczonych

—  Czy w iazisz ter samolot?—  
spytał.

—  N ic nadzwyczajnego —  od­
rzekł Chińczyk —  jest to lata. 
wiec s siedzącym w nim cudzo­
ziemcem.

—  N ie w yrażaj sfę źle o cu­
dzoziemcach. bo gdyby me oni, 
któż budowałby wam  koieje że­
lazne?

—  Gdyby nie było cudzoziem. 
ców —  rzekł Chińczyk —  zbyte­
czne byłyby i koleje.

Debiut w  redakcji
W e wszystkich redakcjach św ia  

ta istnieją zwyczaj dyktowania  
nazwisk przez telefon przy po­
mocy najprostszego klucza. Aby  
odoierający nie przekręcał, na­
dawca wym ienia kolejno imiona 
meskie i żeńskie, których p ierw ­
sze litery tworzą dane nazwisko. 
Naprzykład  „K ohn" dyktuje się 
„Karol, O lga , Henryk, N a ta lia ".

—  Czy Kolega umie przyjmo­
wać telefony? —  pyta przybysza  
redaktor. —  Bo jeżeli tak, to pro 
szę do kabiny Za kilka m.nut bę­
dzie m ówił nasz korespondent z 

W iednia.
—  Owszem, m am  się na tele­

fonie.
I  młody praktykant zamyka się 

w ciasnym pokoiku. Siedzi tam  
wyjątkowo długo, wreszcie w y­
chodzi zziajany i spocny. Podaje  
redaktorowi ćw iartkę pap ieru :

—  O, proszę —  m ówi —  ten fa ­
cet dostał dziś dymisję, podobno 
jakiś książę, czy coś takiego...

Redaktor zaczyna czytać, o- 
czoro nie w ie r z y  „Dziś otrzymał 
dymisję książę dtanisław , Teodor, 
Adam , Rozalja, Henryk, Emil, 
M arian, 3olesław„ Emil, Rozaiia, 
Gustaw*’.

W  redakcji sensacja, zbiegają  
się współpracownicy, debatu ją i 
dochodzą do wniosku, że dymisję  
dostał książę Starhtm berg.

—  Panie kolego —  woła redak­
tor — trzeba było tak odrazu na­
pisać.

—  W łaśn ie, w łaśnie, parne re­
daktorze —  kołuje miody czło­
wiek —  ja  chciałem, ale m n,«

uderzyło, że ter książę mr dflrl 
-azy na imię E m a  1  ow a  razy Ro* 
zalia. ^

Cbiuiy współpracownik
To by to jeszcze w  cznsaclf

przedwojennych. N a  tarasie ka­
w iarn i w Paryżu spotkali sią  
dw aj przy jaciele : Steian i auzan- 
ne, redaktor dziennika „M au ń * ł  
A rtu r M eum er, redaktor bruksel* 
skiej „Indćpendance".

—  Coś się zmieniło v  tw ojej 
gazecie —  zrooił uw agę paryża- 
nin. —  Daw n iej czytywałem tam  
ciekawe artykuły ekonomiczne I 
Dolityczne, podpisywane „C ivi- 
lis*‘. Od kilku tygodni podpis ten 
nie ukazuje się w ięcej. A  szkoda.

—  Tak, szkoda —  westchnął 
M eunier.

—  N ależało  utrzymać owego  
współpracownika zc wszelką ce­
nę.

—  Starałem  się, ale bez powo­
dzenia. Zm ienił zajęcie.

—  Czymże jest teraz?
—  A lbertem  Pierwszym , kró­

lem Belgów .

Tak samo
Do urzędu przychodzi chłop w  

kapeluszu.
U rzędn ik : —  H ej, ojczulku* 

czy nie wiecie, jak  się przychoazi 
do biura?

—  Pewnie wiem, kiedy przy 
szedłem.

—  A  skąd to?
—  Z Ryczywołu.
—  A le  kapelusz, ojczulku, ka 

pelusz...
—  Kapelusz też z Ryczywołu.

N ow i grandow ie hiszpańscy. 
( I I  T racaso  dc lic Idee)
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Oświadczenie 27-m iiii

P iE ćc łz ie s ię cIo ie c ie  Z e tu

WIELKI: ..Borys Godunow" z Sza 
Ijapinem

NARODOW Y: Dziś „Śluoy papien 
akie” z Leszczyńskim, Barszczewską 
Św.erczewską i in

N O W Y ' Uzis „Dowód osobisty" z 
Ćwi.dinską, Dulębą, Gorczyńską i in.

LETNI: D zś „Zloty wieniec” z po­
pisową rolą Wysockiej.

POLSKI: Dziś potężny dramat Że­
romskiego „Sulkowski" z Osterwą

M \ L Y : „Zwycięska pleć” z Ko-
raanówną, Piaskowską, Ziembińskim, 
Gorlickim i in.

KAM ERALNY ': „W ióLlt gniazdo'
Ł Adwentowiczem.

C YR ULIK  W AR SZAW SK I Dziś 
premiera komedii politycznej „Król 
z  parasolem14 w przeróbce Hemara 
z Junoszą StępowsKim na czele zespc 
łu.

TEATR 13 R ZĘD óW : o godz.
7-15 i M 5  „Mira i satyra". W  przy­
szłym tygodniu premiera.

A T E N E U M : „Szkoła żon" z Ja
zaczem.

TEATR  8.15: „Gaby" z Szczepań 
aką.

OPERFTKA PRZY UL. KAROWEJ:
, Zakochane królowa" z Wernińską

M41JCKIRJ: o pod; 2d-ej „Pro­
fesja pani Warren1- z Malicką.

CYRK : jubileuszowy piogram
otwarcia.

J ł A  T> %  O
f Niedziela, dn. 29 listopada

8.00 Sygnał czazu i pieśń „Nie opu 
Szczaj nas" 8.0E „Audycja dla wsi":
3 „Gazetka rolnicza", 2 Muzyka 
(piyty) 3 . „Co powinniśmy wieia ,ec 
c koloniach" —  pogadanka. 4. Mu­
zyka (płyty), 9.00 Transmisja uro-] 
czystego nabożeństwa z kośi ioła św. 
Jakuba w Toruniu. Kazanie wygł. 
ks. biskup Okoniewski. Nabożeństwo 
pdjirzedzi reportaż JO 30 Artyści 
mediolańskiej „La Scala" ( płyty

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra' 
kowa. !2.03 Muzyka polska w wyko- 
nan.u Malej Orkiestry I P 13.00; 
Przegląd teatralny. 13.10 Koncert 
rozrywkowy. 14.00 „My awangar­
da" (Hufce junaków) Transmisja — 
słuchowisko. 14.25 Polska Kapela 
Ludcwa Feliksa Dzierżanowskiego.
15.30 „Audycja dla wsi". 1. Pomóż­
my uczącej się dziatwie wiejskiej" — 
pogadanka. 2. „Przegiąd rynków pro] 
duktów rolnych". 1600 Koncert re­
klamujmy. 16.30 ,.Za uroń!" —  repor-l 
taż historyczny (z Wilna? (wznowie- 
me). 17.00 Koncert symfoniczny 
wykonaniu Orkiestry Filharmomij 
Krakowskiej. 19.00 „Wyspiański ( 
„Noc Listopadowa" — szkic literac 
ki, |9.20 Muzyka angielska (płyty) 
80.20 Wiadomości sportowe ze wszy 1 
skieh Rozgłośni P. R. 20.40 Dz tnnikl 
polityczny. 21.00 „Na wesołej lwow-S 
skiej fali", p. t. „Wróżby w miedni­
cy" —  Andrzejki Wesołej Fali 21.30 
Rer:tal skrzypcowy Wiktora Winter- 
felda. 22 00 „Abecadło panieńskie 
względem wyboru męża" — 1 ełcka 
audycja muzyczna Stanisława Was; - 
lewskiego. (z Poznania).

Niedziela, 29 listopada.
8.30 „K>edv ranne..." o-33 Gimna­

styka. 6.50 Muzyka (pl.). y.25 Parę 
informacyj. 7.30 Muzyka (pł.). 8.00“ 
Audycja dla szkól.

11.30 Audycia dla szkól: a) „Wy- 
CLCzka ao BsKUpma” —  fwga Janka 
(z 1 oznania), b) Muzyka (pl.) (z Po­
znania). 11.57  Sygi.a* czasu i hejnai 
z Krakowa. 12-02 Kompozycje Alber 
ta Ketelbey‘a. 12-40 „O zdrowie wsi"
—  pogadanka.

15.61 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Zespól salonowy Pawia Ryna- 
sa. 15.55 „Wszystkiego po trochu'"
—  audycja dia dz.eci. 1615 „Staro­
polskie nazwy miesięcy” —  odczyt.®
16.30 Ar e i pieśni Stani Zawadzkie;L 
(sopran). 17.00 „Powstanie listopa­
dowe" —  ode :yt. 17.15 Koncert ka­
meralny (z Wilna). „Z zapomnia-j
nych arcydze4 dawnych mistrzów".! 
17.50 „Skrzydlaci śpiewacy Pomo­
rza” —  pogadanka. 18 00 „Zapora
wodna w Porąbce " — pogadanka!
(z  Krakowa)/ 18.10 „Olimpiada z 
punktu widzenia naukowca - leka­
rz a ’ —  pogadanka. 18.26 Koncert re- 
khmowy 18.50 „Ką, k dla inlodz e- 
iy  w.eiśkiej". 19.00 Audycja strze.ee- 
ka „Strzelecki wieczór listopadowy". 
1P3( Koncen w wykonaniu Malej 
On i estry P. R. z udziałem 01g: Obar- 
skiej 1 'erzego Lawiny (duety). 20.55 
Pogadanka aktualna. 21.00 „Andrzej­
ki” —  audycia 1 terackc - muzyczn;
(z  Wilnak 21.30 Piosenki w wyko 
nanm chóru WiełPera, oraz Jan Żyń 
sl.i i Władysław Szpilman (2 forte­
piany). 22.00 Koncert w wykonaniu 
Orkiestry Symfonicznej P. R. 23.00 
Muzyka taneczna (pł.).

Otrzymujemy następujące o- 
świadczenie, opatrzone 27-iu pod 
pisam i:

Grono b. uczestników tajnego  
związku tmodzieży narodowej p. 
n. Zet, zwołało na 28 listopada rb. 
w W arszaw ie, w pięćdziesiątą 
rocznicę założenia Zetu, zjazd 
niektórych jego dawnych uczest­
ników.

Zet założony został na tnjnem 
zebraniu w Krakowie, w dr.iach 
od 14 do 18 3tycznia 1887, w  gro­
nie dziewięciu przedstawicieli
młodzieży z różnych stron Polski.
Byl on wśród miodzieży wyrazem  
rodzącego się wówczas narodo­
wego ruchu wszechpolskiego, któ 
rego tajną również w ładzą kie-

PZECIW KO ŁUPIEŻOM  I W Y P A D A N IU  W ŁOSÓW. BALSAM  ZIOŁO- 
W O - S IARK O W Y CHAM PION Z IO Ł O W O  S IA R K O W Y  I P U D E R  

CHAM PION ZIOŁOW O . S IARK O W Y. PRZECIW KO AFTUETYZM O - 
W I K Ą P IE LE  B 4LSAM ICZNO  . SIARKOW E.

F. A N I O Ł  «  %  b  W A R S Z A W A ,  H O Ż A  41 T E l .  9 -45 -9>

rowniczą stała się L iga  N arodow a  
pod przewodnictwem ś. p. Jana 
Popławskiego i Komana Dm ow­
skiego, piastująca opiekę także 
nad Zetem. D/ieje powstania i 
początków Zetu op ija ł ostatnio w 
osobnej pracy w r. 1930 jeden  
z przodujących, pod przewodem  
ś .p. Zygmunta Balickiego, zało­
życieli jego i uczestnik zebrania  
krakowskiego z r. 1887, ś. p. Ste­
fan Surzycki, zmarły przed 3-ma 
miesiącami, a do końca życia przy 
jaciel serdeczny, także w pracy 
politycznej, podpisanych tu b. 
członków Zetu od lat najdaw nie j­
szych.

W  zjeździe obecnym bierce u- 
dz;ał tylko ten odłam przekona-

F A B R Y K A
TRYKOTAŻY Maksymiliana ChWSZCZeWSk figo 

W - w a  u l .  P u ł s i w s K a  7 1 ,  t e l .  9 1 7 - 7 1

Wvr6b- *ęVk*ici.ek-wełnianych, męik.cfi, damskich i dziec cnych oraz. wszeŁicb 
( M .  M  M  arlyku ow sportowych

PAPIER prstowy KURT -  CETAL -  SZPAGAT
Warszawa. A arszalkowska 31 telefon 99U04 *■■■■ CZ. SKIBA

N  e b y w a ł y  w y z y s k  r o b o t n i k ó w

SpeKuIcCte żydowskich węglarzy
W ładze adm inistracyjne przy­

stąpiły do uporządkowania odcin 
ka tragarskiego w  zakresie roz­
noszenia w ęgla ze składów dęta* 
licznych do domu

Zostało stwierdzonfe, żt w nie­
których dzielnicach miasta, a 
zwłaszcza w  dzielnicy północnej, 
właściciele detalicznych składów  
węgla wyzyskują w n ab y w a ły  
sposób robotników roznoszących  
węgiel po domach. W łaściciele ci 
inaczej w ęgla nie sprzedają jak  
po cenie łącznej z dostawą, zaś 
robotnikom za przyniesienie wę­
gla  w ypłaca ją sami. Rezultat jest 
taki, ze robotnik za przyniesienie  
50 klg. nie zarabia w ięcej, niż 
15 gr., zaś za przyniesienie 100 
klg. n*e więopj, niż 25 gr. Różn 
cę policzoną klientuwi, w  wielu  
wypadkach, w łaściciele składów  
węgla chowają dla siebie- 

Aby zapobiec niebywałemu wy» 
zj skowi żydów, stosowanemu wo­
bec roznosicieli w ęgla w ładze' ad­
m inistracyjne postanowiły w pły ­
nąć na ujednolicanie stawek po» 
bieranych za przyniesienie okre­
ślonych ilości węgla. W  tym celu

A M H

odbędzie się specjalna konferen­
cja.

Do czasu uregulowania tej 
spraw y konsumenci detaPcznych  
porcji w ęgla powinni w interesie 
wyzyskiwanych robotników —  nie 
płacić za odnoszenie posiadaczom  
składów węglowych, lecz robot 
iDkowi, który zakupiony węgiel 
dostaieza do domu.

M E U L E

niowy, który oddzielił się od ru ­
chu wszechpolskiego, od Ligi N a ­
rodowej i od Zetu, częściowo 30 
lat temu, koło r. 1308, a częściowo 
20 lat temu, w czasie wojny 1914 
—  1918, przechodząc z czasem do 
obozu politycznego, któremu prze 
wodniczył ś. p. Józef Piłsudski.

W ięc tylko zjazd na 30-lecie iud 
20 -iecie wytworzenia się tego od­
łamu młodzieży narodowej nie 
stwarzałby nieporozumienia, ja ­
kie wywołać musi łączeń.e zjazdu  
jednej tylko i późnej powstałej 
z hasłem 50  lecia Zetu.

Daleka jest nam jakakolwiek  
niechęć wobec święcenia roczni­
cy, w łaściw ie określonej, iako 30- 
lecie lub 20 -lecie, przez powołane 
do tegc grono, Którego przyw ią­
zanie do w łasnej przeszłości Sza­
nujemy. A le  dzieje i zasługi Zetu 
są nietylko drugie nam, lecz tak- 
że ważne w rozwoju myśli polity­
cznej i czynu, politycznego na 
drodze ku niepodległości Polski. 
N ie możemy przeto pominąć cią­
żącego na nas obowiązku wskaza­
nia —  a wiemy, iż taks mo myślą 
nasi bardzo liczni dawni towa­
rzysze pracy w Zecie —  co zna­
czy 50-!ecie Zetu i gdzie jest jego 
dziedzictwo.

Kraków  —  L w ów  —  Poznań —  
W arszaw a —  W ilnc

Listopad 1935.
G. Z. Balicka, F . Bujak, L. Ja- 

xa-Bykowski, St. Dąbrowski E. 
Dubanowicz, St Gieysztor, W t 
Jabłonowski, St. Jasiukowicz, St. 
Kasznica, W i. Konopczyński, St. 
Kozicki. I. KozielewsKi, R Le it- 
geber, T. M ikułowski, R. Rybar- 
ski, St. Rymar, J Riemer, M. Sey- 
da, W . Staniszkis, St. Stroński, Z. 
W asilewski, B W asiutyński, B 
W ierzyński, B. W iniarsKi, J. Za­
łuska, St. Zieliński, A  Zw ierzyń­
ski.

Są to podpisy grona osób, któ­
re zdołało się porozumieć napręd­
ce, ale nadchodzą wiadomości, żt 
w różnych środowiskach kraju  
wielu b. członKów Zetu, nerówni 
z podpisanymi tu uprawnionych, 
jg łasza podobne zastrzeżeń-'a

AGENCJA NUMIZMATYCZNG-F iLA- 
TELlaTYCżNA. Kupno i sprzedaż zna­

czków, monet i btnów. 
Jerozolimskie 3 a pok. 7.

3 s u p e r v

M A G N A T
5 LAMP, 7 oswoodw

ARYSTOKRATA
A LAMPY l OKT.̂ 5 O0W

L O R D
3 LAMPY ?OKT,,Ą08W

4 - ^ y  P RE MI ER
9 Z«KR=SX, 3 LAMPY

Specjalna konsb ukciagłośnika elektro- 
dynamicznego. Piękny i do złudzenia 
naturalny ton. Nowoczesne lampy. Re­
gulacje selektywności i szerokości za- 
kresu dźwięku, (wstęgi akustycznej). 
Wskaźnik opiyczny do dokładnego 
dostrajai.ia. Szeroki zakres samoczyn- 
h sgo wyrównywania tadingów (zaniku 
fal] Płynno reguiacja barwy dźwięku 
3 :akresy fal. f ięknie oświetlona duża 
skaia z nazwam i stacyj Luksusowa 
skrz/nka o nowoczesnym kształcie 
z drzewa egzotycznego m a k o s s a r  

z okuciami chromowanymi lub 
z poiiooasu koioru kości słoniowej

Ra d io T IU F U H K I
C D B / O R N I K f  F O N O P L A S T Y C Z N E

u w a g a :  i a m ó w i e n ; a  w y k o n y w a n e

S A  W E D Ł U G  K O L E c i r t O Ś C I I  f c G L O S i e t f

Koniec żydowsKiej sedoty

Sklepy o lw t j p  tylko do TS.3P
Od piątku, 27 b  m., weszło w  

życie rozporządzenie Komisarza 
Rządu m. st. W arszaw y  o godzi­
nach handlu w  soboty i dni praed» 
św iąteczne '

Zgodnie z ł ym rozporządze­
niem wszystkie sklepy, poczyna­
jąc ud dnia dzisiejszego, m ogą być

otwarte tylko do godz. 19-30,
z wyjątkiem  sklepów spożywczych 
piekarniano - cukierniczych, ja» 
lek, sklepów kolonialnych, fryz je r  
ni, instytutów piękności (kalo - 
technik) kwiaciarni i t. p„ które 
to przedsiębiorstwa m ogą być 
czynne du godz. 2 1 .

Dii ześt janscy transportu Jfty
ii a pemor z!numą

Pryw atn i robotnicy transpor­
towi, zrzeszeni w  chrześcijańskim  
związku zawodowym, aczkolwiek  
zwolnieni od składek na pomoc 
zimową ze względu na małą licz­
bę zajm owanych izb mieszkalnych  
uchwalili na walnym  zebraniu o- 
podatkow'ac się na ten cel po 1  zł.

miesięcznie. Zarobki tych robot­
ników w aha ją  się oa 60 do 150 zł. 
miesięcznie. ■■ Poza tym związek 
wystąpi do ?irzeszenia pracodaw  
ców o potrącanie tych SKiadek z 
rdWków w  ciągu 5 miesięcy i 
wpłacanie ich dc Komitetu poiru- 
cy zimowej.

Najkorzystniej nabyć można w firmie 
W .  K U C H A H S D U ,  N Śwlat16
i i- róg A . 3-go Maja —— —  

Firma egzystuje ód  1908 loku

H E B L E K. K0SEV'SKI,
« s  s l  I f c S O ?  r .

ierozol mska 27
+  SOLIDNE. T A N i O

K.& G W IA Z D K Ę  polecam:
O R A M O F O N V - F Ł V T Y - I N S T R .  I W U Z .

Wszyscy przekonali się, że najkorzystniej można nabyć W thrzeftl- 
jańsklei newu Łtwutej plzuwce ostatnie modele ap. radiowych

„ T  E L E F U N K Ł N ”
K .  R U S Z K O W S K I ,  M a r s n l k o w s k a  1 1 7

H O L L Y W O O D
t 4i. Ceny miejsc od zł. roocz,

„ K O N F E T T I ”
ar cy  wesoła komedia wiedeńska
z uc ziałem FRiELO C EP9

H M IC M05ESIE3 S LE Z I" j
NS SCEN E RE» U :

T O  E R C £  Ś P I E W A 1

T t a t P  s, « 4 i "
Śniadeckich 5 

WieaensKa Komedia muzyczna

„ o a s Y ”
w roli tyt. L u c m  SZCZEPAŃSKA
realizacja: W itold ZdzFowiecki

iwtżtia cen cnltUa
wymaga arrotJaty właaz centralnych
M inisterstwo Spraw  Wewnętrz  

nych wydało n.ezwylde donii>sły 
okólnik, regu lu jący  spraw ę w y­
znaczania cen artykułów p ierw ­
szej potrzeby, a w  szczególności 
clileba.

Ze względu na to, że organiza­
cje piekarskie zw racają się dość 
często do w ładz adm inistracyj­
nych z wnioskami o zmianę kal­

kulacji pieczywa i podwyższenie 
cen chleba, zaleconym zostało, by 
w przyszłości wszelkie tego ro­
dzaju zgłoszenia 
były do aprobaty

4 B C  sportow e
N e w e  r e k o r d y  P o ls k i

t w  l e k k i e j  a t l e t y c e

tralnym Podwyższenie cen chle­
ba nastąpić będzie megło tylko 
po uprzednim zasiągnięciu opinii 
M inisterstwa Spraw W ew nętrz­
nych.

W ydzia ł spraw sędziowskich  
P Z L A  opracowuje obecnie tabelę 

przedstaw iane. rekordów Polski. Zatwierdzone  
władzom cen- 1  m ają być następujące rekordy:

% c m  {<v j w

•.mogej nabyć (etfyny w swoim mifeaju preparat *VETO“ 
NOWE OPAKOWANIE za zł. 1.95 (<Jo G-lO-kroł- 
nego użytku). Opakowani* dawne, oryginalna (do 
2Q-krotnego użytku) cena rł. 3.—%
Żądać w aptekach i drocekjach.

DUE 5 , .A

n n i  F3i!9vnii bitom

T. GÓRSKI
krojczy firm Poił I Asfofcrd w Lon­
dynie, Wiedtfu, Karłsbztdzie i B. 

Herse j1 Warszawie
Wykonuje elegancką garderobę mę­
ską, munaury . yplon.aiyczne wszyst- 

kic.i kra.ów

W A R S Z A W A ,  F O C H A  2 m  9 

T e le fo n  2-17-35

KIN0 K O M E T AT E A T R
U L . C H Ł O D N A  43

f!AŁT m.
n a  s c e n ie  r e w  a

f T I f S E R - T U L Y
wykwalifikowanych korepetytorów, 
nauczycieli i biurałistów poleca B u­
ro Pośrednictwa Pracy p-z.v T-wie 
„Br. Pora. S. TT J . P.“ ul. Krakowskie 
Przedmieście 30. tel. 277-02 Dyżury 
codziennie w godz. 13— 14 i  13—20.

i  u U L m m m W U P O B K K I

W  konkurencjach męskich: 100 
m —  Zasłona 10,6; 500 m —  Gąs­
sowski 1:05,5; 5 km —  N oji
14:33,4. 20  hm —  Fialka 1:07,5, 
4 X 100 m —  Łukasicwicz, Łopu- 
szyński, Lokajski, Trojanowski 
czas 43,3; sztafeta 100 —  200 —  
40u —  800 w  składzie: T ro janow ­
ski, Zasłowana, Śliwak, Kuchar­
ski, czas 3:13,8; 4X 400 m w skła­
dzie: Śliwak, Maszewski, K uchar­
ski, Biniakowski 3:17,6; trojskok: 
Luckhaus 15,21; M łot —  W yg lar- 
ciyk 44,05.

W  konkurencjach kobiecych: 
W alasiew iczów na 60 m —  7,3; 
80 m —  9,6 i 9,5; 100 m —  11,6,

kula —  W ajsów n a  12,12; dysjt —  
W ajsów na 46,22 i 46,55; oszczep 
Kwaśniewska 43,09 i 44.03; osz­
czep oburącz —  Kwaśmew&lca 
67,72.

Rekord hali ustanowili w roku 
bież.: W a jsów na  w skoku w  da, 
z m iejsca —  244 cm, w  wyż z roz 
biegu —  15i,5 cm, kula Cejziko- 
wa 12,14, 60 m —  Piasecka 8,4

Panow ie: 6X 50 i 3X 80  m —  
Pogoń 40,4 i 6:32,2; w  dal —  
Hanke 694 cm, bieg 1500 ni — > 
Nuji 4 :19 ; 100 m —  Łopuszyński 
1 1 , 1  i 11; 1000 m  —  Kęmński 
2:45,4, Jurkowski 2:43,4; 800 i 
2000 m —  Janowski 2:11,2 i 
6:15,6, 4X 800 m —  W arta  9 :08 ; 
10X50 m —  A Z S  Poznań 1:10,8; 
tnijskok 2  m iejsca —  Luckhaus 
861,5.

^ r - 0 n i k a  s p o r t o w a .

u E k Ł fH S r a
od 50 gr. duży wybór 

—  hurt. Stacja „Mała 
Wieś" (kol. Grójecka) Leśnictwo.

własnego 
wyrobu, sto 

łowe Chipptndel i  starogdańskie. W. 
Kowalec, Chłodna 44.

M  >eszk mn- 4 —  5 pokojowe, okołi- 
I ca 41. Ujazdowskiej poszukiwa­
ne. Telef. 2-84-48

tHitiKKi

MEBLE STYLOWE

Re p e ra c ja  pończoch —  wszelkich 
trykotaży. Grochów Krypska 33, 

dawnej Wilcza —  Zaleska.

O b , . .  7 D
groszy wydaje Ognisko 

biaa (U  Akademickie Koszyko­
wa 80 Przyjdź przekonaj się — bę- 
uziesz naszym stałym gościem. Za 
chleb usługę nie douczamy.

Ptyty 0.25 — najnowsze przeboje 
1.25 — zamiana —  Patefony 45. 

C hłodna 34/20,

Błyty 0.25 —  najnowsze przeboje 
I  i.25 — zamiana —  Potefony 45. 
Żelazna 84/19. ■

* SU> HOU - JtKSMmaggĘ

P o d r ó ż u j  s d m e t a t e m

DYMISJA PREZESA P. Z, p.
Na miejsce pik. Pereśw et-Śoltana, 

prezesa H. Z. P. który podał się 00 
dymisji —  wymieniane są kandyi atu- 
ry pik. Kitńsl. e^o i pik. Wendy 
W itD bŃC ZYC Y g :< a ja  z  r e p r e ­
z e n t a c ja  PIŁKARSKĄ SLmSKA
Reprezentacja ^olskiegro śląska ro- 

zeera dwa spotkania piłkarskie z wie­
deńskim F A C.. b grudnia w Kato- 
cicacti, a 8 grudnia —  w Chorzowie. 

Śląsk wystąpi w skiadz-e: 6-ego gru- 
dr.a: Te:us, Michalski, Krawiec, Pa­
zurek, P:ec, Sytek, Piec I, Chlebek, 
Cebula, Bochnia, God; 8 -ego grudnia: 
Mrugała, Gwmza, Stolarczyk Bent- 
kowsk., Kuchf , Dytko, Wustal, Pią­
tek, Peieren. Wilimowski, Wodarz. 
NOV'E SCHRONISKO W  SŁAWSKU

W  końcu grudnia b. r. oddane ma 
być do użytku nuwe, wspaniale schro

nisko narciarskie, zbudowane w Sław­
sku.
KURS INSTRUKTORÓW PŁYW AĆ - 

1 KICH '
Kurs pływacki dla instruktorów or 

ganizuje P. : P. w dniach 4— 3«l 
stycznia w Warszawie. Dczestnicy o- 
trzymają bezpłatne utrzymanie i mie­
sz1 Swe. Za przejazd z 80-procentową 
zn żką plącą sami Zgłoszeń,a przyj­
muje P. Z P. co 20 grudnia.

DZIAŁ LEKARSKI
P R f F D B O R S K i

W NEk i C Z ć EAI-Jerazo! msxle47m.12 
P Ł C I O W E  jj. 3— 9 w. tel. 9-41-82
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Stalin polemizuje i  praso polsko
Pi«ć koiegorii krytyków nowe) konuytuell ZSRR

Dyktator sowiecki m e wiązi „zwrotu m  prawo”
oeBiecha agencja p ra iow n  też urozumieć, ie  j zlikwidowanie  

„T aas" pociaje pełny tekst p r je -^ S S aR  od nieh nie zależy.
trzeciej kategorii kr.Ay-w  którym  

następujący
mówienia Stalina, 
znajduje się m. in.
.fragm ent:

„Kajii balistyczni krytycy so­
wieckiej konstytucji —  zdaniem  
Stal,na —* dadzą eię podzielić na 
pięć kategory;. P o  p ierwszej z 
nich m ówca zaL cw  wazyutkięh 
łych, którzy stara ją  się. przom l- 
eieć i ignorować gam fakt zaist­
nienia sowieckiej konstytucji, 

D ru ga  kategoria to krytycy, 
którzy w praw dzie uznają istnie­
nia projektu nowej konstytucji,

zaticzył vv.ijystK.ch
Do

ków Stalin  
sceptyków.

Czwartą kategorię stanowią  
wszyscy ci, którzy sądzą, że pro- 
jest nowej konstytucji oznacza 
zwrot na prawo. Do tej katego­

rii należą przede wszystkim  pol­
scy publicyści, których można po 
równać z Pe lag ią  z  „M artw ych  
dusz" Gogola, która nie umiała 
odróżnił, lewej strony od p raw ej.

W reszcie do piątej kategorii 
należą ci krytycy, którzy tw ier­
dzy, że projekt nowej konstytu­
cji nie spowoduje żadnych zmian.

dem ".
Fartowlc z niemieckiego 

cjaluOSO organu  
Stalin —  mówią,
SSSR  nie jesi państwem , lo tym 
samym nm może posiadać kon­
stytucji, Porów nałbym  tych pa­
nów z pewnymi carskim biurokra­
tą, bohaterem jednej * bajek B ał­
tyków * -  Szezedrina, który siłą 
eaprow ąd łił w  R osji porządek i 
nagle spostrzegł na horyzoncie 
Amerykę, w  której, jak  'okazu ję  
się, istnieją jak ie j swobody oby­
watelskie. Spostrzegłszy tę dziw ­
ną krainę, uznał sa rzecz nie­
zbędna zlikw idować ;ą.

panow ie  z niemieckiego o fic ja ł 
nego organu marzą * łaśnie o zli­
kw idowaniu SSSR.

Pod tym względem  są oni bar- 
dw, podobni do owego liu ro k rą -  
ty, ale spraw iedliw ość wym aga  
stwierdzić, że tamten b im u ira ta  
był trzeźw-iejszy w pądzię od nie- 
nrecKieh publicystów, gd y i m a ­
rząc o zlikw idowaniu Am eryki, 
dodał: „Ale zdaje się, ta to Sile 
.mnie nie zależy.

Sądzę —  stw ierdził dalej Sto

B a n d y c i to r tu r o w a li o f ia r y
#cjiajqę wydania pian ędzy

Do mieszkania za jm ow anego ' za ją ł się Kasprzakam i doprowa- 
alo uw aża j4 go za nic nieznnezą przez ogrodnika m ajątku Anusin, dzając ich do przytomności j 0pa,
cy kawałek papieru i nie w ierzą pow. nieszawskiego, Stanisława tru jąc ranę Kasprzaka
w jęgo realizację, gdyż SSSR  ich Kasprzaka, ktoś zapukał o gociz.
laan ie  nie jest państwem, lec* 1  w  nocy- Kasprzak podszedł do
pojęciem geografirznym . Do te- okna, a ponieważ 8*yby były  za- 
go rodzaju  krytyków należy ofi- m arzm ęte otworzył lufcik, chcąc
cjalny organ  Rzeszy „Dypjom a- zobaczyć kto się dohija. W  tym
tisen - Politiscn® Korrespon- momencie posypały się strzały re

w o lw e& w #  i jednocześnie w y rw a  
nc zostało okno, D o  mieszkania 

— stw ierdza prze* okno destało się & bandy­
tę ponieważ vów uzbrojonych W  rewolwery.

Pa  ste iW yzow an iu  Kacprzaka j 
żony jego  Józefy bandyci pyzystą 
pili do rabunku. Po przetrząsa lę* 
cfu mieszkania bardye j nic nie 
znalazłszy taczęll ' torturować K a  
gprzaków żądajac wskazania im 
m jęjsca w  Którym przechowują  
gotówkę.

Zmęczona torturanii K-Skpm ko  
w a w ydała schowek, który znaj­
dował się «  ścianie przy kuchni.
Bandyci znaleźli w ^ im  400 pl.

Gdy handyci zahleraH pienią­
dze Kasprzak rrueil wę na nich, 
chcąc im w yrw ać oszczędności.
W ów czas Jedęn z bandytów  w y ­
strzelił do K asprzaka raniąc go 
w twarz- Kasparz upadł na podło  
gę. Zona jago myśląc, u  loęto ł 
zabity, straciła  przytomność.
Bandyci odchodząc oddali jeszczt 
kilka strzałów  w  kierunku Jó<z« 
t y  K asp rw kro »e j, jednak nie ra ­
nili Jej. Mimo ie  dtmak ogrodni 
ka jest dość znacznie oddalony  
od czworaków-, usłyszano tam je- 

lip, —  js  i panow e z niemie kie* dnak strza ł, i wkrótce podbiegli, 
g*» o iic ja ln ego  orguuu powinu. parobey. W ezw ano  lekarza, który w a »y  obóz, przeznaczony d la stu*

R e j e n t  Opolska przywrócona
K o k i e t o w a n i e  m n i e j s z o ś c i  p o i s k e j

B E R L IN , 27. 1 1 , Przed dwo­
ma laty ' 7XiS.aU zlikw idowana  
Rejenci*. Opoiska i jednocześnie 
z nią sejm ik prow incjonalny w  
Raciborzu. Oh.-Lary należące do 
Rejencji przyłączono do pro 
wincji śląskiej z zarządem we 
W rocław iu . ' - - 

Obecnie m ianowano komisa­
rycznym prezesem przywróconej 
Rejencji Opolskiej, p. Aonmezy- 
ka, dotychczasowego Gatileieera 
na Śląsku Opolskim i t. zw L «n -  
deahatipunanna czyli starostę 
krajowego.

Nom inacja ta oznacza praw do  
podobnie, ie  próba, rządzenia  
SląsM em  Opolskim  z W roc ław ia  

I n»e uaa ła  się i że szeregu pro- 
.Pow iadom iona polic ja  w gzezę -! blem ów i trudności na tlę gospo- 

U  energiczne dochodzenie. Dziś larczym i politycznym latnieją- 
rar.u z W a rs 7,-4wy, 3  W ojew ódzkie j cych na Śląsku OpoisKim nie da­
go U rzędu Śledczego w yjechali i ło się usunąć, wskutek czego 
na m ie lc e  w yw iadow cy . | w ładze zm usłune były przywró-

pre-
cić zlikw idowaną Rcjepcję. 
W ysunięcie na stanowisko  
zesa Reje nej i p. Adam czyka, po ­
chodzącego z rodziny polskiej, 
rodowitego górnoślązaka, uw a­
żać należy za chęć zjednania so­
bie sentymentu mniejszościowej 
ludności.

& . S . P .  w  n o ^ j f t n  g m a c h u
■ " W  sobotę w  południe odbyU  s.ę  
uroezjstość poświęcenia nowego  
gmachu wyższej szkoły dzienni­
karskiej przy ul. Rozbrat 4 la- 

Pana prezydenta ft„ P , na uro­
czystości tej reprezentował pod* 
sekretarz stanu w  m inisteratwie  
W . R i O. P. prof. J. U je jsk1. '  

Aktu poświęcenia dokonał J- 
E. ks. biskup Antoni Szlagowski, 
który w ygłosił następnie przemó­
wienie o powołaniu dziennikarza

K a t a s t r o f a  k o l e j o w a
pod Strzemieszycami

Pod Strzemieszycami w ydarzy ­
ła fiię katastrofa kolejowa, która 
na tvzc7.ę$cie nie pociągnęła za 
sobą o fia r  w  ludziach. Ł 

W  kierunku Strzemieszyc je  

chał z Katow ic pociąg towarowy  
z węglem  Przed stacją maszyni 
» u  nie zauważywszy wskutek  
mgły sygnału tam ykającego dro­
gę, jechał dąlej. Tymczasem ze

stacji w  Sa^amiasOTcacn wy­
puszczono drugi pociąg towaro­
wy w  kierunku Sosnowca. N a  
skrzyżowaniu linii nastąpiło zde­
rzenie ob r pociągów. Obie loko­
m otywy rozbitych w agonów  zo* 
stały uszkodzone. Pomocnik m a­
szynisty pociągu katowickiego w  
ostatniej chwili przed zderze­
niem wyskoczył na tor, ulagają<  
dotkliwym poUuczen.om.

Waicutek katastrofy ruch po­
ciągów został zawieszony na kil­
ka godzin W ładze kolejowe p r**  
wadzą energiczne dochodzenie.

n a
Floto wojenną turecką złożyła w  igytę  w  angielskim porcie

M B .  M  1

wojennym  na M alcie

¥/yłazi szydło z worka
S i u d i a  N i e m c ó w  w  G d a ń ^ u

W  Gdańsku *Obtał ło-rganlzo-

m
■*Ąv iS-.. W»H- I *

Mmiiiiy sie wszyim ograiitzaf di właśtiwei łkali
Wszyscv wzdychamy do upragnio­

nej poorawy goapoJarczej. Aie Kto 
biernie czeka, aż ona nadejdzie, 
licząc, ie jakiś cudov ny, a nieprz**- 
wifDiany bieg wypadków pr?yii,esit 
lepsze jutro, popełnia Mąu -aeaunj- 
czy. Peprawę gospedarczą trzeba za­
cząć od siebie. Trzeba postawić so­
bie zasadę:~*Musimy wszyscy osra- 
niczać się do właściwej skali"

Ogtamczać się. Nie znaczy to go­
rzej jadać, złe mieszkać, chodzić w  
wytartym ubraniu i zrezygnować z® 
wszelkich przyjemności i rozrywek. 
Znaczy to rozumnie uszeregować po­
trzeby. Kogo nie stać 1 na ehlnb i na 
tono, powimen kupić chleb, zamiast 
pój«ć do kma, ChęC używania tycia,
  zabawy, częste rozrywki, —  chęć
njyszęzenia —  piękne suknie, stroje, 
wytwurne stosunki towarzyskie, po­
winny ustąpić p erw8zeństwa wyma­
ganiom zdrowia, higieny, życia Kul­
turalnego x myśli o przyszłość..

pgraniezać się do właściwej skali 
_  to znaczy mądrze wydawać 1 mą­
drze, oszczędnie gospodarować. Za­
cząć od zorganizowania gospodarsi- 
wa domowego, wytoczyć walkę mar­
notrawstwu — Anghit dla określeniu 
stówa „oszczędzać" —  używa wyrazu 
„ro jave- —  co znaezy dosłownie c- 
ratuwać. —  Ratujmy produkty przed 
7cpsuciem, resztki przed wyrzuce­
niem, ubranie przed zniszczeniem. 
Oszczędzajmy czas, zdrowie. Dz'ęk. 
tak zracjonalizowanemu trybowi ty­
cia każdy zdoła osiągnąć nietylko 

równowagę budżetu, ais i stalą nao- 
vwżkę oochodćw nad wydatkami.

A przecież zdajemy sobie az 
nadto dobrze sprawę, te  równowaga 
budżetu Państwa rr  pierwszy krok 
mt drodza ku peprawre gospodarczej 
_  znosi się oprzeć na zrównoważo­
nych budżetach domowych- Tylko 
wtedy Państwo zdoła zbilansować 
wydatki *  docnodaml, gdy dochudy 
nie zawiodą. Jedynie w  zrównoważo­
nym budżecie rodziny pozycja zobo- 
wiązart wobec Skarbu Państwa posia­
da realną wartość, jest dochodem, na 

krór* można Hczyć.

D il3» m  znam.emcm p o ę au y  jest

ożywienie życia gospodart ze go. Aby 
nabrała ono ke'orów, żywszego tęt­
no, potrzebne aą poważne kapitały, 
których nam brak, T«mpo rozwoju 
naszych pr «asów  go«p«larczych bez­
sprzecznie p «yśp i«8?y przypływ 
środków z zewnątrz w formie kredy­

tów zagranicznych. W  niedalekiej
prsysiłości odeiujemy to dziękj po­
życzce francuskiej. Kredyty zagrani­
czne nię rozwiązują jednak zagadnie­
nia s tej prostej racji, źe uzależniają 
krał od zagranicy. Poza tvm pieniądz 
drogi, niedostosowany do rentowno­
ści przedsiębiorstw w Polsce, nln mo­
że być podatawif zdrowego rozwoju 
gospodarezego. Na pian p,erwszy 
wysuwa się przeto sprawa odbudowy 
Kapitałów rodzimyeh, A  kapitały te 
powstają *  takich ot właśnie nadwy­
żek dochodów nad wydatkami we 
wzorowym budżecie rodziny. Groma­
dzone w  instytucjach zbiorowych —  
drobne nadwyżki tworzą razem ol­
brzymie sumy, które idą na usługi ty­
cia gospodarczego.

Z  tą tak ważną dla naszego Sfwłe- 
czeństwa akcją są najsilniej bo .naj­
bardziej bezpośredni* związane Ko­
munalne Kasy Oszczędności, Pracu­
jąc pod hasłem „lokalne kapitały na 
lokalne potrzeby", zbierają oszczęd­
ności lydności danego miasta, ezy po­
wiatu. a potym, z funduszów, Ktore 
z tych, oszczędności powstały udzie­
lają kredytów na cele produkcyjne 
rolnikom, kuncom. rzemieślnikom 
Dzięki bliskiemu kontaktowi z ru»j- 
K °w ym  społeczeństwem Komunalne 
Kasy są w stanię zorientować się w 

potrjebąch gospodarnych terenu i 
kierować dopływ kredytu  tam, 
gdzie one są naprawdę potrze one i 
będą nąleżyetę ząi>ezple-.*op*. /.ąsa- 
da Komunalnych Kas, ie „bezpie­
czeństwu wkładów musi odpowiadać 
bezpieczeństwo pożyczek", jest w stu 
procentach przestrzegana. Wiedzą © 
tym dobrze wkładcy, tak jak wiedzą, 
źe za złożone oszczędności odpowia­
da komunalna kasa całym kapitałem 
samorząd miejski, czy powiatowy ca­
łym majątkiem, a wszystkie komunal-

szem gwarancyjnym. Pewność i ko­
rzystne oprocentowanie ściąga do ko 
komunalnych kas cors? liczniejsze za­
stępy oszczędzających. Dowodem te­
go rosnąca iuma wkładów oszczęd­
nościowych. W  roku 1927 wynosiły 
m * 220  mil^nów —  m połowie 
r, 7ló milionów *1. Bardzo znamien­
nym zjawiskiem, świadczącym jstk 
potrzebne społeczeństwu są komunal­
ne kasy oszczędności, jesi rozwój Kas 
najmłodszych , bo liczących niewiele 
ponad 10 lat istnienia, na terenie wo­
jewództw jejitralnych j wschodnich. 
Rozwój ten wyraża się w stałym 
wzroście wkładów, które osiągnęły 
ostatnio tumę ponad zł, 205 milionów. 
Odpowiednikiem ożywionego procesu 
gromadzenia wkładów w  tych kasach 
jest prowadzona przez nie akcja kre­
dytowa. Obrazem jej jest eyfra udzie­
lonych kredytów, która wynosi 170,7 
milionów' zł.

Tnmirtienie potrzeby oszczędza­
nia dla osiągnięcia dobrobytu włas­
nego, a przez tfobrob-t własny, potę- 
gi 1 zamożności kraju, zatacza w na­
szym społeczeństwie coraz szersze 
kręgi. Musimy Jednak stwierdzić, i t  

ci, którzy potrafią ty i  na właściwej 
stopie, potrafią ująć rozchód w cugle, 
potrafią naprawdę oszczędzać, stano­
wią dziś jeszcze mniejszość w sooł«- 
czeńatwie. Bo choć już co dziesiąty 
obywateł ma książeczkę oszczędno­
ściową, suma oszczędności pizypada- 
jąc.i pa każdego Poiaką te€t jeszcze 
bardzo skromna — Stanowi zaledwie 
3 9 ,3  a l . ,  podh-za® g a r  p r o a c ię tn y  
Bzwajcar ma pa swojej książeczce pc 
przeliczeniu na naszą walutę _  okoio 
800 zł., Francuz 520 — Ang.ik o30 zf. 
Widzimy więc, że nie wystarczy mreć 
książeczką oszczędnościową, żeby 
przyczynić się tym eamym do popra­
wy gospodarczej. Kto chce nap-awdę 
dorzucić cegiełkę do oudowy nieza­
leżnej materialnie Polski, kto chce 
stać się jednym z trybów, nakręcają­
cych topuzą Koniunkturę powinien
stale i systematycznie oszczędzać, 
pamiętając, że mądrą gosi>odarka

den łó w . Niemców, studiujących  
na Politechnice Gdańskiej. U -  
cw stn lctw o w  o b « , ;a byJci przy- 
m usowe Obóz poar,au.wał w  łąc ] 
ności w  Związkiem i kąderr.ików 
Nlem eów.

Cełeąn tego obozu Było „w pro ­
w adzenie" ao  studiów  na Pełł*  
uechniee gdańskiej ^raz sąpozna* 
nie z probleniem gdańskim  j nie­
mieckiego wschodu,

Progi-ąm  w ygląda ł . następują­
co:

Dy dzijń  przed południem *— 
re ferat dr Reeke —  snantge po­
lakożercy z Gdańska p. t, „UKtad 
stosunków na wschodzie przed  
traktatem wersalskim ".

Po południu dr. Kafser —  
Gdańsk „Uk ład  vto,.unk m  vift 
wschodzie po T rck tade  W e rsa l­
skim".

W ieczorem dyskusja
ll-gx dzień re fe ra t ar. Z iłz‘a 

„Kwidzyń j granice nad W is łą ".  
Następnie uczestnicy zwiedzili 
wioski pograniczne naa W fsfą, 
Po południu włczyt dr. von 
Crrtłnberga w K rólew cu p, t. 
„Struktura s  wpodareza na nie* 
mieckim wschodzie". W ieczorem  

przyjęcie u nrezosą Regencji.
ITł-ci dzieft. h o rn  —  jeden *  

działaczy partii hitłorowsiciej —  
odczyt p- t. „P race  studentów na 
wschodzie", d r  P le ie r  —  ,,W ałka  
narodowościową na wschodzie". 
Po południu Bchmidt —  działacz  
partyjny re ferat p. t. „Samorząd  
studencki", oraz Y ogel rów m ei  
działacz partyjny odczyt n. t  
„Specjalne zadania studentów w  
Gdet-ska".

}V -ty  dzień, Po  wvctec*Ci do 
Olsztynki. -  Tanneoorgu re ferat  
„Sytuacja strategicznc-pojityczua  
na wschodzie", p* południu G ias- 
hayen, działacz partyjny re ferar  
n. t. „Młodzież nfemieoka w  Gdań 

sk u ".
V*ty dzień. „Technika j prze* 

m ysi  w  Gdańsku" j „Zadania S. 
A- w  odan sk u " ro*ar „Pozytywna  

1 u » c a  nacodow a socjalizm u w
Gdańsku" referaty  wygłoszonó  
przez działaczy partyjnych.

V I-ty  dzień Wycieczka do Ko  
nieniowa ctóem ukazania stu­
dentom na miejscu, jak  nonsen­
sowne jest wytyczenie granicy ną 
w schoazie.

Popołudniu re ferat p. t.„ Hi*

gdańMtie-pr-jiydem  parlam entu  
go  Beił,

Tftł. się zaczj-itóją studia N iem  
ęów w  polskim G dańsku .; Ukryta  
cele tego otwB» tę  zupełnie Ja­
sne. W iem y «  ec Ntomeoro cho* 
dsL

P o c i ą g  z « b ' t

dwie oeobjr
N ą  torze kolejowym  w  pohłfżu

stacji Kam ieńsk pod Radomskiem  
służba Kolejową znalazła na te­
rze jakiegoś mężczyznę, dającego  
płabe oznaki życia. N ieszczęśliwy  
w drodze do szp ita la , wskutek u -  
pływ u krw i zm arł nieł-azyągaw- 
pzy przj-tomuości. W szczęte prze*  
p o lle ję  energiesue docłiodzentó. 
ustaliło, i i  zmarłym był 4ftsietnl 
Antoni Gasiński. Gasiński jąaąe  
pociągiem osobowym na służbę, 
zdrzemnął się i przespał stacją & 
nie nam yślając a'ę otworzył drgw i 
poęlągu j wyskoczył w  biegu. 
Skok by ł nieszczęśliwy, gdyż, Q a- 
aiński skoczył tak fatalnie, Ji do  
stał się pod koła pociągu, łrtóru 
obelęły mu ębię nog,. Tego  
ko dnia f na tym samym odcinku 
tówpież m iał m iejsce trag ięzn f  
wypadek, o fia rą  t t ó r t g ę  padł ulfe 
jak i Sfiezeoan Bt-gusławeRf, ro­
botnik. Bogusławski w raea jąę  *  
pracy z toru kolejowego wskutek  
właenej nn^iatiożiiośęi dostał «■ «  
pod pociąg tow arow y pon-Js^ąs 
śmierć na m i°jscu . ( r l

Jak Związek Strzelecki pouiera tydAw
Od kilku Już lat koncedjf na 

pnowadzenię hurtowni soli na R a­
domsko f powiat rademszczański 
posiada Zw iązek ' Strzelecki, źa- 
deu jednak *  członków związku  
hurtowni tej pie prowadzi .W spa­
niałom yślny Zw iązek Strzelecki 
koncesję na prov aazenie hurtow ­
ni od<4** w  ręce żydowskie O wy. 
dzierżawienie tej koncesji ubiega­

ło się kilku Polaków, jak  rów n iąt  

wiele organ*zacyj katollckfchi' *  
mimo to Zarząd Zw j^zku Stręelęgi. 
kiego koncesję tę w o la ł odft&ń w  
ręce żydowskie.

W ydzierżaw ienie nrzes Zw 
Strzeleck* żydom tak poważnej 
placówki handlowej wywołało 
zrozumiałe oourzenie w śród  » { f j «
scowegó społeczeńtw*.

ne kasy w 1 Misce specjalnym tumSn- <Urce narodu.
jednosttó decyzje  o  zdrurej goipj-. storyczna m isja narodowego so­

cjalizmu na wsrftofls**" wygliwił P .  Lydift Raicwak?. poiake gu la?  da film ow a w  Hollywood
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„Popieranie” ruchu spółdzielczego
przez zaniynan e tfrcDnych spółdz.tlnl cnłopsKlch

O s o b liw e  m e to d y  adm  n is t r a ij i
A kcja  rozw ijan ia spółdzielczo­

ści na wsi zachowuje bardzo swo 
m y  kierunek. Coraz w ięcej m a­
my przykładów  tego, że propago­
w ana spółdzielczość staje się je ­
szcze jednym  czynnikiem Biuro­
kratyzowania życia i nie ma nic 
wspólnego ze swoim  w łaściwym  
zadaniem  —  usam odzielniania  
tycia gospodarczego wal.

Teraz znowu wzięto się do mie 
rzarstw a. I3tn aly g d z ien iegd z ie  
chłopskie spółdzielnie m leczan  
akia Te spółdzielnie zamyka się, 
pow stają  natomiast spółdzielnie 
centralne, powiatowe, w  których 
głos decydujący przysługu je sta­
rostom. Zasadniczym  celom tych 
m ieczam i jest wyrób standarto­
wego masła, które przeznaczone 
jest przede wszystkim na eks-

Nowy sklep czekolady 

l £ .

port. Eksport masła ma znakomi­
cie popraw ić bilans handlowy, a 
masło produkowane w  m leczar­
niach chłopskich nie nadaje się 
do tego celu.

N ie przeczymy, Łe produkcja w  
małych m leczarniach chłopskich  
stoi ra  dość niskim poziomie, że 
przede wszystkim odbywa się 
często w  warunkach niehigie­
nicznych. A le  zamiast likwido­
wać tę produkcję, należy doło­
żyć wszelkich starań, żeby ją  
udoskonalić.

Nastaw ian ie  zaś produkeji ma­
sła głów nie na eksport jest zno­
wu jednym  z pospolitych błędów  
polityki gospodarczej. Znacznie

ważniejsze jest rozszerzenie i 
zwiększanie pojemności rynku  
wewnętrznego. Centralizacja ma- 
ślarni w p ływ a na to, że okręg) 
wiejskie i droonych miasteczek, 
które przyzwyczaiły się do spoży­
wania większej ilości masła, pro  
dukowanego w  mleczarniach, 
znadująeycn pię na ich terenie, 
znowu spożycie m asła ograniczą  
do mir.imum.

Centralizację chłopi, którzy 
już zaczęli się orać do samodziel­
nej pracy, w ita ją  niechętnie, u- 
ważając to słusznie za ham owa­
nie rozwoju prawdziwej spół­
dzielczości i un ieza leżn ien i go­
spodarczego wsi.

Władze o d i M i ł ?  re;esłrac[i
jJ; urćs l żydowskich k is  bezpreern cwycti

przy ulicy Mokotowskiej 12, 
róg Placu Zbawiciela.

Południowej dzielnicy stolicy przybył 
magazyn ,który jest swą estetyką 
wnętrza jak i frontu upiększeniem 

rj> ulicy.

P ierwazorzędne j

jako ci KALKI, 

TAŚMY, ATRA­

MENTY, TU ZE 

i K L E J E
poleta

p a d a m *  ę ł 'f ! fc irŁ .“  Spółka 
CfliNiCZłł „ J l J n . .  * 0 . 0
W A M liW i .  Ub U h m  lei 9-52-5 8 

Z s d a r  w a z ^ d z ia

W  piątek Kom isariat Rządu od 
mówił re jestracji kilkunastu im  
siytucji żydowskich o charakte­
rze bezprocentowych kas pożycz­
kowych, t. zw. „Gemius Chesed", 
a między innymi niezatwierozo- 
no następujących stowarzyszeń; 
„Ezras Izrael", „Pomoc Handlur 
jących w  Bazarze Różyckiego",

haj Odom ", „A gudas Achin". 
„Sektja M ajstrów  idkorzano Ga­
lanteryjnych", „S ryga", , ,Tom- 
chaj Chezet", „Chibas Chawei- 
rin ", ,-Zochrei Chezet", , .Pomoc 
Koleżeńska" „Powązkowska Ka* 
sa " i „Samopomoc Ow ocarzy"

W  decyzji, odm aw .ającej re je­
stracji wspomnianych stowarzy­
szeń, Komisariat Rządu stw ier­
dza, żt istnieje na terenie W ar*  
=zawy około 80-c«u żydowskich 
pożyczkowych Kaa bezprocento. 
wych i powoływonie ao tycia no­
wych tego typu instytucji, nie 
odpowiada celom notytku społecz 
nego.

Odm owę re jestracji nowych, 
żydowskich kas bezprocentowych, 
trzeba przyjąć z uznaniem, gdyż 
przy kasach tych organizował?  
się całe kliki, nawzajem się zwal* 
czające, a przy poparciu których

różnego pokroju żydowscy K»tnbi 
natorzy pragnęli w  środowiskach  
swoich współwyznawców, robić  
—  nie zawsze czyste —  interesy.

U 9 T M B T  K O S n E T  - I F H .

Z 1S

_)ło ś ro a e k  t-u pro* 

nla, k tó re g o  u ź y w c  

k a £ d a  d z i e l n o  go* 

spod> ni, oszczędza*  

iftca  s w a  b ieh zn ę .

w  W a rsz a w ie
Centrala— Zabla 4 T^iei. 5.81-53 
Wszelkiego rodzt.a zabieg i zni
PORADY w wszystkich sprawach 

kosmeryKi lecznic/ej 
WSKAZÓWKI co do używali a. odpo­
wiedni, h dla danej cerv: puorów, 

treinów. sznrnek. m\deł i t. p.

D o  m o c z e n i a  b i e l i z n y :  H E N K O ,  s o d a  d o  p i a n i a  i  b i e l e n i a .

A R T Y S T Y C Z N Y C H  KILiM ÓW  C LI 
N 1 A Ń 3 K I C H  Z N A J W I Ę K S Z E J

W W Ś S  S T E F A N A  G A t ć N A  *
Polfca sł>nne u\rohy po r ;jr iźs z ich  renach r na dogodnych warunkach* 

  •Wrftcje oaństwowt

rtsg strat poszkodowany
ns KilKsaziesiąt tys. zł,
Od dłuższego juz czasu toczą się 

pertraktacje pomięazy Zarządem 
Miejskim m. st. Warszawy «  dzier­
żawcami popularnej , plaży; ..Ponia- 
tówka" Jak wiadomo „Poniatów- j 
ka" zbankrutowała i została ogtoszo- j 
na je j upadłość z tego też powodu 
Zarząd Miejski nie jest w sianie 
śriągnąc swych należności Dzięki tc 
mu magistrat poszkodowany jest 
na kilkadziesiąt tysięcy złotych.

P o l s k a  „ m o n o p o ’ k a ”

m u s i  w v s U n z \ Ł
Ministerstwo Skarbu w piśmie, 

sl erowanym do poo.egiych sob.e u- 
rzędów i zainteresowanych zrzeszeń 
importowych, wyjaśniło, że import 
czystych wódek jest całkowicie zaka­
zany. Wober tego skłauanie przez 
importerów podań w sprawie udzie­
lania zezwoleń na przywóz wodeic 
z zagranicy, jest bezprzedmiotowe.

'■ROK-t J

N A &  T Y -  Ł Y Ż W Y
u t m m  z  w ł a s n e j  p t a c o w o i

Sport —  Gimnastyka •  
S t a r s k i  W - w a ,  H O Ż A  2 9 .

O P T Y K .

St. R U D Z K I
W A R S Z A W A

Nowy-Swiat 4 0 , tei. 5 .0 0 - 6 4
w  p o d w ó r k u  H  m a  „ P A N “

Wykonywa jzkla ś-iśle p/g przepisu Pl*. Lekarzy, firm; ZLiSS PUNK  
IA L ", .,U R O -PU N K iA L". ,*łODENSTOCh PERPn HYGAL-PERFA. ro-

hota solidna i terminowa.

Z .  H Y Ż E W I C Z ,  B r a t k i  5  - W . '! ! ? :

K IE R M A S Z  F IR M  C H R Z E Ś C IJ A Ń S K IC H

B  KUPUJ TYLKO DOSKONAŁE POLSKIE KOSMETYK JS Z  f*O H tu O U lC u
Labora łonu tn  S M . C j O  R  St 1  U  arszaw ; ^

\

Od m'od ości do starości bedzie.* mieć A  uasie do
zd ro je  zęOv. u ż y w a ł  t y t  ko s t a l e  w F f l *  z ę b ó w
YEN ITS niezawodny krem oa pryszczów, p.egów 1 liszai. A N .T R A  krem 
znakomicie uaelikatnia, matuje, pod pude- AR AGO ynwszechrie znany 
płyn od odcisków, stwardnień i brodawek E K ^ IK A N S  proszek od po­
tu, skutek po | życiu. KREM  L A N O L IN O W Y  udelikatnia ręce, zabez­
piecza od odmrożenia. G L IC E R Y N A  ZC-K^ZCZONA 

OG Ó RKO W Y uaeukatnia cerę
do rak, KREM

Skop# to chleb

MAGAZYN B0N7ZKCJ1 UAfSKIEJ

A KLARFEL9 3 WA
RAHSZłt lliWS CA U L  te!. 575-65

zaane z wy robu 
pracowni Łigiwsilejo

W Ł Ó C Z K I  -  W E Ł N Y
I .  n t i ń a i t i .  « i t w .

Marftałkows <a |01, N-^w tt 32 
Ma azełkow-ka 127 w o^dwórzuO

KRAWATY
MARSZAŁKOW SKA 1 2 3 m .2 i£ !! I2
pole a neitamej cd najsicroinnieiizycb 
do wylcwiutszycb — orez odświeża u zy

T  f i  c,4ce m ie^ ‘tohry zega- IV I U rek mech kupi lub re­
paru je u specjalisty m ajstra ce­
chowego W iktora Cukicrta, M ar­
szałkowska nr. 58.
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F .O V >  > .  MI I  !  t
r —utreWu . wp»ia*.ki. ,

n o w o i r f  n a  1 9 3 7  r .

po eca dom tow-

i lS Z Y H K L E W S K i
W - w a .  C h m i e l n o  ; * »

Wielki wybór. Najniższe ceny Mate­
riały bielskie -ibraniowe. Pfótria 
wszelkie, ręczniki, koce. kołdry, wa­
tolina, prześcieradła, 1 onerty Ceny 
najti.zwt, OdjiuwifciWalr.ym kredyty

N a  u l i c y  p r a c u j ą  t e z r o b r t n !
V*>elkim kroiłem zbliżyła się do _

nas zima. Po słonecznycn juzto desz TO fcO tny Ó la  P T aC Ę
czowych aniach „polskiej jesieni" Zobaczyłam człowieka wątłego fi 
zastaliśmy pewnego ranka Waisza- 
wę okrytą śnieżne szatą zimy. 1 
choć rokrocznie o tej samej porze 
spodziewamy aię przecież, że Jeśb 
„święty Marcin na białym koniu" 
nie przyjedzie to tylko patrzyć jak 
■padnie śnieg, zawsze z tym lamym 

zdziwieniem spotykamy nagłą zmia­
nę w wyglądzie Warszawy.

I d z i e m y  u ! i c a r .

Idz.emy ulicą.., Xu pełno Jeszcze 
śniegu puszystego i świeżego, tam 
już się robi błoto. N eco ualej grup­
ka ludzi z drewnianymi łopatami w 
rękach sprząta śnieg czysty i czar­
ny, tan inny od św ieżeg o . Idziemy 
ulicą i patrzymy mch, mijamy 
ich i... nie widzimy. Uprzytomniłam 
sobie to dokładnie kilka lim temu. Mia 
sto pogrążyło się we mgie, padające­
go ze śniegiem deszczu, Wiał silny
wiati Szlam ulicą... r *  ml
stanął człowiek z łopatą. Ogarnia 
mnie gn.ew, w pierwszej chwili, ie 
muszę go wymmąć, że muszę wy- 
minąć kilku teŁich ludzi. Spojrza­
łam aa  nich.

zycznie, o twarzy bladej i chorowi­
tej, ubranego w jakieś stare, znisz­
czone palto z futrzanym Kołnierzem. 
Widziałam twarz inteligenta. W ła­
śnie trzymając w lewej ręce rękoiść 
łopaty, prawą ociera) pot z czoła. 
Opada' kilku mniej lub więcej pod». 
bnycn do niego ludzi wykonywało w 
milczeniu s w ą  pracę Zatrzymałam 
się przy przystanku. Spoczęły r.Ł 

mnie jasne oczy inteligenta Niepe­
wnie, w aha jąc  się podchodzę bliżej.

— Bardzo pana przepraszam, czy 
nie w.e prn jakim tramwajem mo­
głabym się dostać do Wolę? (ani 
nie imałam zamiaru jechae tramwa 
jem ani na Wolę, tymbardziej nie­
winne pytanko było tylko forteiem) 

...od tramwaju do pogody, or po­
gody do pracy, rozmowa rozwija się 
coraz bardziej. Czekaiąc na tram-

snieg. Nawet nie zdaje sobie pani 
sprawy ilu IuJzj prosi o to Boga co- 
dzień Dla . nas śnieg _  to chieo 
Oczywiście nie dla wszystkich, prze 
cież tylko maleńka cząstką bezro- 
Doinycti znajdzie zatrudnienie przy 
sprzątaniu ulic. Czekamy na śnieg 
podczas długiej jesieni, czeku my na 
śnieg i na odwilż. My, nasze żony I 
dzieci.

— Czy możn* wiedzieć He pan za­
rania ?

— Cztery złote za osien, godzin 
i>racy a w niedzielę pięć. Zar Lek 
byłby niezły gdyby byl zawsze, ale 
niesletj mało dni w roku możemy 
pracować, W naszym interesie iest 
■:b? dziś padał śnieg, Jutro była -'d- 
wiii. n potem znów śn.eg j Uk w 
kółko. No ale. Ło już nie od nas za­
leży.

E k s - b i t r s l f s t d
Pochyła-się nad ubitą grubą wsr-

waj (!), który akurat tak długo nie stwą śnieżną i pogrąża się w prery
przychodził_ucięlismy sobie rozmów­
kę, taką zwykłą, przypadkową, me- 
krępującą pogawędkę, o którei nie 
byłoby mowy przy „oficjalnym1 wy­
wiadzie.

—-  Spadł ttftaaośe, dzfjJd Bugu, lycaicj?.

— Czy pan się nie męczy?— indagn 
ję go dalej pod pozorem zaoici3 nu­
dy w oczekiwaniu na tramwaj. (1)

— Co? Czy wyglądam ra zmęczo­
nego? N * nic zculnego ao fi-

—  Przyznam się oana, żc posądzi­
łabym pana o to, że raczej odpowia- 
daiany mu praca murowa.

W milczeniu, podnosi łopatę. Ka­
wałek po kawałku zeskrobuje bryłki 
zmarzniętego śniegu, odkrywając 
mokry asfalt.

_  lak , kiedyś byłem urzędnikiem, 
miałem nawet niezłą pensję. Dziś. 
dziękuję i zł tę piacę Są przecież i 
tacy, którzy i tego nie mogą dostać.

—  No pewnit, pewnie, _  podtrzy­
muję go w pogodzie ducha _  są ł 
tacy, klórzy panu zazdroszczą.

„ M a r z y  U s m y ”

—  To same mówi moja żona. Mam 
dwóch sytiKow, o których m.arzyiiamj 
z żoną, żeby byli doictorami lub itł- 
żymerami. Stało się inaczej.

Coraz pat dziej r-dsuwa się teren 

j< go piacy od mojego przystanku, 
przytym właśnie nadjeżdża „mej 
tramwaj . Na pożegnanie rzucam je­
szcze ogólnie „dowidzemf". UdpOr 
wiada mi kilkanaście pityjaznych 
głosów

ć  okna tramwsiu widzę ulicę: tę
czysta, gdzie jeszcze do niedawna 
pracowali, i zasypaną brudnym Śnie­
giem pized nimi. Kieuy skończą prj- 
cę? I czy wówczas guy cała Warsza­
wa pędzie uprzątnięta spadnie newy 
śnieg, by na zasypanych na nowo u- 
iicach dać dorywcze zatrudnienie mj 
ieńk.ej odsetce bezrobotnym.

L  K
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Zhombamordanle CsrJaseny i Malasi
Powstańcy okrążają Madryt

PA R Y Ż , 27.11 Frstncusk-e dzien 
nam podają opis, bom bardowaiue  
orregow  nwzpanskich, snajdu ją­
cych się w  rękach w ojsk  rząao- 
wych, a m ianowicie portów Carta  
geny i M alag i.

W  anaku na Oartagenę, wzięty 
udział 3 ©tutki wojenne i lO sa­
molotów bornhardowych W edług  
*7 ch wiadom ości, zatopione być 
m iały 3 statki rządowe, znajdu ją  
ce się w  porcie. A rsena ł morski 
Cartageny w raz z  zapasem amu  
nicji wyleciał w  powietrze U rzą ­
dzenia portowe i domy znajdu ją ­
ca się w pobliżu portu zostały u- 
szKodzcia, 5 lZ ąd o w jch  statków  
w ojennym  w  pośpaecbu opuściło 
port, celem uniknięcia bombardo 
w auia.

Z głównej jw ate ry  wojsk  pow- 
etańczycb donoszą, ie  Mai&ga by 
ła bombardowana przez 3 eska­
dry bom bowców, skutkiem <:zego 
arsenał tamtejszy stanął w  pło­
mieniach, le n ie  sam radiogram  
oodaie, ie  w okolicy Talaver>  tez  

gryw a ją  się gwałtowne walki

Zmiana taktyki
LIZBO NA-, 27 31. „D ian o  de L is  

bona" dow iaduje się ze źródła w ia  
ryfodnego, że powstańcy pustawo 
witi opuścić wysunięte pozycje 
sw e w M adrycie, przyjm ując in ­
ną taktykę, po lega jącą na  odcię 
eiu ze wszystkich stron połączeń  
i  Madrytem  poczynając od drogi 
Madryt —  W alencja. D risnzrk  
‘ •twierdza, ie  wojska rządowe, za­
opatrzone w  dw a tysiące karabi­
nów "aszynow ych . za im uią wszy 
rtlcie punkty strategiczne, panują  
te nad  wejściam i do Madaytu.

Demonstracje kobiet
t P A R Y Ż . 27 11. W ed łu g  w iado­
mości nadesłanych z Lrabony. «»d 
były się na ulicach Madrytu 
gwałtowne manifestacje tysiącz­
nych rzeza kobiet, które protesto­
wały przev.wko dalszemu oparo­
wi czerwonej m ilic ji w Madrycie 
i żądały pcBdama miasta.

W  M adrycie da je  się o d e riw ać

wielki bruk żywności, jakkolw iek  
w  dniach ostatnich z miasta wye­
m igrow ały  setki tysięcy ludzi.

Płyną stotfci sowieckie
S T A M B U Ł , 27.13 D aje  się zau­

w ażyć wzmożony ruch w  cieśni­
nach Dardanelskiuh. Ostatnio 8 
♦ransportowców sowiccKich uda­
ło się w  kierunku ni o r  za Sródziem  
nego. Z pomiędzy nich 3 zadekla­
rowały. że udają sc.ę do H iszpanii

z żywnością i materiałem opa­
trunkowy m (? )  Pozostałe zawia­
domiły, iż udają się dc Ameryki 
Południow ej z ti anspiłi tem m a­
szyn rolniczych, będących jednak  
w  rzeczywistości rozebranymi na  
części tankami | sam ciotami 

W  tymże czasie 4 transportow ­
ce rządu madryciciegc wpłynęły  
do cieśnin w  kierunku morza Czar 
nego, udając się pc naftę do por­
tów rosyjskich.

U le g a ją c  w p ły w o m  z a k u lis o w y m

Sanacyjny „Karp” zdratitil
Złamanie frontu adwokatów polskkh

62 procent aawokat^w w stolicy io ży^zi

S Ł :

N a  długo przed dzisiejszym  
zgromadzeniem Izby Adwokackiej,
narodowe zrzeszenie adwokatów | że organ izacja  ta wystaw i 
wystąpiło  z  in icjatywą ZDłokowa- wyborach odrębną listę  kandyda­
nia przy wyborach do w ładz ad- tów.
wokackith wszystkich po lsk ich ; Okazało się, że wewnętrzno  
zrzeszeń uznających grozę fak - polityczna konieczność współdzia  
tu, że adwokatura Państw a Po l- łan ia  z  żydami spraw iła , iż w ła - 
skiego przestaje być polsica, że ćze „K arp ia " przeszły dc porząd* 
w  okręgu sądu apelacyjnego w  ku nad uchwałam i W alnego  Ze- 
W a rs ia w ie  62 procent aowoica- bran ia oddziału warszawskiego.
tów to żyar ' | „ K a rp "  złam ał jednolity blok

Przy wspólnym  stole ob za. w  momencie, kiedy ogół
sieuli po raz pieuwdzj przedsta-  ̂adwokatów  Polaków  uznał dopro- 
w iciełe  * azj stłdch polskich zrze wadzenie do tego bloku za nakaz 
szeń adwokackich, łącznie * ,  polskiego interesu narodow < go. 
K A R P -iem  |Tym samym „K arp " odciął się

W  chwili, 1 edy jedr *Iity 1 >1 o j polskich zrzeszeń acwokac- 
polski w ydaw ał się już faktem do Kicj,
iconanym, zaczęij dzJałać siły, a g a n M H w n M U H m M i  
które uw ażały , ie  raz  dokonany 
prze jaw  solidarności polskiej, mo 
łk  pociągnąć za sobą dalsze gon 
sekwencje  

' D n ia  22 listopada, tj. na 5 dni 
przed zgromadzeniem, przedsta­
w iciele „K arp ia " oświadczyli, ie 
n yco fu ją  s*ę z  bloku polskiego.
W e  wtorek, 24 listopada, odbyło 
się W a ln e  Zebran ie w arszaw sire - 
go oddziału „K arp iu ", na którym  
więnazosć wypowiedziała się Zjl

opraaow ały  w ładze naczelne . K ar | Pięć poi&kicb zrzeszeń adw c*  
pia", po czym stało się wiadom e, Kackich a m ianowicie: K lub  A ą -

P rz>’ wokatów, N arodow e Zrzeszenie 
Adwokatów , Stowarzyszenie Praw  
niKÓw Polskich, Zw iązek ad w o ­
katów Polskich i Zw iązek P ra w ­
ników , Kresowców  w ystaw ia ją  
w spólną listę kandydatów.

Poparcie tej listy przy wytx>- 
rach jest obowiązkiem każdegr 
adwokata Polaka. N a  W aln e  Ze. 
branie przybyć należy nunktuai- 
nie o g- lO .ej rano i w ytrw ać na 
nim az do końca, baczn]e uw aża­
jąc  na wszystkie momenty, aby  
się nie dać N IC Z Y M  zaskoczyć.

Po  tej zdradzie, żaden P o lu *  
nie może nadal pozostawać w  
szeregach „K arp ia ",

Przykiad godny naśladowania

Metropolita Sapieha osobiście
kwestuje na bezroDotnych

jE£& £k

H*szpański 'im ncernik rząd®wy .M igu e l de CŁnm nóer", znajdu ­
jący  się w  porcie CarJasena, został ostatnio siorpedou a ry  przea 
łódz poawouną, należącą do flo ty  nanK low *] Zd jęcie nasze przed* 
s iaw ia  hiszpański okręt rządowy w chw ilę po storpedowaniu,

Donosiliśm y ju i,  ie  woj. G ra - 
ży/isk'* kwestując na pomoc zimo­
wą, zebrał w  przeciągu paru  go* 
cisrin 20.000 zl:

W1 dm u 6 grudnia w Krakowie  

wspóiitym frontem polskim. W t e -| » a  pmnot zhitówą zbierać bedzie
dy trzech adwokatów , żydów 

wystąpiło z .Karp.p".
A le  zakuł' >we siły działały. 

Chodziła widocznie o t-zeczy du­
żej wagi, które mogły zagrozić 
sanacji. Nazajutrz, 25 listopada-

3 . rzą d  h is z p a ń s k i d en ta g a  s ię

Zuołonia Rady Lisi Horodsw
w sprawie uznania rządu pen* Franco

L O N D Y N  27. 11. Rząd ma- 
drycki zwróci! się do L ig i N a ro ­
dów z żądaniem natychmiast o-

Prezesi Bratnich Pomrcy

In terw en iu j wsprawie aresztowanych
W  piątek prezesi B ratnich Po­

mocy W yższych Uczelni w an-zaw  
.(kich przyjęci by li ponownie  
przez Rektorów, z którymi odbyli 
konferencję w  skraw ie zwolnię* 
tfia. pozostających jeszcze w aresz 
cię uczestników blokady U n iw er­
sytetu W arszaw skiego.

W  chwili obecnei w  areszcie 
pozostaje około rc0 studentów, 
przy czym większość ma być zwoi 
niona w  najbliższym  czasie. Co 
do kilkunastu osób w ładze m iały  
powziąć decyzję zatrzym ania ich 
do czasu rozprawy.

Uniwersytet wileński nada! zamkn ęty
Zyflzi nie chrą się zgodzić na poaział mle;sc

Zakończenie blokady w ileńskiej 
w sposob pom yślny d la  poissiej 
młodzieży w yw ołało  wrzenie  
wśród żydów wileńskich. Żydzi 
zorganizowali stra jk  protestacyj­
ny przeciwko pozytywnemu załat­
w ieniu postulatów  młodzieży, a  
przede wszystkim przeciw  od­
dzielnym miejscom na salach w y ­
kładowych.

łydow ska agencja „ 2 A T "  do­
nosi z W iln a .

„W czoraj wieczorem  pod prze­
wodnictwem  dr- G lobusa odbyło  
się posiedzenie zarządu żydow­
skich kół naukowych przy U n i­
wersytecie Stefana Batorego z u- 
działem kuratorów  tychże kół 
p ro f Singalew icza, p ro f. Zyg ­
m unda i innych. N a  naradzie o- 
mówiono propozycję rektora, aby  
endecy siedzieli w  audytoriach po 
p raw ej stronie na podstaw ie spe­
cja ln ie złożonych deklaracyj. —  
W szyscy pozostali studenci nato­
miast siedzieliby po lew ej stro­
nie D r, W ygodzki nadesłał na ze­
branie list, w którym naw ołu je do 
w ytrw ania i dom aga się m e udzie 
lenia zgody na jakikolw iek po­
dział studentów. W  tymże duchu 

wypowiedziały s ię  w  nadesłanych  
listach różne stowarzyszenia, j a k : 
Związek Kupców. Zw iązek Rze­
m ieślników i t. d. W  końcu jedno­
m yślnie uchwalono uie udzielić

gody na jakąkc’w iek segregację  
studentów na uczelniach, gdyż  
kolidowałoby to z elementarnymi 
zasadami wolności nauki.

Dziś zgłosiła się do rektora de­
legacja żydowskiego związku stu­
dentów, która zakom unikowała  
Panu  Rektorowi powyższą uchwa­

łę
Rektor oświadczy!, że ew entual­

ne zmiany m ogłyby być w prow a­
dzone jedynie na podstawie obo- 
nólnego porozumienia. Ponieważ  
fik iegc  porozumienia nie osiąg­
nięto, więc uniwersytet będzie 
rada l zam knięty"

V ' ten sposób stanowisko stu­
dentów żydowskich pod dyktan­
dem dr. W ygodzkiego uniemożli­
w iło  wznowienie w ykładów  na 
uniwersytecie wileńskim ,

Tego zwołania posiedzeniu Rady  

IAgi dla rozważenia spraw y uzna  
nia prócz W łochy i N iem cy rządu  
gen. Franco za prawowity rząd  
hiszpański H iszpańsk1 - m inister 
aur zagr. Del Vayo, powołuje się 
na ustęp 2 art. 11 paktu L ig i.

M iarodajne koła brytyjskie  
nie sprzy ja ją  Zwołaniu Raay  L i­
gi N arodów  w  celu omówienia  
sytuacji hiszpańskiej, zdau.eir. 
ich —  zebranie Rady L ig i N a ro ­
dów w  obecnej ohv iii ; byłoby  
bezskuteczne i m ogłoby nawet 
przyczynić się do zaostrzenia  
sytuacji. Istn ieją  pewne w ątp li­
wości, czy żądanie zwołania nad­
zwyczajnego posiedzenia Rady  
L ig i na podstawie ustępu 2 art 
11 paktu jest , w  tym wypadku  
uzasadnione.

W  razie gdyby żadanie to zo­
stało załatwione pozytywnie, tó 
pusiedzenie Rady L ig i zwołane  
byłoby najwcześniej w środę, 2 
grudnia, najpóźniej w ponledzia- 
łek, 7 grudn>a, W  razie zwołania

Itady L ig i min Eden udałby się 
osobiście do Genewy,

osobiście książę biskup krakowski 
metropolita ’ Sapieha. N iew ątpli­
w ie Dostojny Pasterz archidie­

cezji krakowskiej zbierze na te?  
cel również bardzo noważne su­
my

W  Katow .cach i K rakow ie a * ,  
cja zbierania na pomoc zim ową  
przez dostojników państwowych i 
kościelnych daje bardzo pow aż­
ne wyniki, Tylko w  W arszaw ie  
nic jakoś o tym nie słychać. •

„ H a n d l a r z  n a g ł e j  ś m i e r c i
zmarł w Monte Carlo

i s

P A R Y Ż , 27. I Ł  W  Monte Carlo  
z t tar) dziś znany przem ysłowiec  
j finaam sta Bazyli Zacharów'.

*
Bazyli Zacharów , Crel: z  po- 

chudizeitia, m iał w  młodości j a ­
kieś n iejasne spraw y  finansowe  
w  ojczyźnie, wskutek czeno zbiegł 
do A nglii.

Tam stał nie agentem angiel- 
sudcb fabryk  broni i dziękJ m i- śm ierci".

•“traowsudm potumięcinro d-ziękj 
umiejętności przekupywania lu­
dzi i t. p., wkrótce doszedł do  
wielkiego m ajątku i s ła ł się dyk­
tatorem przemysłu wojennego  
A n g lii i innych państw , i

M iędzy innymi Bazyli Zacha­
rów  wprow adaił m asową oroduk- 
cję kraabinów  maszynowych. —* 
Zw any  był „handlarzem  nagie j

Nie pomogła interwencja Dymszy

Poznań nie ebee żydowskich przedstawień
„Cyrulik Warszawski" opuścił Prz&mysławć

P O Z N A Ń , 27 l l .  W  piątek w ie­
czór udbyć się miało w  ©ali tea­
tru Polskiegc w  Poznaniu pierw  
■sze z cyklu zapowiedzianych  
przedstawień „K ariera A lfa  Orne 
g i"  w  wykonaniu Cyrulika W a r ­
szawskiego. im preza ta, wobec te- 
go, że po je j zapowiedzi nastąpi’ 
prote-sz ze strony młodzieży aka­
demickiej i części &pj Męczeństwa 
poznańskiego, ze względu na to, 
ze autorami tej sztuki są żydzi, 
miała być odwołana, ale ostatecz­
nie przedstawienie doszło do 
skutku.

M in .  A n t t f n e s c u  w  W a r s z a w i e
Odznaczenie marsz. Smigłego-ftyaza

W  czasie audiencji m inistra A n - 
fbnescu u M arszałka Edwards  
Śm igłego - Rydza, m inister Arno  
nescu wręczył Naczelnem u W o- 
d z°w i najwyższe w ojskowe o<I 
znaczenie rumuńskie, w ielka  
wstęgę orderu „Serviciul Credin- 
cios".

Ban Prezydent R*eezypospoli-

Kawaferia sowiecka

N a r u s  y t a  g r a n  c e  M a n d ż u r !
T O K IO . 27. 11 A gencja Domei j wyniku odział sowiecki został od 

donosi z H s in -K in g : Dowództwo  
arm ii kwantuńskiej komunikuje, 
że w pobliżu Czang Tien Ing na

tej nadał M inistrow i Spraw  Za- 
gramcznyeli Rumunii, p. Victo- 
row i Antonescu order O rła  Bia­
łego.

1
O  godz 18.15 w  sali zegaro ­

w ej M  S. Z odbyło się podpisa­
nie przez min. Beka i min A n - 
touescu następujących dokumen­
tów :

Pro ioŁu lów  wym iany doku­
mentów ratyfikacyjnych kon­
wencji i pratokułu dodatkowego, 
aotyozących delim itacji granicy  
polsko - rum uńskiej.

oraz konwencji o współpracy 
Kulturalnej pomiędzy obu pań­
stwam i w raz z dwoma protoKuła- 
rri z których jeden przewiduje

N a  prem ierę przybyło bardzo  

niewiele publiczności. Zaraz po 
rozpoczęciu przedstawienia Wtar­
gnęła na sale grupa młodzieży i 
urządziła h a ’aś liw ą demonstra­
cję, tak, że przedstawienie m usia­
no przerwać. W obec tego. że mi

mc prób uspokojenia dem onstrują  
cych przez aktora Dymszę, Który 

liczył na sw ą popmarność, krzyki 
nie ustawały, publiczność opuści 
ła sa lr  i dalszy występ Cyrulika  
odwołano. Zespól jego opuszcza 
Poznań.

it.ECKO zm-ażfóone orzer suto
E ‘*erowca w clczy ze śmiercią

S T A N IS Ł A W Ó W , 27.11. Dziś 
runo około godz, 1U na drodze Sta 
nisławów —  Boho-rodczany wyda­
rzyła się tragiczna katastrofa au ­
tomobilowa. D rogą tą jechał au 
tem, prowadząc je  sam dyr woj. 
funduszu pracy inż. Pietrycki w  
towarzystw ie urzędnika tego fu n ­
duszu Chomczakowsikiego.

W  Krecnowicach zabiegła sa­
mochodów-' nagle drogę 7-letnia 
dziewczynka N ad ia  Buk. Chcąc

wym inąć dziecko, inż. Pietrycld  
skręcił raptownie i stracił pano­
wanie nad kierownicą W óz naje­
chał na dziecko, m iatażąc je^ A u ­
to stoczyło się do rowu. Ir.ż. P ie- 
trycki dozna* złam ania obu nóg  
i ciężkich obrażeń głow y oraz  
wstrząsu mózgu i został odwie­
ziony do szDitaia w  Stanisławo­
wie w  stanie beznadziejnym. U -  
rzędnik Chomczakowsiej uległ rów  
nież ciężkim obrażeniom głowy.

Jeiztze I w t M w
Staiania o umorzenie rro iesu

Szpalty prasy pełne są n a j-i fakt, że pozew akejonariuszów  
rozmaitszych doniesień o likwi- nolskich o wynagrodzenie szkód 
dacji atery żyrardowskiej. Poza poczynionych przez gospodarkę  
pogłoskami o wykupieniu pakie­
tu akcji, znajdujących się w rę« 
ku Boussaca, mamy do zanoto­
w an ia  obecnie fakt, że obrońcy 
oskatżonych o nadużycia dyrekto 
rów  Żyrardow a poczęli czynić

party. Po stronie japońskiej jest 
jedei. zabity, 7 ranionych, oddział
sowiecki zabra ł ze sooą swoich bezpośrednią współpracę miedzy nej. W  ten sposób panowie Ver-

północo-zachodnim  skraju  pro - 1  rannych. Japończycy wzięli d( minisitJ^BWi rśw iaty, a drug* re- meeyschi, Mojżesz Caen i hr. Po-
w incji P in -C ziang kaw aleria so-1 niewoli żołnierza sowieckiego i guiuje spraw ę zacieśnienia tocki w yk ręc iłby  się po prostu i tide'a,
wiecka przekroczyła grahicę M an zagarnęli działo połowę i sam o -, współpracy organizacyj. zajmu sianem- 1 mysłu

francuskich żydów, w wysoicosci 
26 mil. zł. do sądu nie wpłynął.

M ówi snę natom ast o nowych  
naradach mniejszości akcjonariu­
szy polskich na których zapaść  
m ają decyzje w tej spraw ie. Czyż-

pewne starania o zastosow arie by miały się powtó-zyć Biskupi- 
do tej spraw y ustawy am nesiyj ce? u

Gdyśmy pisali o poruszeniu  
sprawy Żyrardow a przez p Bas-

dżurii.
Doszło do starcia, w  którego

chód ciężarowy. | jąrych  bię 
azi“ży

wychowaniem  mło-

franrusk iego  min Prze- 
i Handlu, zaprzeczono 

Najpraw dopodobnie j dojdzie do lam A jednak pożyczka zbiega  
tego W skazu je na to równ eź i się z likwid. spraw y Żyrardowa,

R E D A K C J A : W a rs za w *, AL Jerozo lim skie 121 T e le fo n y  666 TO (s e k re tn i j a t )  6«<.-9» (o g ó ln y ). S e ic re t* r ł re­
d akcji p rzy jm u je  in tc e s a n to w  cedziennte i  w y ją tk iem  niedziel i *w tą« w  godz. 12— 13.
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